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Obecny proces moskiewski fest naj­
jaskrawszym przejawem reżimu so­
wieckiego.
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Proces moskiewski
Premier rzącu mińskiego 
pod protektc rot Po ski
Fantazja nadal r op su*e oskarżonym

chciał „oddać Białoruś 
i również był szpiegiem

MOSKWA Pat. W dalszym ciągu 
swych zeznań na przedwczorajszem 
wieczorowem posiedzeniu sądu Ryków 
mówiąc o plamę rozczłonkowania 7w'ąz 
ku Sowieckiego przyznał, ze członKO 
we Dioku prawicowo . trockistows-k‘6 
go przewidywali możliwość oderwą 
n<a od ZSRR Ukrainy. Białorusi, Kau­
kazu ; republik środkowo . azjatyckich.

W toKu przewodu sądowego żarów 
no sąd jak i oskarżeni wyraźnie dążą 
do skompromitowania ruchów sepera- 
tystycznyeh tych krajów przez stałe 
wiązanie ich z wywiadem polskim i nie 
miecUm, oraz insynuowanie, że ruchy 
te< jak też separatystyczna akcja blo­
ku były niesamorzutne, lecz kierowane 
przez interwencje obcą

Grupą nacjonalistyczną — zeznaje 
Ryków — na Ukra!nie kierował Hryn- 
ko, a na Białorusi Szarangowicz, Czer- 
wiakow Goloclied i Antipow, Nacjona­

liści białoruscy projektowali oddanie 
Białej Rusi pod prdtektorat P o ęk i Plan 
ten aprobowali Szarangow*cz, Goło - 
dieb ; Czerwiakow.

Białoruska organizacja nacjonalisty 
czna, która wclrcdziła w skład bloku 
prowadzUa akcje szkodniczą w rolnict­
wie i sabotowała budowę arog na Bia­
łorusi. Białoruska organizacja nacjona- 
1'styczna dezorganizowała ; rozbij da ak 
cję komunistów białoruskich w Polsce, 
posyłając tam prowokatorów

Przewodniczący sądu Ulrych dąży 
do ustalenia za pomocą pytań, skiero­
wanych do oskarżonego Rykowa, ze na 
cjonaństyczna organizacja ukraińska, 
która również wchodziła w skład bloku 
była niemiecko — wlską ekspozyturą 
na Ukrainie i że nie udała powodzenia 
wśród ludności. Wyraźnie jednak cho­
dzi o skrompromitowanie te ir ‘encyj 
s e p e r a ty & ty c z n y c h  Ukrainy 1 Białorusi

Jak TMchaczewski szykow ał przewrót
Aresztowania wśiód trockistów — 

zeznaje dalej Ryków — skłon ły Tucha. 
czewskUgo do powzięcia decyzji doko 
nania przewrotu niec zekając na rozpo 
czecie wojny. W dziele tern mieli po­
móc Tuchaczewski Jakir, Uborewkiz i 
KorK W sprawie tej, jak zenał Kre- 
stińskij, mówił cn z Trockim podczas 
t-wej bytności w Merame na kuracji. 
(Wczoraj Kreciiński! twierdził upard t,

że w  Meranie był tylko z żona i z ni­
kim żadnych rozmów naprow adził).

Trocki plan ten zaapiobował i pole­
cił Krestińst.iemu jeszcze pomowic z 
Tuehaczewskim. Tuchaczewski nalegał 
na przyśpieszenie dokonania przew ro- 
tu, obawiając się zdemaskowania. Ten 
pogląd Tucnaczews-kiego spotkał s'ę z 
przychylną ocena bloku, do którego zre 
sztą Tuchaczewski należał, jak zeznał 
Rynów.

Po kapitulacji Krestinskie^o —  zgodna iednomyśE- 
ność... w  samonskarżaniu

Ponieważ Czernow zeznał wczoraj, 
że widział sie z Schaeferem w  roku 
1930, a Schaetcr był wysiedlony w tym 
roku, więc prokurator zażądał wyjaś­

nień od C z e r n o wa, 1 tóry stwierdził, że 
wczoraj omylił się oświadczyć, iĄ wi­
dział się z Scheferetu w  końcu 1929 r.

Cen. Franco szyku e s!ę
do -jęteteczneno ciosu

SALAM ANKA. Pat. Rad o National komunikuie, it 
sp 3kó \ psnu i?cv od pewneoo czasu na froncie Te- 
ruel, prawdonodobnie wkrótce zu stane  przerwanv. 
U czcra l wojska gen. Franco za-eh# kilka poważnych 
po i cyi. w  akcji, zoodnie w spółdziałało z armia 9̂* 
dową lotnictwo. Armja południowa ze s a/ej strony 
przesunęła naprzód swe p 'Prw sze linfe, by uzyskać 
warunki pozwalające na zadanie ostatecznego ciosu.

Lotnictwo ren. Franco boło wtzora baruzo 
czynne na froncie pireneiskim  i w  pobliżu f lmerji.

Stanowisku rządu angielskiego
wobec sytuaci w Austrii

LONDYN. P at. W  Izbie Gmin poseł Labour P arty  Henderson 
zgłosił późno wieczorem nagły wniosek, żądający wypowiedzenia się rzą 
du n a  tem at sytuacji w A ustrji.

Henderson wyraził wątpliwość co do dalszej egzystencji A u s t r j i  

jako państw a niepodległego, Henderson domagał się od rządu b r y t y j s  

kiego moralnego poparcia A ustrji przez podtrzym anie deklaracji Delbo 
sa, w której F ran cja  stwierdza, że niepodległość A ustrji uważa za i 
ny  czynnik dla pokoju europejskiego

Prem jer Chamberlain w odpowiedzi stwierdził, że ZPA.N M 
RZĄDU N IE  IST N IE JĄ  PODSTAW Y PRAW N E DLA OKREŚLENIA 
ZAWARTEGO POROZUM IENIA JAKO POGW AŁCENIE POST INO  
W IEŃ  TRAKTATU POKOJOW EGO W  SAINT GEBMAIN LUB CtE 
N E W S K I E G O  PROTOKOŁU, Ż E  N IE P O D L E G Ł O Ś Ć  A.USTRJT N IE  
MOŻE ULEGAĆ ZM IANIE BEZ ZGODY LIG I NARODÓW

Dokonało się faktycznie porozumienie 2 mężów stanu co do pew 
nych zarządzeń podejmowanych dla polepszenia stosunków między obu 
krajam i. Należy obecnie, zdaniem premjera, doczekać rezultatów  tego 
porozumienia. Je s t rzeczą oczywistą, oświadczył z naciskiem Chamberlain 
że W ielka B ry tan ja nie może się me interesować wydarzenie.™ • -r  ęcn - 
tralnej Europie.Polityka rządu brytyjskiego poh n a  doprowadzeniu Eu 
ropy ao większego niz dotąd poczucia bezpieczeństwa i wzajemnego zau 
fania, a te cele z natury  rzeczy albo uzyskają poparcia albo też realiza 
cja ich pozostanie utrudniona wskutek tego, co stanie się w której kolwiek 
części Europy.

Biorąc to  pod uwagę prem jer nwrża wynurzenia Delbosa z ubieg 
lej soboty za oardzo cenne. Rząd brytyjski, zakończył prujijcr, będzie 
w dalszym ciągn bacznie obserwował wydarzenia w A ustrji okazując te 
mu krajow i jak najwięcej zainteresowania.

Na tern posiedzenie wieczorne zostało 
zakończone.

PodkreśPć należy, że po kapitulacji 
Krestińskiego, wśród oskarżonych, przy 
najmniej wśród tych, którzy zeznawali, 
panuje zgoda jednomyślność. Wszys 
cy oni mówią o sobie jako o zdrajcacti 
szkodnikach, szpiegach, dywersnntach 
i zamachowcach, nazywając swoją dzia 
łainosć kontr — rewolucyjny, faszystów 
ską ; zbrodniczą, że dążyli do właazy

przez wykorzystywanie trudności w 
kraju , że utworzyli w tym celu blok. 
Zeznawali oni w takim samym stołu, 
jak ich współwinni z procesów Zmowie 
wa i Pi a tako w a, lecz żaden z nich do­
tychczas ani Bucharin którego urzędo­
wa mała encyglopodja sowiecka nazy­
wa teoretykiem Marxizmu i ekonomistą 
nie ujawn'1 żadnego praeranm polity­
czno .  gosjoodarczego, oprócz ogólni­
ków o restauracji kapitalizmu w ZSRR

Trzeci, dzie.i procesu
Imagin c e S f  rangowicza o zamierza 

oderwania Mińszczy; ny
MOSKWA. P at. 4 bw. w trzecim 

dniu procesu na sesji rannej przęsłu 
chano dwóch oskarżonych Szarangowi 
cza, pierwszego sekretarza centralnego 
kom itetu partyjnego Białorusi - cho 
dzaiewa, przewodniczącego centralne­
go komitetu wykonawczego i rady  ko 
misarzy ludowych Ubczkistanu.

Szarangowiez zeznał, ze od r. 1921 
do chwili aresztowania był przewpdcą 
nacjonalistycznej organizacji białoru 
skiej, k tó ra  wchodziła w skład bloku 
prawicowo trockistowskiego. Organiką 
cja tą  kierował z Moskwy Bucha.rin i 
Ryków, Poaatem Szarangowicz p ozo ­
staw ał w ścisłycn stosunkach z Suli 
mowem, przewodniczącym -ady komi­

sarzy ludowych w republice rosyjskiej 
i  Autipowem, zastępcą przewodniczą 
cego rady  komisarzy lądowych ZSF.R. 
Spośród białorusKich mężów stanu 
wchodzili w skład nacjonalistyczno - 
burżutzyM ej organizacji białoruskiej 
Czerwiakow, długoletni przewodniczą 
cy centralnego kom itetu wykonawcze 
go Białorusi sowieckiej, zastępca K a 
mu a i następca Czerwiakowa Wołko 
wicz, Golodieb, długuletiii przewodni- 
czrcy rady  kom isarzy ludowych Biało 
rusi i F ikało , sekretarz centralnego ko 
m itetu p a i t j i  białoruskiej, uważany 
przez czas dłuższy za właściwego dyk 
tatora Białorusi.

Polski sztab i centrala trockistów „ w  zgodnej
współpracy"

Organizacja białoruska staw iała so 
bie za cel oderwanie B iałorusi od Z.S. 
R. R. i poddanie jej pud protektorat 
Polski. O iganizacja białoruska m iała 
rzekomo otrzymywać dyrektywy od 
moskiewskiej centrali trockistów  i od 
polskiego sztabu gemerainego.przyczem 
dyrektywy te  były identyczne. Tu zaz 
naczyć należy, że tam, gdzie chodzi 
o kontak ty  z obcemi wywiadami, os 
karżem podkreślają zgodnie i jedno -

myślnie identyczność dyrektyw  troc 
kistów z dyrektywam i wywiad i obce 
go, przyczem prokurator identyczność 
tę  w każdym w ypadku s ta ra  się uwy 
puklić i sprecyzować przy pomocy spe 
cjalnie zadawanych pytań. W  celu 
przeprowadzenia swego programu or - 
ganizacja białoruska pod kierownict 
wem Szarangowicza prowadziła akcję 
szkodniczą, dywersyjną, terrostyczną, 
defetystyczną i szpiegowską.

Jak uprawiano akcję szkódlicią
W  akcji szkodniczej w  dziedzinie 

rolnictwa pomagał fezarangowiczowi 
ludowy komisarz rolnictw a Białorusi 
Benek. W edług wskazówek S zarań go 
wicza, rozpoczęto w roku 1932 agita 
cję wśród chłopów za opuszczaniem 
kołchozów. Sabotowano państwowe do 
stawy zbożowe, zarażano dżumą byd­
ło, organizowano sowchozy kosztem 
Kołcnozow i gospodarstw  indyw idual­
nych, co wywoływało głód i niezadowo 
lenie wśród włościan. Nakładano spe 
cjalne wysoki poaatek  na g o s p o d a r  ­

stw a indywidualne, aby w ten s p o s ó b  
zmusić chłopów do wstępowania du

kołchozów, a  tych, k tórzy  sie temu c 
pierali, ogłaszano jaao  wrogów reżimu 
sowieckiego. W swoim czasie było na 
Białorusi ok. 100 tys. gospodarstw in 
dywidualnych i dlatego tego rodzaju 
polityka była szkodliwa dla interesów 
państwa sowieckiego. Miała ona na 
celu —  jak  zeznał Szarangowicz sze­
rzenie defetyzm u i -wywołanie n.ezado 
wolenia wśród ludności z władz sowiec 
kich. W  roku 1937 w rezultacie akcji 
szkodniczej" miało paść okoI o 3 0  tys. 
koni. Pozatem  szkodnictwo we wszyst 
kich dziedzinach.

Premierzy w  roli terrorystów
A kcją terrorystyczną kierowali io 

lejn i prem ierzy (przewodniczący rady 
komisarzy ludowych) Gołodiew i Wo5 
kow.cz. M. in. przygotowywano za­
mach na marsz. Wcroszyłowa podczas 
jogo powrotu z mdnewrow.

Gdy prokuratoi zapylał Szarangowi 
cza o podstawy teoretyczne akcji tero 
rystycznei. Szarangow icz odrzekł z

uśmiechem że takim  bandytom jak  on 
i jego towarzysze, zbyteczna była 
była wszelka teorja.

W  r. 1932 ozarangowicz został wurc 
wadzony do nacjonalistycznej orgam 
zacji białoruskiej przez Golodieda, na 
wiązując kontak t z Bućharinem, Ryko 
wem, Antipowem i Sulimów em.

Pc Mitmrzerh i Po’sce M e j  na An*lją
Osk. Chodzajew, odznaczony orde­

rem czerwonego sztandaru zeznał, że 
należał do nacmnalistyc-m-j - - a n i-a  
cji uzbekistanskiej, a następnie sta ł 
na czele rządu buebarskiego w  latach 
od 1922 aż do chwili aresztowania. 
Chodzajew najpierw  dążył do stworze 
nia z Bućhary buforowego państwa 
pod protektoratem  Anglji. Swoją n a­
cjonalistyczną i antysowiecką działał 
ność Chodzajew prowadził dalej bę 
dąc na stanowisku przewodniczącego 
cent’'"1''"™  kom itetu wykonawczego 
i rady komisarzy ludowych Uzbeskis - 
tanu wspólnie z Ikramnwem, sekreta 
rzem centralnego kom itetu p artji uz- 
bekistańskiej, nawiązując w  r. 1930 
'****-'-<■ z RjKowem.

Nacjonalistyczna partja  Uzbekist? - 
nu dążyła do niepodległości Uzbekista 
nu, przyczem pytan ia p rokuratora dą 
żyd)' do udowodnienia, że 5 miljonowe 
państwo Uzbekistanu, znajdujące się 
pomiędzy ZSRR i Anglją, nie mogic 
by być naprawdę niepodległe i z cbwi 
lą  oderwania się od Zw. Sowietów si 
łą  rzeczy musiałoby się stac zależne 
od Anglji.

Kończąc swoie zeznania wwraził on 
skm ehę za popełnione zbrodnie craz 
żal, że zawiódł zaufanie Stalina. Che 
dzamw mówił, że zdaje sobie sprawę 
z tego, że skrucha jego jest spóźniona, 
lecz pragnie on ostrzec innych, aby 
nie poszli jego śladami.

Poseł Sobczyk u mersz.Smigłego Rydza
(TELEFONEAl Z WARSZAWY)

(Ł) W dniu wczorajszym marsza»ek Śmigły Rydz pizyjął po  
sła na Sejm p. Piotra Sobczyka, prezesa Koia Rolników i prezesa 
Związku łzb Rolniczych. Rozmowa trwała około dwu godzin.

Poseł Sobczyk na obecnej sesji sejmowej odegrał bardzo pO 
ważną rolę jako referent budżetu ministerstwa rolnictwa. Można 
śmiało powidzieć, że ze s trony żadnego z posłów ziem.an me sły 
szeliśmy w obecnym Seimie tak krytycznych uwag o  całokształ - 
cie działalności obecnego ministra rolnictwa, jak ze strony oosła 
Sobczyka. Dla swego krytycznego stanowiska posei Sobczyk po 
trafi; pozyskać większość Izby poselskiej, co znalazło wyraz w 
uchwaleniu zgłoszonej przez niego rezolucji.

Przebieg sesji sejmowej przyczynił się więc niewątpliwie do 
wzmocnienia sytuacji ooecnego prezesa Związku Izb Rolniczych, 
zaś niewątpliwie nie wpłynie na harmonijny rozwoj siosunnów 
między ministrem Poniatowskim a przedstawicielstwem roln.ctwa

Rada Naczelna 0. . N.
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł )  W  aniu 25 marca zostanie utworzona Rada Naczelna C 
bozu Zjednoczenia Naiodowego. W Skład Rady wejdzie sto pięć 
dziesiąt osób w tern 75 z nominacji szeia Obozu, generała Skwar 
czynsk’ego. Druga potowa członków Rady będzie dokooptowana 
przez pierwszą.

Co Kaprawa przygotowuje znów
w Redzie naczelnej społdzterczości?

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) W  związku z dekarrcJją grupy jedenastu naprawiaczy 

skierowaną przeciwko nowowybraremu prezesowi Rady Nacz. 
Związku Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo Gospodarczych p. 
Seydhtzow ,rozeszły się pogłoski, iż podpisana na deklaracji grupa 
działaczy ma zamiar wystąpić z Rady Naczelnej Związku Spoidziel 
czego celem zdekompletowania Rady i stworzenia tem samem 
pretekstu dla ministra Poniatowskiego do nominacji komisarza.

Przedłużenie aresztu
dla prezesa Stronnictwa Ludowego

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(L) Nowoobrany prezes Stronnictwa Ludowego, p. Bruron 

Gruszka, któremu w dmu 6 marca upływa tenniri aresztu tymcza 
sowego, na skutek decyzji sędziego Sądu Okręgowego o. Szerne 
go, pozostanie nadal w areszcie do dnia 5 kwietnia br.

Hedzwycza^a sesia Se>mu w kwietniu
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W  kołach politycznych uważają za pewne, iż w kwiet - 
niu zostanie zwoiana nadzwyczajna sesja sejmowa dla załatwię 
nia całego szeregu ustaw, m. in. także sprawy ordynacji wybór - 
czei do sześciu wielkich miast.

Ilin. Seck u liectó l do Rzymu
WARSZAWA Pat. Minister soraw zagranicznych J. Beck z 

małżonką wyjechał do Rzymu z wizytą oficjalna.
Panu mmistrowf towarzyszą dvrektor pab:netu min:s tra  d. Mi­

cha) Łubieński, wicedyrektor departamentu politycznego p, Józej Po­
tocki, oraz sekretarze osobiści po. St. Siedlecki i p. Starzeuski.

Od eżdżaiącePo m in s tra  spr. zacr. żegnali na dworcu am basa­
dę r .włósW baron di Valeutino w towarzystw e c z ło n ó w  ambasady 
włoskiej oraz podsekretarz stanu w m. s. z. p. J. Szembek w oto­
czeniu wyższych urzędników min. sp r . 'z eg r .

Posłowie grupy białostockie’ u orem’era
w a r s z a w a . Pat. d  nia 4 marca r. b. p. prezes rady m :n r  

slrów pen. Sławoi-Skład^owski przyiął przedstawicieli białostockiej 
parlamentarnej erupy regionalnej w osobach senatorów Terlikow­
skiego i Ryszki oraz posłów Żdanowsk ego, Cironady, Kuklinskiego- 
Łazarskiego i Martynowskiego.

W czacie ?ud:enjij om aw ane bvłv sprawy zmiany granic oo" 
wiatów i województwa białostockiego, stosunków w strefie pogra­
nicznej w Suwalszczyźnie oraz pomocy siewnej dla mie scowei 
ludności.

Kowy prezes Zw. Rewiz. Samorządu
WARSZAW A. P at. W związku z nominacją prezesa Maurycego 

Zdzisława Jaroszyńskiego na stanowisko podsekretarza stanu w m inister 
stwie rolnictw a pan prezes rady ministrów powołał na stanowisko r r e  
zesa Związku Rewizyjnego Samorządu Terytorjalnego p W itolda *biko 
wskiego dotychczasowego dyrektora departam entu samorządu w m inister 
stwie spxaw wewnętrznych. —

Dyrektorem departam entu samorządu mianowany został doty-hcza 
sowy naczelnik wydziału p. Stanc-ław PodwiŁski,
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Film prawdziwych nie- 
prawdopoctouieństw

Kryminalna historja na 
szlaku Amsterdam —  Pa­

ryż —  Antwerpja
W wydziale odwoławczym Sądu 

Okręgowego w  Warszawie znalazła się 
sprai.a, której ...storja jest pop/ostu 
rozwimęciem fantastycznego scetiarju.
sza.

Ławę oskarżonych zajął ohywaiel 
■1'om'ecki, żyd, Georg Kurtzynsky. — 
KurtzyriŁky byj w berlinie miljonerem

w p.zewidywaniy przewrotu hitleiow- 
skiego zdoła’ na krótko przed objęciem  
rządów przez narodwych socjalistów  
opuścić Kraj, w ywożąc sw oje miljony.

Przeniósł się do Amsterdamu, gdzie 
prowadzą wielkie interesy finansowa 
następnie przez krótki czas przebywał 
w Antwttispji, Paryżu, aby wreszcie zna 
leźć się w  New Yornu.

z y d e  pr] watne miljonera me było 
,ednak szczęśliwe.

P iW adził on proce? rozwodowy 1 
żuua jego Liitzy KurtzynsKa czynna
mu niezl'czone trudności.

Dawny miljoner berliński popada w 
c o w  cięższą deptesję psychiczną.

W  tym czasie stan jego zaczyna wy 
Korzystywac bant.a szanłażvstów, — 
występującą byc może wspólnie z żo­
ną Kurtzynshiego.

Dn ndljoneia zgłasza się w Paryżu 
niejaki Lemoine, który przedsiaw’a
mu się jaKO człowiek wielkich intere­
sów i proponuje kolosalne przedsię­
wzięcie: finansowanie kopalni złota w 
Guyanie.

Kurtzynsky lokuje w to ryzyirowne 
przedsiębiorstw o 200 tysięcy dolarów, 
ponadto Letnair.e namawia go, aby
przedsięwziął podróż do Ameryki, roz­
taczając pizca n*m perspektywy wiei 
kich interesów. ;

W  Ameryce dwai gangsterzy Rat- 
btz z Tarnopola i rówtdeż pochodzący 
z Polski Izrael Szwarc, pono handlarz 
żywym towarem, roztaczają swą „op;e 
kę“ nad Kurtzynskym.

W prowadzają gg, w pewne interesy 
skutkiem których przekonvw"ją go na 
stępnia, że jest poszukiwany orzez pn- 
1’cj'ę pod zarzutem uprawiania nielegal­
nego handlu bronią z Hiszpanią.

Dla undoiięcia odpowiedz'altiości 
Kurtzynsky pład  oszustom 50 tysięcy 
dolarow.

W pewnym momencie milioner w;- 
dząc, że walka z żoną zaprowadzj go 
na manowce czyni starania, aby się z 
nią pojednać. Wzywa żonę do sieb'e 1 
Liitzy Kurtzynska jedzie do New Yor­
ku. Towarzyszy jej psychiatra wteJeri- 
sk; di. Datner.

Gangsterzy widzą w tern niekorzyst 
ną dla siebie sytuację. Obawiają się, ze 
miljoner może pojednać się z żoną.

Roztaczają więc nową intrygę 1 przt- 
konywują już całkiem bezwolnego czło­
wieka, że /.ona pragnie go umieścić w 
aomu warjatów. To, iż towarzyszy jej 
psychjatra czyni tego rodzaju posądze­
nie zupełn<e możliwe.

Kurtzynsky postanawia więc uciec z 
Ameryki.

Otrzymuje dokumenty na nazwisko 
Camptora. Jak twierdzą gangsterzy zo­
stał on przez Camptora zaadoptowany.. 
Camptoi — to również peno miljoner 
kanadyjski.

Na motorowcu „Piłsudski" przyby­
wa Camptor — Kurtzynsky do Gdyni 
a następnie do Warszawy, gdzie zamie 
s/kał w hotelu Bruhlow°k*m

Ale Lutzy Kurtzynska ściga teraz 
swego męża. Telegraficznie donosi po- 
Meji 26 państw, że Camptor jest w isto- 
,c«e Kurtzynskim, że jest to handlarz.. 
na-kotykami i wreszcie w Warszawie 
milioner zostaje aresztowany.

Niczego nie zdołano mu udowodnić 
i i! a je przed Sądem jedynie pod zarzu 
tern posługiwania się nielegalnym pasz­
portem.

Sąd Grodzk; skazał oskarżonego na 
1rt tygodn; aresztu. Naskutek apelacji 
'ego obrońcy adw. Tgn. Ettingera sprawa 
znalazła się w Sądzie Odwoławczym 
który ułagodził tę karę wymierzając tyi 
ko grzywnę w wysokości 500 złotych.

(Od specjalnego w ysłannika  do Luoonia)
Niema człowieka w Luboniu, 

któryby nie znał doskonale księ­
dza Streicha, któryby nie miał 
czegoś dobrego do wspomnienia 
w związku z jego osobą. Temu 
pożyczył parę złotych, tamtemu 
napisał list ao brata, rę małą 
uczył czytać, z dobrą radą, 
pociechą nigdy się nie ociągał.

Ot, jeszcze w zeszłym tygod­
niu siedział do północy z -adą 
parafjalną roważając plany upię 
kszenia kościoła. Był wyjątkowo 
rzutkim i czynnym proboszczem 
Wpływ miał wielki:

— Dlatego właśnie Nowak go 
tak niecierpiał! mówią Luboma 
nie kiwając głowami.

W PRZEDDZIEŃ ZBRODNI

Matka księdza Streicha nieraz 
przyjeżdżała w odwiedziny do 
syna. Ostatnio zaniemogła, dla­
tego proboszcz spędził w Pozna 
niu cały piątek i sobotę.

Do Luoonia wrócił w sobotę o 
11 -ej w nocy, zasiał na dworcu 
zakrystjana Krawczyńskiego, któ 
ry nazajutrz rzucił się na morder­
cę. Zakrystjan paw iaaomił pro 
boszcza, iż wikarjusz ksiądz Ko­
perski jest chory, nie wychodził 
cały dzień z domu i nie spowiadał 
wieczorem. Ksiądz Streich posta­
nowił tedy wstać w niedzielę 
wcześniej, by wysłucnać spowie 
dzi tych, którzy nie mogli tego u- 
czynić wczoraj.

W TRAGICZNĄ NIEDZIELĄ

Zazwyczaj ksiądz Streich w sta 
wał koło godziny ósmej. W  nie 
dzielę już od siódmej zasiadł w 
konfesjonale. Wysłuchawszy spo 
wiedzi kilkunastu wiernych wró­
cił do domu, gdzie telefonował 
do proboszcza z sąsiedniego Kie- 
kiza, księdza Skórnickiego. 
Prosił by go odwiedził w  tygod 
niu, bo musi z nim parę spraw 
omówić. Po tej rozmowie wrócił 
do kościoła celem odprawienia 
Mszy św.

L U D N O ŚĆ .

Spokojna mieścina jest wciąż 
niesłychanie przybita, oszołomio­
na, wzburzona... Uroczystości, 
zwiaząne z wywiezieniem zwłok 
męczennika do Poznania, z odwle 
zieniem ich spowrotem do Lubo- 
nia^|z wystawieniem na widok 
publiczny, wreszcie z pogrzebem 
—  absorbują wszystkich. Tylu 
gorliwie się modlących ludzi nie 
często można zobaczy. ,

Nawet z bardzo dalekich okolic 
przyjeżdżają furmankami i przy - 
chodzą pieszo włościanie. Przez 
dom gminny w Luboniu, przed ttu 
mną ks. Streicha przedefilowały 
ogromne tłumy.Straż honorowaniu 
siała pilnować, by wierni nie mod 
liii się zadługo przy trumnie i usta 
pili miejsca innym.

Bardzo wiele osób składa na po 
czekaniu datki na wykończenie 
kościoła w Luboniu pod wezwą - 
niem św. Jana Bosko Istnieje pro 
jekt wybudowania kolosalnego na 
grobka. Wobec powszechnej chę 
ci uczczenia męczeńskiego kapła -
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na środki niewątpliwie szybko zos 
tana zebrane.

CO M óW uj O ZBRODNIARZU?

Nowak byt postacią dość znaną 
w Luboniu. Jeden robociarz mówi;

—  Dla nikogo me było tajemni 
cą, że Nowak był komunistą. I.ed 
wo zebrało się kilka osób zaraz 
zaczynał piawić swe androny. Nie 
raz słuchacze byli niepodatnym 
maierjałem i mówili: —  zamKnij 
pysk! Czemuś wrócił z Sowietów, 
jak tam tak dobrze? A on dalej 
plótł swoje.

—  Czy policja wiedziała, że to 
komunista?

—  No chyba. Wszyscy o tern 
wiedzieli. A ludzie poważni to i 
mówili do policjantów: —  Czemu 
nie przjunkniecie tego draba? To 
obraza Boska, żeby takie rzeczy 
bezkarnie opowiadać! Ale władze 
ponoć mówiły, że niema powodów 
by mu wytoczyć proces.

NAPRa WDE? WIĘC I DLA KO­
MUNISTÓW?

W innej grupie żywo rozprawia 
jącej o zbrodni grzmi starszy włoś 
cianin:

—  Więzienia są dla złodziei, 
a  dla komunistów powinien bvć 
jakiś obóz specjalny, izolacyjny, 
surowy...

—  No jest Bereza, wtrącam.
—  Przecie tam zsyłają tylko na 

rodowców.
—  Nie, i komunistów też czasem 
— Doprawdy? Pierwszy raz sły

szę, byłem pewien, że to nie dla 
nich, bo tam ostro trzymają.

—  Nigdy tu z poznańskiego ni 
kogo do Bcrezy nie wysłano?

— Owszem, ale nie kormmkstów

CO CZYTAŁ?

Nikt się nie przechwala dziś bli 
ższą znajomością z Nowakiem.Py 
tam:

—  A jakie on czytywał gazety?
Okazuje się, że dawniej sumień 

nie czytywał Dziennik Popularny. 
Pokazywał go innym,,/zachęcał do 
prenumerowania i mówił, że to 
bardzo dobra gazeta.

Od czasu gdy Popularny zaprze 
srał wychodzić najchętniej czyty­
wał Dziennik Ludowy. Do redak 
cji też tej gazety wysłał podobno 
na parę dni przed morderst- 
wem obszerny list w którym zapo 
wiadał co zamierza uczynić i tłu - 
maczył szczegółowo pobudki, któ 
re go do tego skłaniają.

REFLEKSJE

Cała masa pseudo postępowych 
ludzi, beaux - esprits, krzywi się 
pogardliwie na samo słowo: k o ­
munista. Ach, prawicowe wymys­
ły, dobre to w ustach demagogicz 
nego Doboszyńskiego, ale nie kul 
turalnego człowieka. W  Polsce ko 
munistów przecie niema. N iebez­
pieczeństwo to aDsolutnie nie ist­
nieje.

Czy Nowak miał wspólników? 
Jeszcze nie wiadomo ołic]alnie,ale 
ludność miejscowa jest pewna jed 
nego: miał silne moralne poparcie 
wielu drabów myślących podub 
nież jak on. Nie był osamotniony, 
czyn jego nie wzbudza w,e wszyst 
kich wstrętu.

Komuniści, podobnież jak maso 
ni, to nic wytwór fantazji. To smu 
tne, że trzeba aż takich namacal 
nych dowodów,jak ostatni by prze 
konać społeczeństwo, że istnieją 
naprawdę.

Stefan Klosek

Dte Kogo Rest prowokacją
uczcrenis oamięci ks. Streicha

miasta Jan-BYDG0S7CZ Na ostatniem p o je ­
dzeniu Rady Miejskiej w  Inowrocław^ 
radnj red. Przybylski odczytał nastę­
pujący najęły wniosek:

„W ostatnią niedzielę przeżyło spo­
łeczeństwo w całe] Polsce silny 1 głę­
boki wstrząs, który szczególne/n echem 
odbił się tu na naszych Kresach Za- 
chtdnłch. W Luboniu pod Poznaniem 
zamoranwano w kościeh kaprana, ks. 
prob. Streicha, l e n  hantYący czvn, któ

Przybylskiego prezydent 
kowsKi stwierdził:

„W strząsająca zbrodni" dokonana 
na księdzu przeiażu swoją grozą. T y­
siącletnia kultura Narodu Polskiego, Z— 
jej wielki rozwój — są ściśle związane 
z Kościołem Katolickim. Każdy Chrze­
ścijanin musi jzotepić czyn, który go­
dzi nietyłko w osobę duchowną, ale 
nadewszystko w  Kościół KatońcKi, 

Strzał w Kościele i śmierć ks, p-ob.
rego dokonał komunista, okrył nas Streicha wywołują w każdym chrzęści 
wszystkich głębokim żalem i żałobą.— janlnie najgłębsze włażenie. Popierani 
Wnoszę o  uczczenie pamięci tragicz przeto wniosek p. radnego Przybył- 
me zmarłego kapłana przez powstanie skiego i proszę Wysoka Rade o pow-
z miejsc".

W  tym momencie wstał nagłe rad 
ny Kiełbasiewicz (PPS) i wykrzyknął: 
„To jest prowokacja!".

W odpowiedz, na wniosek radnego zmarłego kapłana.

stanie z miejsc j uczczenie pamięci bo ■ 
kat era".

W tej chwhj wszyscy powstali 7 
miejsc i chwilą ciszy uczcili tragicznie

Tarcia w „napnwie“
W uzupełiieniu wczorajszej wiado­

mości o tarciach w „Naprawie" dowia­
dujemy się, że po ogłoszeniu oświad­
czenia działaczy „Naprawy" z p Mal- 
skim, Olewińskim i innymi na czele (w 
związku z ustąpieidem dyr. Kierzkow 
okego) fermenty w kołach działaczy 
Związku Spółdzielń; Rolniczych ; Za­
robkowo . Gospodarczych trw ają na-

„ W o s ra f  irasorerjl wileńskie
Przemówienie posłów Dudzińskie­

go i Budzyńskiego na posiedzeniu se.i 
niu dnia 19 lutego w sprawie ujaw 
nienia m asonerji, zwróciło powsze­
chną uwagę na tę organizację, której 
istnienie było dotychczas przez wie­
lu negowane. Słowo „oskarżam !" zo 
stało poraź pierwszy w stosunku do 
masonerji oficjalnie wypowiedziane. 
Ciekawe jest podejście do tego oskar­
żenia. Opinja publiczna zastanawia 
sie nad tem, e2y avt. 165 K .K . jest 
wyczerpująca i skończoną kw alifika­
cją czynu? Bo gdyb ■ udało się udo 
wodnic, że m asonerja jest przycżyną 
wielu niepowodzeń naszego państwa 
m  polu naszej polityki, to wówczas 
artykuł 165 K.K. nie wystarcza. Je st 
wówczas tylko punktem zaczepienia 
aktu oskarżenia, platform ą, na której 
zbuduje się inne, poważniejszej n a tu ­
ry  zarzuty.

Mamy w W-lnie lożę Tomasza Za­
na, która trudniła się torowaniem 
swoim członkom drogi do najwyż­
szych stanowisk w W arszawie; mamy 
lożę żydowską, będącą organem 
w./cchświatowej centrali polityki ży- 
-ow-kiej. Rolę tych tajnych insty tu

cy.j — mam wrażenie — zbada śledz­
two i wówczas będziemy mogli jasno 
określić: czem jest dzisiaj masone­
rja*? —  czy tylko tajnymi związkiem 
zakazanym przez prawo. Czem jednak 
była wczoraj masonerja Z Ta sama n a  
sonerja, k tórej tradycje „stara  się ple 
lęgnować dzisiejsze wolnomularstwo, 
nawiązując do da t je j powstania.

Wilno ma poza sobą bogatą, barw  
ną przeszłość wolnomularską, — tak 
różna od współczesnej nam teraźn ie j­
szości loży Tomasza Zana. Ale role 
się przecież zmieniają. W  okresie 
..króla S ta s ia " , wolnomularstwo było 
zabawką bogatych snobów — w okre 
sie walk z caratem, wolnomularstwo 
szło na rękę wszystkim ruchom wol­
nościowym, — ale jak ą  rolę odegrywa 
ono w Niepodległem państwie?...

Narazić postaram  się naświetlić 
tylko „w czoraj" organizacji wolno- 
mularskie.j n a  gruncie W ilna.

* * *

A bstrahując od mitów na temat 
pow stania i pochodzenia związków 
wolnomularskich, wywodzących się, 
według jednych, z tajnych bractw  po­
bożnych przy św iątyni A pollina w

M M m M O H U M
Delos, ze związków kapłanów egip -  
skieh, a wodług innych w prostej li-  
nji od króla Salomona poprzez synhe- 
drjon żydowski, kabbali:.tó\v, a potem 
Templar.jurzy, rezydujących na gru -  
zach św iątyni Salomona, Różokrzy- 
żoweów, Hugenotów, ta in t  związki 
szkockie, — należy się oprzeć na fa ­
ktach bardziej konkretnych. Stopnie 
wtajemniczenia, hasła i godła, krzyże 
i tró jkąty , pismo hebrajskie,-; oraz 
dziwny cercinonjał, godny pióra Al. 
Dumasa w jego Józef i o B alsam o", 
— to jakaś moeuo niezdrowa, trudna 
do uwierzenia sensacja, nasiąknięta 
byronizmem i jego nieodzownemi a- 
keesorjami. Cały ten przerost formy7 
nad treścią, symboliki nad pożytywi 
zmeni odpowiadał w pewnych okre­
sach duchowi czasu, psychice współ­
czesnych. Niemniej jednak  form a ule­
gała zmianie, modernizowała się Tru 
dno zgadnąć ftzy treść nadążała za 
zmianą formy.

Przecenianie roli masonerji nawet 
po odarciu je j ze wszystkich roman - 
tycznych dekoracyj, jest doprawdy 
czem godnem politowania. To przece 
nianie czyniłoby walkę z tą  organi­
zacją, walkę z potężnem, przekra- 
czającem normalne siły państw a, nie 
bezpieczeństwem. W szak masonerja 
nie po trafiła  utrącić Mussolinlego,

dal.
Stanowisko autorów oświadczenia 

napiera specjalnego posmaku jeśli zwa 
żv się takt, ;ż nowy dyrektor, p. Sey- 
dlitz, wybrany na to stanowisko 20 gio 
sam; na 32 obecnych, jest rown!eż na­
prawiaczem ; to „wyższej rang'" oraz 
senjorem Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej.

nie załamała Tlitlera, u ITorthy czu­
je' się wesół i cieszy się. najlepszem 
zdrowiem mimo, że ma „na sum ieniu" 
pokaźną, ilość skasowanych ljJL

Trudno jest zbadać, (:zy, Gier­
tych ma rację i ozy jego „Tragizm 
dziejów Polski, oskarżający maso 
nerję o spowodowanie rozbiorów, — 
chociaż trochę jest bliski prawdy. 
Trudno doprawdy uwierzyć, aby za­
kulisowe machinacje wolnomularzy 
-doprowadziły do skasowania z mapy 
św iata państwa, które mogło-się po­
szczycić w okresie poprzedzającym 
upadek gęsią, siecią lokalnych w ar­
sztatów, — tego państw a, gdzie ko­
ronowany „brat S alsinatus" (ana­
gram im ienia: Stamsirtas) ujmował 
w dłonie specjalnie dlań przeznaczo­
ny złoty cyrkiel i młotek...

Faktem  jest, że m asonerja przy­
była do nas z Zachodu i wydądowaw 
szy w W arszawie w 1767 r., zyskała 
mocne opareń na wysoko postawio­
nych osobistościach.

Dnia 30 kiwetnij, 1774 roku pow - 
sta je w W arszawie zakoo des Amis d 
1‘ Epreuve, k tóry  wkrótce zmienia 
swą nazwę na C hć/aliers de St, Char­
les i zakłada dwie komandorje, — je 
dna w W arszawie, dla Korony, a 
drugą w Wilnie, dla Litwy. Ta osta t­
nia komandor ja  pow staje dnia 18 li-

Repertu&r teatrów 
i kin stołecznych
TEA1R NARODOWY: „Bunt Absa. 

łona".
TEATR POLSKI: ,Mala Dorrf* 
TEATR LETNI: „Dama od Maksy­

ma".
TEATR NOWY: „M'ła rodzinka" 

Mazo dc la Roche.
-  TEATR MAŁY: „Don.uio".

TEATR KAMERALNY: „Anna Ka-
ręn>na

TEATR MALICKIEJ: komedia Sha 
wa Kandbia"

TEATR ATENUM: „Cieszmy się
życiem

WIELKA REWIA: „Rozwódka". 
TEATR 8,15: „Księżna Fedora". 
CYRULiK WARSZAWSKI: „Przy 

drzwiach zamkniętych".
MAŁE QUI PRO QUO. „Skąd 

swąd".
TEATR ROZMAITOsCi: „Krowo,

derskie zuchy".
iwJSYJSKIL STUDIO DRAMATY 

CZNE* „Linja Brunhildy".
KINA.

ATLANTIC: „Kid Galahad". 
Ba ŁTYK: „Motyl hiszpanski". 
CAPITOL: „Znachor".
CASiNO: „Ubóstwiana". 
COLOSSEUM: „Huragan 
EURO'-'!: „Romans szulera" 
FILHARMONIA „W zgardzona". 
HOLLYWOOD: „Czar cyganer,.". 
IMPERJa L: „Trójkąt narzeczeński". 
PALLADIUM: „Zawiniłam".
PAN: „Zbieg z San Oucntin". 
RIALTO; „Dama na dwa tygodnie".

- ROMA: „Sherlock Ho‘mes j dr. Wat 
son“.

STYI OW Y: „Bohater naszych cza­
sów".

STUD10 • „Szesnastolatka" 
ŚWIATOWID: „Korsarze*. 
VICTORIA: „Kłopoty małej pani".

W Kranówie
TEATR MIEJSKI: „Kaligula".

W Poznaniu
TEATR WIELKI: „Carmen* .
TcATR POLSKI: „Tajemnica lehar 

ska“.

We Lwowie
TfcATR WIELKI: „Pan Jowialski". 
ROZMAITOŚCI: „Domek z kart".

W Grodnie
IEA TP MIEJSKI IM. ORZESZKO­

WEJ: „D zeje grzechu".
KINA:

APOI 1,0. „Ubóstwiana".
PAN „Dzikie ścieżki".
HELJOS1 „Kraj miłości"
MALEŃKIE LUX* — nieczynne. 
UCIECHA: „O czem marzą ko

biety". r —

Przegrupowania pesonalne
w  Zw iążku Młodej Polski

W  początkach bieżącego tygodnia 
ustąpił ze stanowiska kierownika W y­
działu Organizacji Terenowej Związku 
Młodej Polsk; p. Mieczysław Zarzycki, 
obejmując szefostwo propagandę poli­
tycznej. Na jego m!ejsce został miano­
wany p. Meyer.

Stano-wisko kierownika Wydziału 
Organizacji Terenowej jest najwaznie] 
sze po funkcji idemwnika Zwiazktr 5 
obsadzenie go przez p. Meyera jest uwa 
żane za objaw dojścia do głosu g rup / 
„proozrnowej", której czlonicowię rek?u 
tu.ią się 7. poza b. 0 . N. R.

„Iskra" donosi: Związek Młodej
Polski komunikuję, że wiadomości 

Dziennika I udowego" o rzekomym 
rozłamię w tej organizacji są niepraw­
dziwe. Rozłam w Z. M. P. nie może 
być wogóle brany w rachubę dzięki 
hierarchicznej strukturze Związku oraz 
wzajemnemu zaufaniu członków Z. M. 
P. Kierow.ik Główny Z. M, P. jest jedy 
nym ośrodkiem dyspozycji dla Związ­
ku.

W WIRZE STOUCY
WAŻNE I NIEWAŻinE

Naturalnie strajkujący w  operze nie 
poszli ze SKaTgą do ministerstwa Pracy 
i Opieki. Nikt tam nigdy me chodzi — 
chyba w odwiedziny do znajomego u- 
rzędnika. Tyle rządów nie załatwiło 
sprawy opery — śmiesznie więc było 
się tego spodziewać po ouecnym. — 
Premjer oaeslał reprezentację strajku 
z mczem. Zresztą premjer nie lubi ope­
ry, nie było wypadku by instytucja t.i 
zaczęła przedstawienie punktualnie 
8-ej rano

Mianowany i nieustępujący bui 
mistrz Starzyński poczęstował delega­
tów dobTem słowem i zapewmeniem, 
że nic me może zrobić. Prasa subsyd' |  
wana i meczytana pośpieszyła z wyjaś­
nieniami, że „pan prezydent" ustosun­
kował się, jak zawsze, rzeczowo ' 
przychylme do przedstawicieli swiai i 
pracy!! Trzeba stać na świeczniku, kv 
za takie ustosunkowanie się slysze. 
jeszcze pochwały.

Stęka się więc nadal nad brakiem 
pieniędzy, nad oz.ęblością społeczeńst­
wa, nad męczeństwem artystów, prze­
myśli wa na kogoby naiozyć nowy r 
datek, tylko o wylaniu dyrektora Maza 
rakiego, kierowników, naczelników, — 
baietmistrzow, śpiewaków n,kt nie mó­
wi. To najważniejsze więc właśnie dio 
tego tego tematu się mo porusza.

O wszystkiem co ważne mówi s/ę 
niechętnie. Na procesie Doboszyńskie- 
go przedstawiciele właaz zgodnie wc- 
lali, że komuniści to wymysł chorej 
fantazji oskarżonego. Napomykając o 
rozwoju komunizmu w Drlsce obrywa 
się zaraz od naszych socjalistów miano 
czarnosotnika, reakcjonisty, tępego en­
deka.

Księdza w Luooniu zab j jednak me 
członek Sodahcj. Marjanskiej, _ a bez­
sporny, stuprocentowy kom mista, — 
Trzeba zobaczyć jak Robotniki, Dzien­
niki Ludowe j podobne gazetki przesz­
ły nad tem do porządku dziennego. — 
Nieciekawe, nieważne, nic n.e znaczą­
ce zdarzenie! Zato piszą wielkie^ ?rt\ 
kulasy o bohaterstwie Papanina i jego 
szajki. Bluff bolszewicki o krze i cuuov 
nym ratunku biorą na serjo a  zabójst­
wo księdza uważają za bluff o tez 
metoda.

Karol

P. S. Nienależący do łachaJemj,, 
czyli bobkodajm, p. ślepowron jest o- 
czywiście poerą z prawdziwego zdarzc 
nia. Sfuszn,e napomyka, że Wilno bę­
dzie miało kłopot, gdzie mu pomn.k 
wystawić. Tylko na miłość Bską byle 
Kuna przestał rzeźoić do tego czasu 

Odę Ślepowrona o św. Biurkracyn: 
pow inna  ludność w poczekalniach urze 
dów śpiewać chóralnie:

...źe zony nasze przed końcem mie­
siąca

gotują galopp .  zupkę bez okrasy 
pokorne dzięki św ięty Biurokracy! 
...rozsiewasz wszęaz>e swe trulacc

kulki,
w oparach chlewu, gdzie tacza ‘*c

wieprze
dobrze sfę czują i ozmaitc b'odulki...

To tylko drobne w y ją tk i, a  jaka y 
tego bije moc i dławiąca ironja.

fi gdybym kiedyś dożvł tęi raoosci 
zeby te strofy na szpalty „Siowa* 

trafiły w  ca}ośc'J 
K.iroI

P D K f i J E
czyste, wygodne, ciche i tatue z  w o i 
biel. i telefonami blisko Dworca Głów 

nege w Warszawie

W  HOTELU ROYAL
ul. Chmielna Nr. 31

stopada 1776 roku, k tó ra  to data jest 
początkową datą  założeni;] pierwszej 
jaczejki wolnomularskioj w Grodzie 
Ircdymiuii. T/ziała jednak niepewnie, 
chontjn na brak  członków R atuje 
sytuaz.ję deb'gat masonorii na Polsko 
„ B ra t"  J ta n  Lucas de 1 ous de Sal- 
re tre  wysyłając do W ilna „ b ra ta "  
H enryka N arola bar. Hoykinga, ma­
jora wojsk r-.syjskicii, króry wiąz z 
Jlatenszem  //•/niewem, posloni S '.s ro -  
budowskim,zaczyna pośpieszne przygo 
towania do otwarcia prac lożowych.

Pierwsza loża wileńska „Dobry 
P as te rz "  (du Bon Pasteur de V ilna) 
-zybko się zapełnm. przyjm ując 24 
członków Podlega ( na arszawskiej 
loży du Bon Pasteur ^ Prnsalom , a 
potem Caibmine de L T to ile  du 
Nord. Stosunki politvcan' Kuropy 
wpływały jak  widać w pewnej mierze 
na miana ’óż, któi-e dotychczas n a j­
chętniej' posługiwały się nazwami, 
zaczerpniętemu z kabalistyki talmudy 
czne.j, a rzadziej z rnitirosrji sfarożyt 
nej (np. Dobry Pasterz, oznaczało 
Hermes Kriophoros, łlii-inw , noszą­
cy barana — jeden z motywów sym 
bobki).

Zyniew, Goddin i hrabia Przeź- 
clziocki, wiełcy m istrzowi/ „na.w seho 
dzie W ilna" (h 1‘Orient de Vilna) 
nie u s ta ją  w  gorliwej pracy, rezuł

ta ty  k tórej nie każą dhu-o po sobie 
czekać. Oto w roku 1781 wolnomu­
larstwo wileńskie może s:ę poszczycic 
sześciu (!) lożami. Są to : „Doskonała 
Jedność L itew ska" (k a ji"n la ), „Gor­
liwy L itw in " , „Dobry P as te rz" , 
;„Świątynia M ądrości’-. jDoskouałe 
M ilczenie" i kobieca „doskonata 
Wierność* * Około roku 1S20 na b i­
twie było czynnych 15 biz; p0 jednej
w Nowogródku, Nieświeżu, (jiodnic,
Bi;tlym ,oku, " Slucku i liosiciuacn. 
dwie w Mińsku i 6 w sann-iu Wiln 
z tego jedna rosyj ika pod nazwą ■ 
„Słow7inńsk: Orzeł"

Wykaz ten oczywiście nie obejmu­
je lóż .żydowski,;h, które r.ń- nt.rzym\ 
wały żadnych bezpośrednich kon'ai-- 
tow \y wyżej wy-mip,llonr.;,n.

Gickawe jest życic wewnętrzne n',
tego okresu i b-h dziamlność.

Nie należy sądzić że te.ro nie Oa 
się z całą pewności ' zrekonstruować. 
Zachowało się całe archiwum masoń­
skie W ilna z konia i ”'1 H T -go  i po 
ezątku \ I X - g c  wieku, "tó-^ -ęęj rsrzt 
cbowytyane w zbiorach Bibl/oteki im 
tYróblcwskicli. Tak zwane w gwarze 
m a so ń sk ie j.d e sk i"  (ksieg;, dokmneiR- 
ty ) zawdci-aja ''okładne spisy człon- 
k:'.-- '''^siedzeń, spisy ce­
rem- '-u kasowe 7óż i t.p.
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2 danfo Iffytyki 
i (?r?cy

W ostatnim numerze „Pionu", z o- 
kazj'i v,\jaśniania jakiegoś drobnego 
•iieporuzumiema, p. dr. Zygmunt Leśno 
dorski określa zadania krytyk, -.eatral- 
nej. Czyni to tak syntetycznie kilku 
stówach, że warto je zanotować

...zaaaniem krytyki teatralnej jest 
istotnie nietylko interpretacja i ana­
liza spektaklu, ale także walka o pew 
ne iaeary (artystyczne, lub zależnie 
°d  stanowiska krytyki — itoralne, 
społeczne, etc.). Równocześnie jed­
nak recenzja puohKOwana na łamach 
dziennika, przeznaczonego dla sze­
rokich sfer czytelników, winna być 
nietrudną, milą i pouczającą lekturą. 
Tego domagają się zarówno odbior­
cy jak j pp. redaktorowie pism i mają 
zupełną słusznoSć.

Należy podkreślić zwięziość, jasność 
głębokt sens tych kilku słów, w spra- 

■ e której poświęcało się j poświęca 
fid lat cale szpalty i tomy.

* * *
Nasz wileński Oskar Wilde dosko­

nały literat p. Wysz. (Jerzy Wyszomir- 
ski) zajął się moim wywiadem z p, Xe- 
nią Grey Zamieszczona w „Słowie" fo­
tografia Xenj Grey wywołała w duszy 
pana Wysza wspomnienia frywolnej au- 
tork, wileń ikiej Felicj' Romanowskiej, 
która jak słusznie stwierdza p. Wysz. 
„świetnie się zapowiadała". W zwiaz- 
ku z tem zakwestionował p. Wysz. pra- 
v- ziwość moich informacyj, oraz auten­
tyczność fotografii p. Grey. Wczoraj 
wszystko to odwołał i przeprasza.

drobiazg! N,e mam najmniejszego 
żalu do p, Wysza. Skojarzenia bywają 
różne. Jemu fotografja Xeni Grey opty­
cznie przypomniała obraz Felicji Roma­
nowskiej, a mnie np. jego artykuliki o 
Xeni Grey przywiodły fonetycznie na 
myśl „Obraz Doriana Graya."

i
W ostaniem omówieniu 

wydarzeń —  za prasa zagra­
niczną —  pisaliśmy o cm, 
jak to k '/nirofensywę wojsk pow­
stańczych zatrzymało w począt­
kach stycznia zimno i zawiej c 
śnieżne, jak potem obrońcy Te- 
ruelu poddali się, nie czekając 
odsieczy.

Strona rządowa rozpoczęta na­
stępnie ponowne natarcia wzdłuż 
koiei Teruel - Saragossa, a lyni

rztm 159U a, a Aigente, poczem 
27 stycznia ruszyło starmąd gwał 
towne natarcie na pozycje pow­
stańców pod Singra i Torre la 
Carcei

Natarcie to zostało odparte, 
przyczem wojska rządowe utraci­
ły pięć czołgów.

OPERACJE GEN. DAVILI
W międzyczasie naczelne do­

wództwa wojsk powstaricztch

I

ARAG6N" °Pi*ór»k j— > j  j  
E i l m J , . ^ - T u d n i a  " S T  

, ; v > ;

AUtón*

M- talj«u

TU yEL 
■Caimiiiito' .. 

Jillas>o.'

— Wiesz co mj się wydaje kocha- 
nie nasz Jaś będzie kiedyś komorni­
kiem.

— Skąd ci to przychodzi do głowy?
— Właśnie ma pod młotkiem twój 

zegarek....
* * *

— Ta nasza gwiazcia zabrała mi 
wczoraj całą rolę.. Nie mogę tak dlu- 
żejflayrektorze....

— Jak to zabrała panu rolę?
— Wszedłem na scenę i właśnie mia 

łem powiedzieć. „Jaśnie pani, koń jest 
osiodłany", gdy ona skinęła ręką i rze­
kła: „Wiem, koń jest osiodłany...."

* * *

— Wszędzie ej obcy, wszędzie ci 
obcy — skarżył się onegdaj u Sztralla 
jakiś starszy pan, nie mogąc w przepeł­
nionym lokalu znaleźć miejsca w dniu 
Kaziuka. W cukierniach zajmuja naj 
lepsze stoliki, w restauracjach zjadają 
wszystkie lepsze dama, wypijają wszy­
stką „mariejówkę"...

Linja kreskowana oznacza front powstańców około 20 stycznia. Linja czar­
na front ich po dniu 7 lutego. Strzałki czarne oznaczają kierunki natn-rć p t* .  
stancow. Strzałki Z białym paskieny w środku kierunki natarć rządowcow. — 
Kwadracik ; przerywana linja od niego w.odąca zakoticzona strzałką wyraża

kawaierji.kierunek działania

— Kto to jest ten pan? zapy tał
jakiś przybysz z Warszawy.

— To jesę jCden z asów naszej pro­
pagandy turystyki — odpowiedział sze­
ptem zapytany Wilnianin.

* * *

INzy leletonie: Mam panu zakomu­
nikować, ze mojej siostry niema w do­
mu. Pozatem ona nie chce o panu nic 
wiedziei, ponieważ już wie wszystko o 
panu....“

Wybr. Wet.

czasem powstańcy, ograniczając 
się do defensywy, czynili staranne 
przygotowania i dopiero po grun- 
townem skoncentrowaniu arlyle- 
vji, z użyciem przeszło 200 sa­
molotów, w czem 80 bombow­
ców, uderzyli z linji Concud - Ce 
ladas.

18 stycznia zdobyła piąta bry­
gada Navarry z dywizji Solchaga 
klucz pozycyj rządowców, wzgó­
rza Muieton. W  gwałtownych 
walkach, w których obie strony 
użyły samolotów i czołgów, woj­
ska rządowe cotając się na połu­
dnie od Vilalba Baja, przekroczy 
ły rzekę Alfambre. Kontratak 
dwóch świeżo spiowadzonych 
brygad wojsk rządowych nie po 
mógł i powstańcy zdołali utrzy­
mać się na wschodnim brzegu 
tej rzeki, w okolicy Vilalba Baja.

Przez zdobycie wzgórz Mule 
ton uzyskali powstańcy pozycje 
artyleryjskie, z których mogli M 
trzymać pod ogniem szosy Te-, 
ruel - Valencja i Teme] Mia.ga, 
przyczem mogli również zwal­
czać skutecznie artylerję rządową, 
stojącą na wzgórzach Mansuetc 

\V tej wielce dla rządowców
niewygodnej sytuacji, dowódca 
tamtejszy generał Rojo spróbo 
wał raz jeszcze przejąć inicjaty­
wę.

Na szosie Aliaga - Perales - Vi 
,s.iedo skoncentrowano więc od -
działy, które wzmocniły odcinek 
wojsk rządov "cii miedzy .wzeó-

przygotowało operacje, której ce 
leni było oczyszczenie Sierra Pa- 
lornera od przeciwnika i przesu­
nięcie frontu na linję Vivel del 
R;o Perales - Alfanrbra— Vilal 
ba 3aj'a. Kierownictwo tych o- 
peracyj powierzone zostało gen. 
Davili.

5 lutego rau-o ruszył gen. San- 
chez z linji Torre 'a  Carcel Rue- 
na, z kierunkiem na Argente. Gru 
pa ta w  sile jednej dywizji, mia 
ła za zadanie natrzeć na przeciw 
tuka i związać go. Zajęła ona 5 
lutego wzniesienia na północ od 
wzgórza 1590 i szybko posuwała 
się na Argente. Generał Aranda, 
z trzema dywizjami, natarł tego 
samego dnia z linj Celadas —  
Villatquemado na AIłambra, pod 
które zbliżył się pod wieczór. Z 
Vive1 de] Rio ruszyła dywizja 
qen. Yaguc.

lakkolwiek lewe jego skrzydło 
było mocno zagrożone od strony 
Utrillas, udało mu się, pod osło­
ną porannej mgły, przełamać po­
zycje przeciwnika tankami i ener­
gicznie nacierającą /  iiifcmi pic 
chotą, na wschód od Portalrubio. 
Posuwając się energicznie na­
przód. zdołał on zajść na tyły 
udziałów stojących na południo­
wy zachód od Alpenes. Wieczo­
rem wpadło w jego ręce około 
7000 jeńców, przyczem osiągnął 
szosę Porialruhio - Perales

N astęp n e g o  d n ia  g ru p a  g e n e ra ­
ła A randv zw ró c iła  się  w  sic ru ti -

ku połnocno - zachodnim, na tyły 
rządowców walczących z genera­
łem Sanchez, co ostatecznie roz­
prószyło walczące tu siły rządo­
we. Generał Yague uaerzył z si­
łą główną na Perales, by rządow- 
corri odciąć odwrót w kierunku 
Aliaga. Podoono wielką rolę o- 
degrała w tych walkacn również 
dywizja kawaierji generała Mo- 
nasterio. Po zdemoralizowaniu 
rozbitych oddziałów bombami z 
samolotów, kawaierja uderzyła 
na te niedobitki pod Argente, Li- 
den i Visiedo i zmusiła je do zło­
żenia broni.

7 luty był juz więc dniem zu­
pełnej klęsk', Generał Yague za 
jął Perales, oddziały gen. Aran- 
dy opanowały Altambra. Do w ie­
czora tego dnia nowa linja frontu 
przedstawiała się jak na szkicu. 
Zdobycz tych trzech dni wyniosła 
12.00J jeńców, dwie oaterje 15 
cm oraz kilka bateryj artylerji 
polowej,wiele moździerzy, kolumn 
amunikacyjnych i ponad 100 ka­
rabinów maszynowych. Wojska 
rządowe straciły 5000 ludzi w za­
bitych i około 20.000 ranr.ych

Do 12 lutego zniszczono, lub 
wzięto do niewoli resztki sił rzą­
dowych w rejonie Sierra Palome- 
ra. Teraz chodziło o to, by za­
bezpieczyć się przeciw spodzie­
wanym przeciwnatarciom, a także 
przenieść pozyc.e położone bez­
pośrednio na wschód i południe 
od Teruelu dalej, dla silniejsze­
go oparcia się ewentualnym natar 
ciom z kierunku Walencja.

15 lutego sprobowało dowódz­
two rządowe,., uderzyć z kierun­
ku Alacon Montalban na le 

we skrzydło powstańców, 
by przez dalsze posunięcie się w 
kierunku Caminreal doprowadzić 
ponow nie  cio przecięcia kolei - 
Teruel ■ Saragossa. Gdyby się 
to udało, to sukcesy osiągnięte

ruszyły do natarcia dwie dywizje 
z pod Alacon z kierunkiem na 
wzgórze Santa Barbara (szkic). 
Dalsze dwie, cokolwiek na połu­
dnie, 'uderzyły na Vlvel del Pio.

Natarcie to zostało kontrata­
kiem dwóch brygad Navarry, któ 
re stały w odwodzie za szosą pod 
Portalrubio, całkowicie odpai 
te. Oddz;ały rządowe straciły 
około 500 zabitych. Ponad 85U 
jeńców, w tem brygadjera z ca- 
tym sztaoem

ZDOBYCIE TERUELU

Po zabezpieczeniu lewego skrzy 
dła powstańców, skierował gen. 
Davilla całą uwagę na front Al- 
famora, Tu chodziło mu zno­
wu głównie o zabezpieczenie i u 
mocnienie frontu, a mniej o zdo 
bycie Teruelu.

Jak juz wyżej powiedzieliśmy, 
po zdobyciu wzgórz Muieton na 
północ od Teruelu stanęli pow­
stańcy aość mocną nogą na !e 
wym brzegu rzeki Alfambra, na 
wschód od Vilalba Baja, jednak­
że pozycje te były silnie zagrożo 
ne od południa.

Jak to uwidocznione jest na 
drugim szkicu szcegółowym, po­
zycje rządowców znajdowały s ;ę 
na potudnie od Teruelu na wzgó­
rzach Turia, dalej biegły przez 
Viłlaespeza i wzgórze sw. Barba­
ry. (Nie należy mieszać ze wzgó­
rzem św. Barbary na półn. od 
V>'lla del Rio), do wzgórza Man- 
sueto. Naprzeciw Vila’ba Baja i 
AIłambra, położone jest lesiste 
Sierra Gorda, na którego zacho­
dnim stoku znajdowały się pozy 
cje wojsk rządowych. Dalej na 
północ wypełniają łuk Alfatnbra 
wzgórza Sierra del Pobo. docho­
dzące do 1770 metrów, któie 
również bronione były przez rzą­
dowców. Mianowicie pozycje 
od Mansueto do Yaldecerbo na-
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1. Gmach rządowy.
2. Semmarjmr
3. Kościół św. Klary.
4. Ratusz.
5. Katedra
6. Arena dla walki byków 
7 D v, orzec

przez powstańców , w tak pięk­
nie wypracowanej otensywfe. zo­
stałyby za jednym zamachem 
przekreślone.

Dążąc do tego generał Rojo 
skoncentrował w wymienionym 
obszarze cztery dywizje, 15 lute­
go wśród silnej zawiei śnieżnej,

namacalne dowody ich istnienia.
‘ 'sohny dział stanowi pam ięta Ikar 

stwo. Pamiętniki osób, które nale­
żąc do wolnomularzy nie omieszka 
ły dokładnie opisać eałeep skompli­
kowanego rytnałn, są. dość. liczne. 
Najważniejszym obrzędem l.yło ryzy- 
iąeic nowego członka. Obrzęd ton da 
wał pole do popisu pomysłowościom 
rozmaitych „mistrzów cereinonji‘%, 
nicpozhawionycli niejednokrotnie do­
brego talentu reżyserskiego.' .Jnsceni- 
/iiejsć* tajcnniiczych i groźnych ob­
rzędów nm należała do rzc<-zy ła t-  
wych i wymagała wiele sprytu, no, i 
nrzytem niezbędnych akecsorjów, 
częsio bardzo niewybrednych, jak np. 
-awnł blachy, zapomoo;) k tórej jeden 

..h ra ri"  udawał dalekie odgłosy 
"znioiu. jak ognie sztuczie’, kfóremi 
gśladowano błyskawice, chcąc w zdu 

mienie wprawić nńiwntgo kandydata.
I wszystko to odbywało się w całyW 

gąszczu symbolów jirzcróżnych, :iievaz 
naiwnie śmiesznych. Potom następo­
wały najrozniaiis/p oprowadzania kan 
dydnla, który miał zawiązane oczy, 
„pomiędzy wschodem, a zachodem" , j 
obok „kolumny Rocz* ‘ [.o N za­
kończenie odiiywała się obfita libn - 
cja, gdyż bracia „nie zwvkli byli
lioirardzać s^lachetiiMii tnu ik iem ".

Działalność lóż ograniczała się

])}*/< v. ażnie do z.cbruij io w a m  skich, 
na.|tizęście.j jednak były to ..ubezpie­
cza lnic w zajem no", które, niejedno- 
Krotnie przez robienie odpowiedniej 
polityki miały duży wpływ na .kład 
personalny wszelkich insł,vtucyj o 
charakterze kolcgjalnym, - pocho­
dzących z. wyborów. — Zresztą i dzi­
siaj masoni robie spei min,; polityKę 
personalna w niektórych instytucjach. 
Znani są z wypychania „ b r a c i s z k ó w "  

na fotele niiiuśtcrjalne, a nawet i "jV- 
żej. (Francja, Czechosłowacja)

Wśród członków ó w c z e s n y c h  lóż 
wileńskich znajdujemy prawic wszy­
stkie wybitniejsze osobistość litew­
skie, gafstkę mieszczaństwa i^nacznę  
liczbę duchowieństwa, k too  mimo 
zakazu władz kościelnych garnęły się
do  zw i ą z k ó y A  t a j n y c h -  M srod t y c h  
ostatnich widzimy nawet biskupa su- 
fragana wileńskiego Nikoilema Puz.y- 
ne i prałata D łusk iego , a tnkże kano 
ników: I lo u r a ld a ,  Michniewskiego,
Itousseia i p ro fe s o ra  seminarium du­
chownego ks.■'Felicjana Żab*.

W  okresie rozbiorów i w pierw­
szych latach porozbiorowych loże za 
wiesiły ^wą działalność, żRe-łała ona 
po pewnym ezasie ponownie wskrze- 
szona, ale nie na długo. — działa 
nia wojc-mie. jioehód wo.iśk Napoleo­
na, zmusił do zaprzestania pracy.

Kiedy już zagojono wszy slJtS bli- 
rny, uporządkowano ślady ni oda w 
n y e h  klęsk, powstały Tra nowo loże, 
tym razem jednali zbliżały się 0ne ku 
swemu zmieradiowi.

Gm A leksander T, my ślaey oddaw 
na o kasacie wolnomularstwa, wydal 
dnia 1 sierpnia J822 roku, ukaz, mo­
cą którego loże wolnomularskie na 
obszarze całego państw a rosyjskiego 
zostały zamknięte, a majalck ićh
skonfiskowany.

W  końcu 1822 roku loże w W 'l- 
nio przestały istn ieć / ,

Przyczynił się dQ tego w głównej 
mierze m eoriał wilnianina ś :rn is ła -  
wa Mickaniewskieeo, kapitana wojsk 
polskich, b. członka loży „Gorliwy 
Iąywiri**, który wskutek zatargu oso­
bistego z prezydjum loży, r a  podło 
żu wydanych przez niego kosztów 
■wystąpił z podaniem do generał -  gu 
bernatora Riniskiego -  Korsnkowa z 
prośbą o kasatę lóż, wykazując ich 
szkodliwe działanie. M emorjał Mie- 
kaniewskiego do tarł aż do tronu. 
Car ustosunkował Się doń p zychyl - 
ni( i wydał odpon iednie zarządzenie 
gubernatorowi, aby z.ebrał wszystkie 
papiery lóż masońskich w Yvilnie i 
przekazał je do przejrzeń' i komisji, 
w składzie podanym przez 'fieka- 
niewskiego, a zasługujące na uwagę

przysłał do Petersburga.
Rzad rosyjski tępił planowo wszel 

kie objawy wolnomularstwa. Przez 
cały czas trw ania caratu masonerja 
w Ros.ji była na indeksie. F oni ero 
po zuiszceniu caratu i odzyskaniu 
Niepodległości, m asoneria na zie­
miach byłego zaboru rosyjskiego za 
częła się organizować na nowe, oczy­
wiście sub auspieius zagranicy.

W  roku 1920 powstały pierwsze 
próby zorganizowania łoży narodo­
wej w W arszawie. Próby te się powio 
dły, — bo oto dnia 1 sierpnia 1921 
roKu w 99 rocznicę pamiętnego ukazu 
Aleksandra ] o likwidacji ióz masoń­
skich, zacz/ęła działać Narodowa W id  
ka Loża Polski. Tegoż samego roku, 
założono w W ilnie lożę Tomasza Ża­
rn’. „naw iązując do świetnej trad v - 
cji w olnonudarskicj" Wilna.

I  płynęło 17 la t i sporo miesięcy 
żal im znalazło się nakoniec d w ó c h  

odważnych ludzi, k tórzy na sesji sej 
mowoj, po trafili dać Drzykład swego 
wyrobienia obywatelskiego i odwagi 
cywilni j. W ydanie wojny m afji, „kló 
ra dziś rządzi na rachunek obozu le- 
g.iono -  peow iackit^o" — jak  po 
wiedział poseł Dudziński, aby stało 
się wkrótce „praw em " dzięki u sta ­
wie posła Budzyńskiego.

W.A.

jfcżonc były co 50 metrów guiaz 
darni karabinów maszynowych.

18 mtego rankiem, ruszyły dy­
wizje generała Arandy z linji Pe 
ralejos - Muieton. Wspierał je 
niszczący ogień artylerji i bom­
bowce z oowietrza. Dywizje te 
uderzyły na wzgórza Sierra Gor­
da, na północ od Valdecerbo i  

po zaciętej walce zajęły je. 19 
lutego, jedna z kolumn zdobyła 
Yaldecerbo, podczas gdy inne od­
działy, posuwające się na wschód 
w S:erra Gorda, osiągnęły szosę 
wiodącą do Cedrillas, by i tę 
drogę odwrotową odciąć wojs­
kom rządowym w Teruelu. Z Yal­
decerbo, zwróciwszy się ku połu­
dniowi, opanowano wzgórza Man 
sueto, oraz zdobyto wzgórze św. 
Barbary, wskutek czego Teruel 
został do 20 lutego zupełnie okrą 
żony, gdyż powstańcy obsadzili 
również szosę na wschód od mia 
sta, w :odącą do Walenrji.

Tymczasem poczęło się rozwi­
jać natarcie dywizji gen. 
na południe od Teruelu, 
brygady maksistow skiej, dywizji 
„Campensio stawiły szczegól­
nie twardy opór. 21 lutego zosta­
ły tu jednak zdobyte wzgórza na 
wschodnim brzegu rzeki T u riau, 
a 22-go wpadła także Villaespe- 
za w ręce dywizji Vareli, która 
zajęła i Castralvo, przez co dopro 
wadz:ła do połączenia ze stojące- 
m> na szosie do Walencji oddzia­
łami generała Arandy

Teruel dojrzał do opanowania. 
Nie użyto do ostrzeliwania mia­
sta ani artylerji, ani samolotów

POGRZEB
1  p. Stanisława Grabskiego

W ARSZAW A.Pat .TĆYzc-raj w godzi 
naeh rannych odbył się pogrzeb ś.p. 
W ładysława Grabskiego, bjłego prem 
je ra  i m inistra skarbu.

Trum na ustaw iona w K<n.edrze śvt.J.f 
na przed wielkim ołtarzem  tonęła n 
powodzi kwiatów i wieńców, wśród 
których znajdują się w itńee od Fana 
Prezydenta RP, rządu, m inistra skar 
bu, oraz Banka Polskiego. Na Katafal 
ku, na poduszce widnieje najwyższe 
odznaczenie ś.p. prem;,. ra  Grabskiego 
„Orzeł B ia ły" .

0  godz. 10-ej rano przybył do Ka 
tedry  św Jana Prezydent KP prof dr. 
Ignacy Mościcki.

W bocznej nawie K atedry zasiadł 
rząd z premjcrem gen. Sławoj Składko 
wskim na czele, marszałek Senatu P ry  
stor, prezes NIK gen. Krzemieński, wi 
cemarszałek Sejmu Sehaeizel i in.

W  prezbiterium zasiedli Arcybiskup 
Gall i księża biskupi Gawlina i Szia 
gowski. Obok zajęli miejsca rektor i 
Senat Szkoły Głównej Gosj-odarsrwa 
Wiejskiego, Rektorzy i profesorowie 
pozostałych wyższych uczelni war&za 
ysk„:h oraz przedstawiciele un;wersy 
tetów: jagiellońskiego i poznańskiego. 
Przed nawą główną stanęły liczne rze 
sze słuchaczy SGGW przed kacafal - 
kiem zajęła miejsce rodzina, ś.p. byłe 
go prem jera Grabskiego oraz liczna 
giono przyjaciół.

Wśród kawalerów orderu „Orła Bia 
łego" zauważyliśmy byłego Prezyden 
ta  R P prof. Wojciechowskiego i płk. 
Sławka.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

W  parę m inut po 10-ej J .  E . ks. 
K aidynał Kakowski rozuoczyna cele 
browanie. nabożeństwa żałobnego w 
pełnej asyście kardynalskie j.

W czasie nabożeństwa kazanie poś 
więcone pamięci ś.p. W ładysława Gra 
bskiego wygłosił ks. dziekan Yihe, 
wskazując na niespożyte zasługi zmar 
łego jakie poniósł w -ciągu swego nicz 
miernie pracowitego żywota dla dobra 
i wielkości państwa polskiego.

Kończąc kazanie ks. dziekan de Vii 
le powiedział: „barwy najwyższego
Polski odznaczenia orderu „Orła B ' 1  
łego" zdobią tw e dostojne zwłoki a  
wśród wielu wybitnych orderów masz 
też wysokie odznaczm io — Order P i l  
sa X I, przyjaciela naszego naiodu. 
W szystkie uczucia i serca po polsku 
czujące dziś w jeoen akord czci i 
wdzięczności dla ciebie b iją " .

Po kazaniu J.E . ks. K ardynał Kako 
wski zbliża się do trum ny i odprawia 
egzekwje żałobne.

W  międzyczasie form uje się na ul. 
Świętojańskiej kondukf żałobny, na 
czele którego szereg delegaeyj niesie 
wieńce, dalej postępują poczty sztan 
darowe -wielu or^am zacyj społecznych 
i rolniczj eh. Przed orszakiem pogrze 
bowwm, na poduszce są niesione insyg 
nia orderu „Orła B iałego".

Za trum ną postępuje rodzina ś.p. b. 
prem jera Grabskiego, liczni j>rzyjacie 

1 le oraz kilkutysięczny tłum publicz -> 
ności.

NA POWA2ACB
Na. cm entarz Powązkowski odpiowa

dzili zmarłego prócz codziny, p. w_e* 
p rem jrr Kwiatkowski, pp. ministrowi' 
Święt osła wski i Poniatowski, Rektorzy 
i profesorowie wyższych uczelni, mło 
dzież akademicka, lic?.ne grono przyja 
ciół zmarłego. Gdy kondukt żałonny 
dotarł do bramy cm entarza trumnę 
wzięli na ram iona i zanieśli do grobu 
współpracownicy i przyjaciele ś.p. pro 
fesora WI. Grabskiego.

Nad o tw artą mogiłą w imioiini rzą­
du pożegnał zmarłego p m inister roi 
niefwa reform  rolnych Juljusz Po 
niatowski, w imieniu S/.koh Główni-j 
Gospodarstwa W iejskiego R ektor M 
klaszewsk:, przyjaciół i towarzyszy 
pracy b. sen. Czet Wertyński, uniwersy 
te tu  Jagiellońskiego prof dr. Hcysel j 
inni.

Na mogile zmarłego złożono kilka­
dziesiąt wieńców.

gdzie

bombowych. Został opanowany 
wyłącznie natarciem piechdty, kló 

Vareli | ra przy tej okazji zdobyła w jeń 
cach 4000 żołnierzy i 100 ofice­
rów.

Cały epizod z Teruelem w hi­
szpańskiej wojnie wewnętrznej 
ma duże znaczenie przedewszwy 
kiem moralne. Świadczy on wy­
mownie o bardzo śmiałej koncep­
cji planu, dokładności przygoto­
wania i precyzji wykonania, co 
daj‘e zarówno i przedewszystkiem 
dowództwu, a potem także całe­
mu na tym odcinku walczącemu 
wojsku powstańców, iaknajleo- 
sze świadectwo.

Wł. L

\
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nepoKOjeiy zDiizemem mm ■ anpisi
Sprawa Hiszpanii wyeliminowana z rozmów rzymskich

LONDYN. Pat. Król Jerzy 6-tv przvjął wczoraj rano na 
audjtncji ambasadora W. Brytanii w Rzymie, lorda Pertha W czasie 
dłuższei rozmowy obiaśrił lord Pcrth króla o szczegółach swej misji 
w Rzymie i o perspektywach włusko-brytyjsk ego ukradu,

W obliczu odosobnienia
PARYŻ. Pat. W  paryskich kołach politycznych c^tczynają 

przebijać obawy, że w lokowaniach angielsko - włoskten, rozpo 
czynających s!ę w  pierwszych dniach przyszłego tygodnia, Fran 
cja nadal pozostanie na uboczu i że interesy Francji na morzu 
Śródziemnem, a zwłaszcza bezpieczeństwo francuskie! litiji k o ­
munikacyjnych pędzie podczas tych rozmów' reprezentować Anglja 

Jak donosi Havas z Londynu ambasador angielski w Rzymie 
lord Per+h otrzymać miał instrukcje, aby we wszystkich etapach 
rokowań miał na względzie interesy Francji. ,

Jakkolwiek do czwartku Paiyż nie był jeszcze pointormowa 
ny o progi amie rokowań włosko - angielskich, gdyż kopja instruk 
cyi, opracowanych w  Londynie dla ambasadora angielskiego w  
Rzymie, doręczona została rządowi francuskiemu dopiero vv czwar 
tek wieczorem, to jednak z niedysitrecyj, przenikających z kół 
zbliżonych do Łiuas d‘Orsay zdaje się wynikać wyraźnie, że mię 
dzy Londynem a Paryżem już się zarysowały pewne rozbieżności 
opmji, o ile chodzi o rokowama angielsko - włoskie.

Paryskie koła polityczne są zdziwione, że z programu roz 
mów wyłączono spiawy hiszpańskie, które nadal ifiają być lOzwa 
żare w łonie komitetu nieinterwencji. Paryż stoi natomiast na sta 
nowisku, że sorawa rfiszpanji łączy się nierozerwalnie z caioksz 
tałtem interesów francusko angielskich na morzu śródziemnem. 
Wyeliminowanie więc przez Anglików z rozmów z Włochami kwf* 
st ji interwencji zagranicznej w Hi6zpanji, a przede wszy stkiem in 
terwencji włoskiej, potraktowane zostało przez Paryż jako wy 
raz tendencji ze strony premjera Chamberlaina uzyskania jak naj 
prędzej jakichkolwiek pozytywnych rezultatów w rokuwaniach Z 
rzaaem. Ten pośpiech ze strony Londynu nudzi w Paryżu pewne 
niezadowolenie, które wyraża się w  tern, że koła zblizone do 
Qua* d‘Orsay zapatmją się pesymistycznie na rozpoczynające się 
rokowania, w  których Francja nie weźmie udziału.

RZYM. Pat. Prasa donosi z Londynu, iż lord p erth wyjedzie 
dzisiaj do Rzvmu, aby rozpocząć rokowania z min. Ciano. Ambasa­
dorowi brytyjskiemu, który ukończył już narady ze swym rządem i 
otrzymał wyczerpujące instrukcje, towarzyszyć będzie były radca 
ambasady angielskie! w Rzymie p. Ingiam, zajmuiącv obecnie stano­
wisko dyrektora departamentu Furopy południowej Foreign Office.

Data wszczęcia rokowań włosko-angielskich będz!e ustało ta po 
pow roce  ambasadora Pertha do Rzymu wraz z min. Ciano. Dz:en- 
niki przewidują, że rokowania zakończą się zapewne orzed Wielka­
nocą i po d k re ś la j ,  że równolegle do tych rokowań toczyć się będą 
rozmowy angielsko-niemieckie.

BERLIN Pat. Zamieszczając ofic­
jalną wiaaomość o wczorajszem pny ję  
ciu ambasadora bryty .skiego Hender­
sona przez kanclerza Hstleia oraz ogłe 
szony dziś komuniKat o wyjeździe mini 
stra von Ribbentropa, prasą nietmecka 
wstrzymule się od wsze'kKh komenta­
rzy. Jedynie „Angriff" pisze, że do roz 
mów ambasadora bryty isltieg© z kan­
c l e r z a  Hitlerem przywiązują w Lon­

dynie duże znaczenie. Z prasy londyń­
skiej widać z fan dużem zainteresowa­
niem Londyn śledzi rozwój stosunków 
niemiecko — angielskich. Niektóre dzień 
niki, psze „Angrtff" widzą w tej roz­
mowę początek wymiany zdań między 
obu krajami. Powołując się na jeden z 
dzienników londyńskich, ,,Angriff" zaz­
nacza wreszcie, że inicjatywa wczoraj 
szego spotkania wysła od Anglji.

W niedzielę 6 marni 1938 r. w  R E S T A U R A C J I

„ Z / ?C 3 SZ E “  o oodz. 17-ej five 0’cJotk
z u 4 * i ? ł e m  C H O R U  J U R A N D A

Król Karol jedziedo Londynu
LONDYN. P a t  Donoszą urzędowo, źe kroi Karol rumuński 

przybędzie z oficjalna w'zvta do Londynu dnia 22 marca i pozosta­
nie w Anglii do dnia 25 marca.

Czysty e kstrak t  m ię sn y  — | 
^ w ybo row y  w y c ią g  z w ło s z ­
c z y z n y  — o t o  s k ł a d n i k i  

kos tek  b u l io n o w y c h  KNORR, 
d la  tego  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  d o  
po le D Sze n ia  sm a k u  so só w , zup.  
i różnych potraw , o ra z  na b u l io n  
o sm a k u  d o m o w e g o  r o s o ł u .

65 proc. ludności Austrji
to nmdowi-socjaliści

BERL'N. P a t  Wedłuó wiadomości, pochodzących z kół naro- 
dowo->ociaiistvcznvcb, koła niemieck:e obbczaia stosunek procento­
wy elementów nar^dowo-socialistycznych w Austrji w poszczegól­
nych kraiacb zw;azkowvch nast^ uiaco: Styria 8C— 85 nroc., Austria 
eórna 60 proc. \ustria dolna 60—65 oroc., Salzhuro 70 nr c , Ty­
rol 40 ~roc., Przedarulania 40 o r o c , Kraina i Karami? 50 proc , 
Wiedeń m :asto 40 nroc. Zdamem tych kół elementy narodowo- 
socjalistyczne w Austrji liczą przeciętnie o5 proc. ludności.

SPECJALNE KREDYTY
na zbrolenia traneuskie

PARYŻ. Pat. W  przerwie między obiadami nad ustawami 
społec7tieml Izba Deputowanych przystąpiła we czwarte« popołu 
dniu do dyskusji nad orojektem ustawy o  powołaniu do rycia jpe 
cjałnej odrębnej instytucji t. zw. samodzielnej kasy do spraw za 
rząazama rurauszami, przeznaczonymi na obronę narorłową. Pro 
jekt ten ze względu na atmosferę międzynarodową nie napotka 
z pewnością żadnych zasadniczych sprzeciwów ze strony posz ­
czególnych partyj politycznych.

Dodatkowy nadzwyczajny wysiłek finansowy Francji w  rb. 
na zorojenta obliczany jest na 15 miljaraow fr.s. Dotycnczas t.żgjf. 
nadzwyczajny oudżet, obejmujący wydatki na obronę narodową, 
ustala te wydatki n? sumę przeszło 11 miljaraow frs., które, iak 
wiadomo, pokrywane są drogą pożyczek. Pozatetr ministei obro 
ny narodowej Daladier oświadczył w dtnit wczorajszy m, iż rząd 
z v t ó c ’ się do parlamentu o aoaatkowe kredi ty ta obronę nar odo 
wą w wysokości 3,200 milj.frs Nie należy poza tern zapominać,iż po 
za powyższenu sumami na ooronę narodową, zawartemf czy to 
w  budżecie nadzwyczajnym, czy to w  projekcie nowych Kredyt 
tów, również i budżet zwyczajny, zasilany z normalnych po Jat - 
ków, przewiduje normalne kreayty dla poszczególnych aziatow  
obiony narodowej, tj. aitnji, marynarki i lotnictwa.

trnrm

CZY PŁASKOWZGÓRZE ABISYŃSKIE 
nadae się do emigratji żydów
RZYM. P at. „Acicme Coloniale“  oolemizufe z p rasą francuską na 

tem at komentarzy, jakiem i p rasr francuska zaopatrzyła niedawny komu 
n ikat „Inform a*ione d ip lo m a n c a 1, dotyczący spraw  żydowskich.

„La F rance d 'O utrem ere‘. ‘ wyraziła ojjinję, że w L ibii możnaby 
osadzić wielką ilość żydów i z powodzeniem wykonać eksperyment, któ 
ry  nie udał się w Palestynie Przeciwstawiając się tem u poglądowi, „Azio 
ne Coloniale1* zauważa, że Libja, podobnie jak  Palestyna, zamieszkała 
jest przez tubylczą ludność arabską i  dlatego eksperyment w L ibji mu 
siałby zakończyć sie takiem samem niepowodzeniom, jak  w  Palestynie.

W łoski dziennik kolonjałny sprzeciwia się również projektom 
„Tem ps", k tóry  Tozważał możliwość osadzenia żydów n a  płaskowzgó 
rzu abisyńskiem. „Azione Colomale“  zauważa, że osadzając żydów w  A 
bisynji, należałoby im dać tereny, mając< dostęp do morza. Tymczasem 
dostęp do m orza d la posiadłości abisyńskicL przez Somali i E ry treę nie 
jest łatwy, a porty i  drogi n ie  są zbyt liczne i  wygodne. Byłoby też zu 
pełnie niezrozumiałe, gdyby W łosi chcieli ustępować wyDrzeża morskie 
w A fryce komukolwiek Ponadto sprzeciwiałyby się « u  żywotne inte 
resy włoskiej kolonizacji. D lateeo też — konkluduje „Azione Colunia -  
le“  — należy uznać za pozbawione podstaw  wszeliue projekty rozwiaza 
n ia sprawy żydowskiej według sugestji prasy francuskiej. Nie wiadoma 
również, dlaczego sprawą tą  miałyby się zająć Wiochy, których problem 
żydowski nie dotyczy.

/

Cotap nawiedził taliiornip
Los Angelos odcięte od świata

LOS ANGELOS Pat. Na tle katastrofy, która nawiedziła południowa 
Kalifornję t l os Angelos, krążą na'meprawdopodobniejszt pogłoski, które 
są niezmiernie trudne do sprawdzenia soowodu przerwania wszelkich połą­
czeń telefonicznych i telegraficznych.

Co mewią zbieali samolotem św iadkow ie
Wielkie wrażenie wywarty opowiadania gruoy osób przybyłych pierw­

szym samolotem z Los Angelos do San Francisco. Są to naoczni świ idko 
wie katastrofy Twierdzą oni, że ulewne deszcze, które od kilku dn; padały 
w :ałej f.tH«dniowej Kalitornji w pewnym momencie zamieniły się w istotny 
potop. Masa wody, która spadła na miasto z chwilą oberwania się chm u­
ry bvła tak wielka, że w wielu miejscach ną willach i rezydencjach, w jakie 
obfituje Los Angelos, pozawalały się dachy. Ulice zostały wypełnione wodą, 
a niektóre z nich przypominały wąwozy w miejscowościach górskich podczas 
powodzi Samochody, zaskoczone nrzez wzburzone fale, w kilku mWscach 
zatonęły wraz z pasażerami

Dotychczas ilość ofiar katastrofy nie została jeszcze z -'ała p iw nosc 
ustalona. C'a"le nadchodzą nowe wiadomości o dalszych wyoadkach zato­
nięcia lub śmierci pod gruzami domów , które się zawaliły. Według ostatnich 
danych, w satnym I os Angelos zginęły 144 osoby. Przeszło 10 tysięcy osób 
w sto|icv filmowej Stanów Zjednoczo nych bez dachu nad głowa.

Dotychczas n;e ■ dnaleziono samolotu. który oodczas ulewnego deszczu 
wystartował z San Francisco do Alhunuerąue.

Poziom wody zaczyna się jednakże już powoli obniżać . Akcja '•atun- 
Łowa jest prowadzona z całą energią przez Czerwony Krzyż, saperów oraz 
brv»ady ochotnic/e. Władze wydały bardzo surowe zarządzenia w celu za­
p o cę  ii :riu kradzieżom i rabunkom. Policja otrzymała rozkaz strzelania do 
złodziei, rabujących opuszczone domy, schwytanych na gorącym uczynku.

*vją|oroil*onpwe straty
Szkody wyrządzone nrzez powódź, sięgają wielu niiłjonów • dolarów.
Miejscowi mieszkańcy twierdzą, iż katastrofą przypominająca obecną, 

wedarzyła się w południowej Kalifarnj; przed 20 laty. Ze względu jednak na 
mniejsze zaludnienie kraju w owych czasach, rozmiary jej nie były tak zastrasza
j g r e .  q q

Z wielu miejscowości odciętych przez powódź, dopiero dzisiaj poraź 
pierwszy po upływie 4-ch dni, otrzyma no pierwsze wiadomości.

10 tys. Kim. ood wodą
Ofiarą powodzi padło około 10 tysięcy rodzin, kiorych dom” zostały 

zniszczone. Straty obliczane są na przeszło 25 miljonów dolarów. Obszar 
zalany obejmuje ok. 10 tys. kilometrów kwadratowych

Rzeczk; i potoki górskie po ostatnich burzach i ulewach, szczególnie 
z gor San Rernard:no, wezbra-ły, zalewa Jac pola aż do wybrzeży ocea.nu 
pomiędzy m, Ventura aż do San Juan Capesano. Niżej położona cześć Los 
Angeles stoj pod wodą.

Studja Paramountu są ewakuowane. Nlewielk’ most drewniany, na któ­
rym gromadziła sie publiczność, obserwującą Katastrofę, pod naoorem fal za­
waliła się. 10 osób utonęło, 6 zginęło ood gruzami arkad mestu. Tama w 
Santa Amits jest zagrożona- Wszystkie połączenia kolejowe z nołudntiwą 
Kallf-irnia zodały nrzerwane.

W ezbrane tale zerwały tory kolejo we j pozm”wały zupełnie w wielu miej 
scach drogi.

Proces o miliom przemy!
RATO WICE, P at. W  Sądzie Okręgowym w K atow icach zapadł 

wc&oraj wyiok w  sprawie przeciwko Alfonsowi M iW aschow i z Zabrza 
(Ś ląss Opolski, i  11-tu  towarzyszom, osjearżonym o opraw ianie na wiol 
ka skalę przem ytnictwa. -------------

A kt oskarżenia zarzucaj obwinionym przemycenie z Niemiec do 
P oIski 1.400 kgł. sacharyny, kam ie", zapałowych i fu te r oraz przemyca 
nie dewiz do Niemiec. W iększa część oskarżonych jjochoćziła ze Śląska 
Opolskiego i na rozprawę się nie stawiła.

Łączne s tra ty  skarbu państw a wskutek przestępstw "skarżonymi 
sięgają ponad m iljon złotych. Sąd po przeurowadzen_u rozpraw y wydał 
wyroK zasądzający Alfonsa Mikolascha na trzy  i pół la ta  więzienia oraz 
na zapłacenie gizywn* pieniężnej w wysokości ok. 150 tysięcy złotych. 
4 oskarżonych sąd uniewinnił, a  co do resziy, k tórzy  się nie stawili na 
rozprawę, sąd zawiesił postępowanie.

porwania p. Suchestow
U ęcie dwóch g ngsterów

WARSZAWA jak donosiliśmy, dn. 13 ub. mies. w wydziale D-zesyłek 
niedoręczonych w urzędzie pocztowym W arszawa I otwarto komisyjnie list po­
lecony, adresowany cio APcnała Radziwiłła w majątku Antonim. List nie zo­
stał doręczony adresatowi, który bawił w tym czasie zagranicą

List odczytań^ w obecności komisji. Był on pisany na maszynie j opa­
trzony v dołu pieczęcią wyobrażającą trupią czaszkę i dwa skrzyżowane pisz. 
czele. W treść; zawierał pogróżki pod adresem Radziwiłła, który poa groźbą 
porwania iego naizeczonej, p. Suchestow, miał złożyć okuo w wysokości 4 
tys. z s   —

List skierowano do Urzędu Śledczego, gdzie został poddany powtórnemu 
uadamu. U dołu listu wykryto napis pisany niewidocznym atramentem w 
języku angielskim. Napis brzmiał: „Club of secret sect legiou of death".
(Potajemne stowarzyszenie legjonu śmierci).

D a  23 ub. mies. zgłosił się do policj; właściciel domu przy ul. Baga- 
tela 10, Stanisław Godiewsk; i przedstawił analogiczny ust, również pisa. 
ny na maszynie, z żądaniem złożenia okupu w sumie 5 tys. zł. pod groźbą 
porwania 6-letniego jego synka. L'st poddano ekspertyzie i stwierdzono- 
ze jest pisany na tej samej maszynie co list do Radziwiłła. ponadto był on 
zaopatrzony w taką sama p!eczęć i ang'elsk; podpis. Okup Godlewski miał 
złożyć w liście poleconym, adresowanym pod hasłem „5 tysięcy" na „poste- 
restante" w urzędzie pocztowym W arszawa Główna.

Z polecpnfa policji Godlewski wysłał pod wskazanym adresem list, za­
wierający skrawki gazet. Funkcjonariusze Urzędu Śledczego roztoczyli 
nad uizędem obserwację.

Wczoraj rano w okienku „postę - restante" podjął l'st wysłany przez Go- 
diewsKiego jakiś miody osobnik. Spostrzegłszy, że jest śledzony, opryszek 
zaczął uciekać. Rolicianci rzucili się za nim w pogoń. Uc'ekający wskoczył 
do oczekującej na pL Napoleona taksówki, która odjechała w stronę UL 
Marszałkowskiej . W taksówce znajdował się wspólnik opryszka.

Policjanc- wsiedli do samochodu policyjnego j ruszyli za uciekającymi 
szantażystami. — «

Taksówka zajechała na dworzec Główny, gdze ooaj bandyci wysko­
czyli i przez poczekalnię wybiegi; na peron górny, a następnie na dolne pe­
rony W tym czasie t j .  o godŁ. 15 tu. 25. odchodził 'icciąg międzynarodowy 
W arszawa — Berlin — Paryż, Uciekający wskoczyli w łwegu do pociągu, 
leden z wywiadowców, który zdążył wbiec na peron uczepił się buforów 
ostatniego wagonu. Pozostał; dwaj poccjanci postanowili ścigat  pociąg 
samochodem. v

Najbliższą stacja, na której n-.iał się zatrzymać pociąg fest Kutno. Na pe­
wnej przestrzeni szosą, którą iccliai samochód policyjny, biegnic wzdłuż 
loru kolejowego. Policjanci, zróe/nawszy się z pociągiem spostrzegli, że z 
okna przedziału II kia»y ktoś wyizjicił skrawki papieru i niebieską kopertę, 
którą okazała się koperta wysłana z rzekomym okapem przez Godlewskiego.

Policjanci przybyli na stacje w Kutnie bezpośrednio przed nadejściem 
fiociągu warszawskiego. W międzyczasie jadący pociągiem wywiadowca zam. 
knąl przedział, w którym znajdował? się obaj „gangsterzy".

W Kutnie wezwano do pomocy policjantów z posterunku kolejowego, 
którzy obstawili wagon.

Przy zatrzymanych gangsterach znaleziono dwa pistolety automatyczne i 
znaczną ilość amunicji j kastety. Jeden z nich posiadał fałszywy aowoci 
osobisty na nazwisko Stanisława Kramsztyka. Obaj mieli bilety do granicy, 
polsko — niemieckie!.

Opryszków przewieziono samochodem poli :yjnym do W arszawy, gdz'e 
został, poddani przesłuchaniu w obecności sęozjego śledczego.

Jeden z zatrzymanych iesf 19-letni Wiesław Klubii.ski (Wołska 20), 
drugi b. urzędnik, 20 letni Stefan Wiśniewski (Milanówek, ul. Ręczna nr. 20).

W czasie powtórnej rewizj; w Urzędze śledczym znalezonp przy nich 
listy z adresami Kilkudziesięciu zamożniejszych osób w W arszawie ; na prowin­
cji. Listy pisywał Wiśniewski w biurze pisania podań przy ul. Swiętokrzyskej 
28, należącym do Jadwig’ Neucwajg.

Nadzór nad dochodzeniem objął prokurator Sądu Okręgowego w  
Warszawie. ■„ ni

TARGI WIEDEŃSKIE
13 do 19 marca 1938 

ZNACZNE ZNIŻKI PRZEJAZDU

Wiza wj'azdowa zbędna! Legitymacja Targów j paszport 
Zdgr; niczny upoważniają do przekroczenia granicy austriackiej. 
Wiza tranzyłowa czechosłowacka niepotrzebna, Znaczne zniżki 
przejazdu na polskich, niemieckich, czechosłowackich i austr­

iackich kolejach oraz liniach lotniczych.

Wsze'kie informacje oraz legitymacje Targów (po zł. 8.—) przez

W iener M e sse  A. G , W en VII.
oraz przez honorowe przedstawicielstwo 

w Wilnie: Polskie Biuro P dróży „ O R B I S 1
Sp. z o. o., ul. MICKIEWICZA 16 a.

Źródła n itow e "od Poz^nem
POZNAŃ. Pat. Prasa Dozna iska do . próbnych wierceń n? Im-i orkładów so- 

nosi. że na terenach kilku gospodarstw lakowych. Biegnący 0(1 Włoe’awka i 
między Pakością ; Rarcinem na Kula Occhac-nka pc przez Ostroczęn w kie- 
wach natrafiono na ślad '1 (jfćdóf 'i-'" ’ c kio i'o : ku bo-
wych. W zwdazku z teip ->r>' * ' -  Wtercema sięgać ma-
Instytut Geokłgicziły n r1 "łra w gtąb z'cmi.



TEATR ..LUTNIA"

Rose Marie
Powodzenie ogólne, v  teatrach ope 

rerkowycli, wznowionej teraz, dobrze 
tu _  z przed dwóch lat —  znanej, sztu 
ki „Rose Marie", jest znamienne dla u- 
podóbań p rzew ażnej^  części t e r - - - ' - '  
szej publiczności, dość obojętnie

Sobota, 5 m arca 1938 roku b Ł-  O W O

podobań przeważnej części teraźniej­
szej publiczności, dość obojętnie przyj- 
muiacej arcydzieła operetkowe Offen­
bacha, Jana Straussa, Suppe‘go, a także 
ówietne utwory innych prawdziwie wy 
bitnych kompozytorów.

Że nasz wyborny teatr operetkowy* 
zmuszony do całkowitej samowystar­
czalności, idzie w kierunku kasowości, 
nikogo nie może dziwić; jednak smut­
ne świadectwo kultury, że takie sztuk 
mają największe powodzenie.

Scenarjusz sensacyjnego filmu, w 
przeróbce na operetkę, dal k.lka krót­
kich obrazów (z efektami melodrama- 
tycznemi), wymagających środków In­
scenizacyjnych, dostępnych tylko wy­
twórniom filmowym. Wesela i dowcipu 
mało.

Muzyka Fr.mla, poza walczykiem, 
wcale udatnym i jeszcze parą fragmen 
tów niezgorszych, zape'niona powtarza 
niem wielokrotnym, do znudzenia, Je­
dynej melodji, odrazu wzbudzającej
wspomnienie o nieziszczalnej, od stu
lat, osławionej „Modlitwie dziewicy"
Bądarzewskiej. Takim tworem jest
„Rose Mar.e".

Zaciekawienie publiczności skupiło 
się na pierwszym wstępie, na scenie 
„Lutni", p. Xeni Grey, w roli tytuło­
wej. Warunk. osobiste artystk- zupeł­
nie się nadają do tego rodzaju, w któ­
rym wystarcza nieduży i nie bardzo 
dalekonośny glos, mato soczysty w 
brzmieniu, a główną cechą jestć-ży- 
wość gry, zręczność w ruchach i wy- 
twomość sylwetki. Powodzenie, począr 
kowo aość widocznie stremowanej, 
artystki było stanowcze i zupełnie za­
służone.

Wyborną była, jak przed dwoma 
laty, p. M, Martówna, w roi indiank., 
wykazując, oprócz znakomitego artyz­
mu prima - baleryny, wybirny talent 
dramatyczny. Zazdrosnego rnęza — 
Indjanina bardzo wyraziście grał, tref­
nie ucharakteryzowany, p. K. Chorzew- 
skl.

Zbytecznem jest mówić, że p. 1< 
Dembowski był bez zarzutu w roli 
lim? Rolę zbogaconego trapera bar­
dzo dobrae wykonał p. L. Dekowski.

Rolę głupiego tchórza i Wagiera 
grał p. W. Szczawiński, ze zwykłym 
sobie artyzmem. Role niniejsze i epizo­
dyczne objęli: p. A, łżykowski, p. K. 
Wyrwicz - Wiclirowski, p. D. Lubow- 
Ęka, p. Malinowska, p. S. Brusikiewicz 

in., bardzo się przyczyn'ając dio arty­
stycznego wrażenia całości.

Zespół baletowy, chóry i orkiestra, 
>ak zwykle, zasługiwały na uznanie. — 
Batutę kapelmistrzowi,cą dzierżył p M. 
Kochanowski.

S ta r a n n o ś ć  w y s t a w ie n ia  i p o w o d z e ­
nie z a z n a c z a j ą c e  się g r o m k ie m i  okla­
s k a m i ,  były n ie z a p r z e c z o n e .

Michał Józefowicz.

SZCZAWNKKA JÓZEFINA
uśmierza kaszel

Środa Literacka
WOŁYŃ

O statni wieczór w Zw.ązku L itera - 
tów poświęcony był w eałośe:' dawnym 
kresom południowym RzeczyjiospoU - 

tej.
Pierwszy z prelegentów p. Turków 

ski mówił o te j tak  dużej pracy,którą 
kresy południowe do ku ltu ry  polskiej 
wniosły, podkreślając dawną jedność 
kulturalną całych ziem wschodnich 
od żmudzi i  W ilna aż do najdalej na 
południe wysuniętych punktów.

P an  sędzia Mianowski wychowanek 
uniw ersytetu kijowskiego podzielił 
się ze słuchaczami wspomnieniami z 
życia młodzieży polskiej w uczelni ki 
jowskiej.

Trzecim prelegentem był mecc-nas 
Szpnkowsla.

A rtvsta Teatrów M iejskich p. K o- 
ęzanowicz odczytał zebranym wier-ze 
Słowackiego, Pola, Ujejskiego i 7h '.p s  

kiego.
Wspaniałem dopełnieniem yieczoru 

bvłv piękne zdjęcia pałaców i dwer - 
ków polskich i ukralułlsieh.

Całość miała ton trochę żałosnych 
Zaduszek, wspominania rzeczy umar 
łych i zatraconych.

atu.

\!ernasz w dniu ś i  Kaz i ilerza

ZAPISU |MY SIĘ. N A C Z ł O N K O \ A  
WILEŃSKIEGO TOWARZY­

STWA PRZECIWGRUŹLICZEGO

NASTKÓJ ULICY

Przeobraziła się wczoraj ui. Mi 
ckiewicza, zmieniając, całkowicie 
swój charakter. Zamiast znanych 
codziennie spotykanych twarzy, 
ujrzeliśmy jakieś postacie z odle­
głych przedmieść' w "starych man­
tylach, niemodnych kapeluszach. 
Ci, co nieiaz całemi tygodniami 
nie zaglądają do śródmieścia, ży­
jąc- życiem swojej- dzielnicy, —  
wczoraj, w dz;en św. Kazniuerza, 
w dzień kiermaszowy ruszyli 
na plac Łukiski dla poczynienia 
zakupów. Dla spotkania się w 
tłumie ze znajomymi, dla trady- 
cji. ' i

Jakżeż nie zwiedzie dorocznego 
największego kiermaszu —  pierw­
szego w roku bieżącym, zwiastu - 
na długo oczekiwanej wiosny)

Tak już ludziska się przyzwy­
czaili, że nieraz nabycie niezbęd 
nego sprzętu, który mogliby ku­
pić każdego dnia, gdzie w skle­
pie, odkładają do dnia 4 marca.

—  Potrzebna stolnica, stara 
już, zupełnie zdrapała s i ę . . .  Na 
św. Kazimierza trzeba będzie ku­
pić...

—  Potrzebna beczułka na ogór 
ki... Ot, zawsze jakoś zapomina 
się kupić.. Trzeba w tym roku na 
św. Kazimierza nie zapomnieć...

Dwa potoki ludzkie przelewają 
się ulicą Mickiewicza —  jeden na 
kiermasz, d ru g i .—  z kiermaszu. 
W tym drugim nie spotkasz pra­
wie człowieka, któryby n ;e niósł 
jakichś zakupów. Ruch kołowy 
na ulicy ustał. Na chodnikach już 
brak miejsca dla przechodniów. 
Ludzie schodzą na środek ulicy i 
brną po kocich łebkach naszei 
pryncypalnej ulicy, Oto ktoś dźwi 
ga na głowie kupiony na kieima- 
szu ceber, inny —  baiję, ktoś in 
ny —  jakiś taboret. Kto nie kupił 
przedmiotu codziennego użytku, 
ten kupd wianek obwarzanków 
smorgońskich. Idą ludzie, chru­
piąc obwarzanki, dziś to nie jest 
uważane za zły ton —  konsum- 
cja na ubcy.

Czem bliżej do placu kie rmaszo 
wego, tern tłoczniej: Już od ul. 
Dąbrowskiego tłum posuwa się 
zwartą ławą.

Słychać okrzyki1
—  Niusia! gdzie Niusia? Niu- 

sia, gdzie zapodziawszy sie?...
Już m ó w iła  panu Francisz­

kowi, żeb wzioł zapodręka.
Ktoś z młodzieży na poczeka 

n o  tworzy ryiri.
—  Niusia zgubiła swego Fra­

nusia.
W tłumie śmiech.
Grupa wyrostków czuje się w 

stłoczonym tłumie jak ryba w wo 
dzie. Usiłują nawet powiększyć 
tłok i zamęt, napierają na po­
przedzające .ch szeregi. Jakaś ba­
bina, którą ściśnięto ze wszech 
stroi zaczyna się irytować'.

Te pizeklente szczaniuki do- 
k azu jo  jak nieboskie stworzenia...

Gwarno, c;asno, tłumnie, we­
soło...

NA KIERMASZU

D orocznym  zw ycza jem  wzdłuż 
ulicy M ick iew icza i 3 go Maja 
ustawiły się  s trag a n y . Jest to o- 
b ram ien ie  k ie rm aszu  _ od s tro n a  
śró d m ieśc ia . Od Ł ukiszek  c a 
m ienie to s ta n o w ią  szeg i w ozów  i 
san ch ło p sk ich , p 'z y b y ły c h  
w y ro b a m i w si. Na straganach,

, znacznt część których repreze- tn 
i je wyroby jakichś orgamzacyj 

ipołei 7nych, znajdujemy wyro-, 
by z drzewa, gliny, manufaktuie, 
zabawki najrozmaitsze. Bardzo 
ciekawe są wyroby ceramiczne i 
czeczotkowe. Dalej pe przekąt­
na , miesząc nogami obfite bło­
to ’ posuwają się tłumy wgłąb 
piacu. Tutaj rozlokowały się 
s tragan i z piernikami. Duże, ma­
łe różowe, brunatne lukrowa­
ne w kwiaty... Jest to symbol kier 
maszowy —  to serce z p ienrka, 
s y m b o l  miłości... Dia podkreśle­
nia znaczenia piernikowego ipo- 
minku na sercach widnieją napisy 
z lukru: „Kochaj mię!“ „Bądź n o 
ią!“ i t.p. zaklęcia, wzywające do 
wzajemności. Nad placem unosi 
się gwar ciżby ludzkiej, okrzyki 
przekupniów, zachwalających 
swój towar, a nad tern wszvst 
kiem dominują wyrywające się z 
głośnika radjowego dźwięki bia 
łoruskiej „lawonichi",..

Dalej, w głębi,,.charakter kier­
maszu się zmienia. Wyroby nna

sta zastępują wyroby w'si. pię 
trzą się na saniach i wozach sto­
sy niecek,' balij, grabli, uprzęży, 
sit, beczek i t.p. Długim szere­
giem stoją sarie przybyłe ze Sm<>r 
goń, -a pełne- swego, mieniącego 
się barwami złota, towaru: ob­
warzanków... W innem miejscu 
—  wozy, naładowane tkaninami 
wiejskiemi: płótnem, kilimami
t. zw. „pościłkam: ręcznikami.

Pogoda dopisał; Poprzedzający 
dzień kiermaszowy deszcz ustał.
Frekwencja publiczności i zdolność 
nabywcza —  znaczne. Obroty 
kiermaszowe duże.

POCHÓD
O godzinie 1-ej po południu od 

ogrodu Bernardyńskiego ruszył 
poertod, poprzedzany przez or­
kiestrę trębaczy wojskowych NU 
czele pochodu jechała p o s ta ć xś\v- 
Kazimierza, wykonana dość pre 
cyzyjnie. Za nią posuwały się 
n? dwóch autach dwie posrtiee 
aniołów: ńa pierwszem — anioł 
z pochodnią, na drigiein —  z 
mieczem ognistym, część histo­
ryczną pochodu oddzielała orkie- ,
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W  ivef!zie!nvm n-rze „SŁOWA", oorócz btełacego
ira!erf*łu  'nform acvfneoo i oubUcp-styczneoo oraz
dodatku „Praca w domu i r o * “ domem", uliażą się 

n ?stęnu’ące artykuły:

Prot. W ŁADYSŁAW  STUDHICKI —
Tadeusz Girużewski.

■ • *

JULJAN BABIŃSK I —
W olnomularstwo w  Polsce nowoczesnej.

KSAW ERY PKU5ZYŃSKI —
Konfederatki madagaskarskie.

stra regjonalna, składająca się z 
cymbalisty, skrzypka i harm mi 1 
sty, przygrywających skoczna po­
leczkę. t

Z a  orkiestrą jecnało auto z pał 
mami, otoczonemi trzymającćnii 
się za ręce trzema postaciami Ko­
ja ecemi. Wstrząs wozu na lrieró 
wnym bruku ,vileńskim przypra­
wiał figury o rytmiczny ruch, co 
naawało figurom życ *, spławia­
jąc wrażenie tańca. Dalej jccha 
ly wozy z palmami i piernikami 
wileńskiemi.

Pocnod tegoroczny udał się cał 
k(. wicie, zamwno pod względem 
pomysłu, jak i wykonania. 
Należy z uznaniem wymienić n a ­
zwiska słuchaczy wydziału sztuk 
pięknych, którzy opracowali: 
część historyczną — p. Nowicki, 
część zaś regjonalną —  p.p. Po - 
nizowkina, Wasilewska : Hrynie­
wiecki.

Tego rodzaju pochody, v.no 
sząc z reagowania przyglądającej 
się wczoraj publiczności, zaczy­
nają już w Wilnie zaaklimat-yzowy 
wać się. (x)

Co sfycttaf w teatrach?
Gościna Stanisława Baczyńskiego —  

Msrja Dowmuntowa
We wtorek wchodzi na afisz 

teatru miejskiego na Pohulance 
sztuka francuskiego autora Emda 
Bourdet‘a p.t. „Ostatnia nowość".
Wystąpi w niej gościnnie reżyser 
teatrów warszawskich p. Stani 
sław Daczyński, który tę sz tukę  
reżyseruje.

Publiczność wileńska miaia już 
sposobność poznać p. Daczyń- 
skiego przed kilku laty, gdy wy 
stępował w Wilnie, w sztuce Fo- 
dora p.t. „Pocałunek przed lu­
strem" oraz w „Bezdomnym teka 
rzu" Słonimskiego.

—  Utwór Bourdet‘a, który jest 
członkiem francuskiej Akademii, 
omawia bardzo aktualny dz:s nro 
blern nagród literackich —  mówi 
p. Daczyński. —  Autor odsłania 
tu kulisy twórczości literackiej, 
ukazując literatów od strony war 
sztatu pracy. Sztuka jest więc 
interesująca, do czego jeszcze do­
dać trzeba, że 'tłumaczy! ją ^^y- 
Żeleriski.

— To jest też jedna z atrakeyj 
tej sztuki —  mówię. —  Czy mógł 
bym pana reżysera prosić o po­
życzenie mi ołówka?

Otrzymuję ołówek, notuję po 
dane szczegóły i przyglądam się 
z nabożeństwem ołówkowi reży­
serskiemu. A więc tak wygląda 
ten groźny instrument? Na oko 
zupełnie niewinnie, nawet dość 
wdzięcznie. Elegancki, chłodny 
w metal oprawny ołówek, przyje­
mny w dotknięciu i smukły--' A 
jednak jakże często stanowi po­
strach autorów...

Mówimy o teatrach stołecz­
nych.

—  Obecnie radosnym obiawem 
w stolicy jest wielkie powodze­
nie szeregu sztuk w W arsza­
wie —  konstatuje p. Daczyński.
Rittnerowskie „Wilki w nocy" 
szły kilkadziesiąt razy przy wy - 
pełnionej widowni. Doskonała ta 
sztuka jest obecnie grana inaczej 
niż dawniej i to prawdopodobnie 
spowodowało jej wielki sukces.
W teatrze Letnim dość błaha ko- _  ̂   .

I medja angielska utrzymała się ró- dzil się jubilat Dowmunt. (w , 1.)

'wnież bardzo długo, tak, że do 
piero teraz zastąpi ją koniedja 
muzyczna „Dama od Mayyma". 
O sukcesach „Skiza" Zapolskiej 
w teatrze Narodowym pisało się 
wiele....

—  Czemu —  zdaniem pana na­
leży zawdzięczać ten dość gwał­
towny nawrót publiczności do 
teatru?

—  Być może, że publiczności 
znudziło się kino. Ludzie, któ­
rzy poważnie zastanawiali się nad 
skutkami popularyzacji kina da 
wno już doszli do wniosku, że ta 
ki powrót musi nastąpić. Inna 
sprawa, czy jest to tylko chwuo- 
wy objaw, czy też zjawisko 
trwalsze.

—  Czy u nas, w  Wilnie wysta 
wi p. reżyser tylko „Ostatnią no­
wość"?

—  Dziś jeszcze nie mogę od­
powiedzieć konkretnie na to pyta­
nie, gdyż zarówno moje zajęcia 
w Warszawie, jak i tutejszy u- 
kład repertuaru, mogą wytwo­
rzyć komplikacje. W  każdym ra 
zie mogę zdradzić, że . istnieje 
projekl wystawienia „Wilków w 
nocy" z udziałem Eichlerówny. 
Ale o tern może pomówimy 
później".

W terenie i na terach
W IL N O , 5 m a rc a

Jak |uż podaliśmy, na kongie- 
sie Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej w Paryżu doszło 
do burzliwej dyskusji nad wnios­
kiem przełożenia terminu igrzysk 
oLmpiiskicn na początek paździer 
nika. Wniosek ten postawi! de­
legat Japonji w imieniu japońskie 
go komitetu olimpijskiego, moty­
wując go szalonemi upałami, pa 
nująctrru w' Japonji w sierpniu n ro 
pozycję japońską podtrzyma! przed 
stawicele Niemiec, Włoch i Szwe­
cji, natomiast Anglja, Ameryka i 
Francja wystąpiły zdecy dowanie 
przeciwko tej propozycji, tw ler- 
dząc, że wyznaczenie igrzysk 
olimpijskich na październik unie­
możliwiłoby udział lekkoatletów - 
akademików. Tymczasem zarów­
no reprezentacja Anglji jak i Ame 
ryk’-, składa się przeważnie ze stu 
dentów. Ostatecznie po bardzo 
ostrej dyskusji, postanowiono 
przekazać propozycję japońską 
Międzynarodowemu Komitetowi' 
Olimpijskiemu i podporządkować 
się decyzji komitetu. Gdyby M ę 
dzynarodowy Komitet Olimpijski 
utrzymał poprzednio wyznaczony 
termin, wówczas olimpijskie z a ­

wody lekkoatletyczne odbywały­
by się po godzinie 15-tej.

W arto zaznaczyć, że dciegat 
japoński w swem przemówieniu 
stwierdził kategorycznie, że Japo- 
nja zamierza zorganizować olim- 
pjadę w Tokjo, nawet gdyb) 
konflikt z Chinami nie był do te- 
go czasu uregulowany.

Bardzo ciekawe zmiany prze­
prowadził Kongres w klasyfikacji 
rekordów. Przedewszystkiem kon­
gres postanowił nie uwzględniać 
na swojej l iśee  rekordów na róż 
nych dystansach w milach a-g-al 
skich (z wyjątkiem niektórych 
specjalnie wyszczególnionych). 
Pozatem w rzutach przeprowa­
dzono pewne ograniczenia dla za­
wodników.

S kłal nowego zarządu federa­
cji lekkoatletycznej, przedstawi? 
się następująco: prezes Edstroem 
(Szwecja), sekretarz generalny 
Eklund (Szwecja), członkowie 
zarządu: von Halt (Niemcy), Ri - 
dolfi ^Wiochy), Stankowitz (W ę­
gry), Lowe (Anglja), Brundage 
(Ameryka), Mericamp (Francja) 
i Nagi (Japonja). Ten ostatni wy 
brany został na czas OlimpjacJy 
w Tokjo.

Piąściarstwo wleftskle
pr:ed mistrzostwami Polski

Tegoroczne grupowe indywidualne 
mistrzostwa Polski rozegrają s<ę w B>a 
łymstoku w dniach 2 — 3 kwietnia. — 
Ńaozyuii przeciwnikami bęcią mistrzo­
wie Okręgu Warszawskiego : Białosto­
ckiego. Nazwiska ich już znamy, — i 
śmia)0 twierdzimy, że takich możliwo­
ści przedostania się naszym asom do 
nnałowych walk, wilnianie jeszcze nig­
dy iiie mieli. Brak startu takich w ar­
szawskich potentatów pięści jak: — 
Rotholc, Sobkowiak, Rundsztain, Koł- 
czyński, Fabisłak ; przejście Doroby do 
wagi ciężkiej, pozwalają nam sięgnąć 
po tytuły zwycięzców grupy. Przed 
kim otwierają się zaszczyty przysz.łych 
walk z ehtą pięściaizy Polski? Są to 
Lenózin, Nowicki, Po'akow i Blum:

Reprezentanci w wadze muszej, 
Knmuda (Polonja) i białostocz. Lewin, 
pow.nni ugiąć się przed doświaJcze- 
n'em ringowem i siłą ciosu Lendzina.

W wadze koguciej, przeciwko repre 
zentanfcowj Wilna, a 1‘czymy, że nim 
zostanie Nowicki, stają Możdżvńsk; P. 
Z L. —  W-wa i Górecki — Białystok, 
Warszawianin nie był i nie j‘est żadnym 
asem, a jest względnie młodym zawod­
nikiem. Trudniejszy będzie Górecki, z 
którym Nowicki spotyka się w tą  nie­
dziele w Białymstoku, w ramach me­
czu Białystok — Wilno.

Pow iedz;clibyśmy, że najsłabiej jesf 
reprezentowana waga półciężka. Żuka 
— Fort - Bema Warszawa, dotychczas 
nam bvł znany prawie z samych po­
rażek na gruncie warszawskim. Jest 
miękkj i prędko załamujący się. Mist­

rzostwo zdobył dzięki szczęśliwym 
przedbojom i dyskwalńikacji swego 
przec'wnika w finale. Białostoczanin 
Rożen j‘esł znakiem zapytania, ale z 
nim się spotyka Polakow w niedzielę.

Walka w wadze ciężkiej Doroba — 
Blum będzie atrakcją walk g*'upowycn. 
C'ągłe stany , doświadczenie starego 
wygi ringowego, przemawiają za Do. 
ropą.

Blum będąc w Wilnie w tym sezo­
nie właściwie nie walczył ani razu. — 
Ale Bhjm jest młody, shny, zna L)o- 
robę, a to już są duże plusy. Obiecuje 
sumiennie s-ię przygotować, a co naj­
ważniejsze, że chce tej walki i wierzy 
w siebie i pros; tylko o umożliwienie 
treningów w  Elcktrine, gdzie bedzie 
miał szpari.ng -  partnerów, którycb 
mu brakuje w W. K. S-ie.

Kuleszy, który natrafia na Czortka 
jednego z lepszych zawodników w 
tej wadze w Europie, me wróżymy 
w ekszych szans, ale walczyć a nawet 
i przegrać z Czortkiem jest zaszczytem.

W wadze lekkiej Woźmakiewlcz 
każdego rozMesie.

Jańczak w połśredniej jest pewnym 
zwycięzcą.

Unton za przeciwnika ma szybkie­
go o dobrej technice Kuśnlera i o nie­
dźwiedziej sile ciosu, ale powolnego— 
Ożarka. „Nasz“ trenuje zajadle ; tyl. 
ko uśmiecha się. No zobaczymy.

SKI

Wiedeńscy i węgierscy piłkarze
w Łodzi

ŁÓDŹ. Pieiwszy mecz między­
narodowy w tym sezonie LKS ro­
zegra w  święta Wielkitąnocy z 
węgierskim „Nemzetti".

W  czasie Zielonych Świat dnia 
5 czerwca LKS walczyć będzie z 
mistrzem Austrji wiedeńską „A d 
mirą".

Hokejowe mistrzostwa świata
w  streffsth

Pisząc wczoraj o zbliżającym 
się jubileuszu Mieczysława Dow 
munta, zapomniałem dodać, że i 
znana Wilnu artystka p. M ana 
Dowmuntowa obchodzi wraz z 
nim 35-letni jubileusz, wprawdzie 
nie pracy scenicznej, ale 35-iet 
ni jubileusz małżeństwa z jubila 
tern.

P. Maria Dowmuntcwa w ystą­
pi również w przedstawieniu iu 
b leuszowem, w roli przełożonej 
klasztoru.

Do tych różnych jubileuszo­
wych atrakeyj trzeba jeszcze do 
dać ciekawy szczegół. Oto ope­
retka Vamey‘a „Trzej muszkie­
terowie" została poraź pierwszy 
wvstawdona w teatrze paryskim 
i 6 marca 1880 roku, a więc w 
t) m samym roku, w którym uro

SZTOKHOLM. Generalny sekretarz 
szwedzkiego związku piłkarskiego, któ 
ry równocześnie zaimuje stanow'sko 
przewodniczącego szwedzkiego związ­
ku hokejowego, wystąpił obeerie z pro 
loktein, aby mistrzostwa świata w ho­
keju przeprowadzone były według sys­
temu piłkarskich mistrzostw świata -  
Mistrzostwa zatem odbyłyby się w 
grupach eliminacyjnych w strefach, do­
piero zwycięzcy tych grup wzięliby u- 
dziai w rozgrywkach finałowych. Wed 
ług tego planu mistrz i wicemistrz Eu 
ropy walczyliby prawdopodobnie w

NA APEL NA RA71E ODEZWAŁ SIĘ 
TYLKO JEDEN PIŁKARZ

BRUKSELA. Jak waidomo jugosło­
wiański związek piłkarski zwrócił się 
do swych piłkarzy •przebywających za 
granicą z apelem, aby pośpieszyli mu ? 
pomocą i przez udział w reprezentacji 
Jugosławji przyczynił; się do wygra­
nia meczu z Po<ską 0 mistrzostwo świa 
la. Apel ten sk'erowanv był w pierw­
szym rzędzie do piłkarzy jugosłowiań­
skich walczących w klubach francus­
kich, Jak się dowiadujemy tylko jeden 
klub trancuski F. C. Sete zezwolił swe­
mu pdkarzowi na wyjazd do Jugolła- 
wji. Chodzi w tvm wvoadku o Smosa, 
który bynajmniej nie riależv do czoło­
wych piłkarzy we Francji. W tvrh wa­
runkach jest watphwem czy Zw’a7 'k 
Jugosłowiański skorzysta z usług tego 
piłkarza

finałowej grupie z Kanadą i Ameryką 
o tytuł mistrza świata.

Przeprowadzenie 'ego  ciekawego 
projektu zależne jest przedewszyst» 
kiem od kalkulacji finansawej.

U nas i gdzieindziej
POZNAŃ. Rozgrywki o mistrzostwo 

wiosennej serji piłkarskiej poznańskiej 
Ligi Okręgowej rozpoczną się w dniu 
lri kwiernia. Obecnie w mistrzostwach 
prowadzi Legja przed HCP.

LODŹ. W sobotę wieczorem raze- 
grany będzie w Łodzi ciekawy rrecz 
bokserski pomiędzy poznańsKirr „Soko 
!em“ i łódzkim „Geyerem‘&j W  ramach 
tego meczu odbędzie się walka rewan. 
żowa Pisarskiego z Alajchrzyckim.

LWÓW. Międzymiastowy mecz bo­
kserski Lwów — Lodź odbędzie się de 
finitywnie w dn. 20 marca v»e Lwowie,

PARYŻ. Słynny zjazdowiec francu­
ski Enńle Allais postanowił wycofać 
się z czynnego życ:a sportowego. Po 
raz ostatni Alla.s startować będz e w 
Engelbergu na mistrzostwach świata 
w kombinacji alpejskiej.

\
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Strefk p ie k a rzy  w WiŁnie
PRACOWNICY OKUPUJĄ LOKALE ZWIĄZKOWE

Pikiety przed zakładami delegatów pracodawców
STRAJK.

W  odpowiedzi na to pracownicy og­
łosili w ub. czwartek strajk. Rozesłano 
sziarety do członków oou związków 
(chrześcijańskiego i żydowskiego)

Jidnocześnie zarządzone zostało pi- 
idetowanie zakładów należących do de- 
gatów pracoaawców. StrugaiskKjgo i 
Lewina, zdaniem pracowników nielo- 
jah,e ustosunkowanie się obu wymie­
rzonych zaogniło sytuację i wywołało 
komplkacje.

Pikiety przed sklepami atrugalskie- 
go i Lewina stały wczoraj caty dzień. 
Usiłowano niewypuscić transportów pie 
czywa jak również uniemożliwiano do­
wóz mąki. Spowodowało to przyłącze ■

WILNO. Jak podawaliśmy wczoraj 
w Wrtn'e wybuchł strajk piekarzy jako 
konseKwencja długotrwałego zatargu 
między piacoda-cami a pracownikami-

PRZYCZYNY ZATARGU 
Przed kilku tygodi«iamt na konfere.i 

cji w Inspe«łorac’e Pracy zwołanej w 
sprawie nowego ukiadu zatorowego, 
regulującego wysokość piacy piekarzy, 
pracownicy wysunęli dwa żądana. Je­
dno to domaganie się pracowników- a- 
b-r pracodawcy dotrzymali warunków 
u .iowy, poprzednio, pr^ez nich dohro- 
v. tłnje podpisanej. Zdarzały się bo­
si <em jak twierdzili pracownicy wypa­
dki, że pracodawcy zatrudniali pieka­
rzy przez 12— 14 godzin, obniżali sa­
mowolnie stawki ; t.p. Drugie żądanie 
już podrzędniejsze w  stosunku do pieiw 
seego, — to podwyższenie płac o 10 %.

ZERWANIE p e r t r a k c ji

Pon^w aż żądania te me zostały przy 
jęte przez pracodawców konferencja speł 
zła na nfczem. Spowodowało to  pewiie 
zaognienie — komisja rozjemcza nie 
mugła sobie aac rady i sprawa przeszła 
do Starosty grodzkiego. Starosta, kon­
ferując osobno z przedstawicielami obu 
stron zdołał je nakłomć do kompromisu 
i do zwołania wspomtj Konferencji —
Kompromis ten miał polegać na tern, że 
tymczasowo pozostanie dawna umowa 
; rozwiązana zostanie komisja rozjem­
cza jako nieżyciowa. W dnu, 3 mar- ^  ..... ............
ca zwołano wspólną konferencję, pod- j rZy n a ie ży liczyć s ie  że la d a  dzień  
czas Której zaszła pewna niespodzianki J J
Przedstawiciele pracodawców — starsi 
cechu — Strugalski ; Lewin zaprzeczyli

nie się do strajku cukierników zatrua 
monych w  tych zhkłaaach.

OKUPACJA LOKALI ZWIĄZKOWYCH

Nie chcąc okupować piekarń cc ino 
gioby pociągnąć za sobą jeszcze więk 
sze zaognienie sytuacji, strajkujący posta 
■•owili okupować własne lokale zvv'ąz 
wowe. Cncą oni pozos.awać tam tak 
dlngo aż żądania ich me będą uwzględ­
nione.

DZISIEJSZA KONFERENCJA.

Z inicjatywy inspektoratu pracy dziś 
ma się odbyć konferencja przedstawi­
cieli obu zainteresowanych stron.

łz. A.

Zajścia na tle strajku piekarzy
W czoraj w związku z« strajkiem  

piekarzy zanotowane w mieście k ’lka  
zajść.

W  piekarni p rzy  ul Subocz 6 ctraj 
kujący usiłowali zdjąć z pracy robot 
ników. W ynikła aw antura w czasie 
k tó ie j w piekarni wybito szyby.

Podobne zajścia wynikły w kilku

ornych piekarniach w dzielnicy żydów 
skiej. Próbowano również zdjąć z p ra  
cy robotników w  piekarni W ajsowa.Po 
nadto  wciągu dnia były wypadki za 
trzym ywania furgonów piekarskich 
rozwożących pieczywo. Od furmanów 
żądano przyłączenia się do strajku. 
Trzy furgony zostały wywrócone.

Z juwcdu 'iz&iUi rocznicy śmierci

H n H

W ŁADYSŁAW A BANDUPSKSEGO
ridtchnioneyo kaznodziei, wielkiego patryjoty i niestrudzonego

bojownika o wolność narodu
staianiem Koiniietu Uwiecznienia jego  Świetlanej Pamięci, oraz wojska — odbędzie się 
w aniu 7 marca o gode. 10-ej lan c  w kośce le  garnizonowym św 'gnącego uroczyste 
nabożenstwo żałoone, na które zaprasza przeds'awicieli władz, zwiątków, organizacyj

i całe społeczeństwo

K O M I T E T

u

^s a s s m te

Wilnu grozi cM-fba
W związku ze strajkiem picka

iż na konferencji ze starostą gotowi by­
li do kompromisu mówiąc że nie przy­
rzekli niczego podobnego. Wywołało 
to pewną konte, nację — tem barjziej, 
że przedstawiciele pracodawców jakoby 
wyrazili się, — że nie mają nic prze­
ciwko strajkowi pieKarzy.

Wilno będzie pozbawione chleba. 
Gdy zatarg rozszerzy się na wszy 
stkie zakłady tak chrześcijańskie 
jak i żydowskie, małe piekarcnki 
w których pracują sami właścide 
le w żadnym wypadku nie zdołają 
zaspokoić zapotrzebow ana.

Już wczora w piekarniach żydo

brakwskich dawał się odczuwać 
pieczywa.

Powstały u piekarzy zatarg na 
leży niezwłocznie zlikw dować 
tembardziej, że jak się zdaje źada 
nia pracowników mają raczej cha 
rakter prestiżowy i dotyczą drugo 
rzędnych szczegółów umowy zbio 
rowej.

Kandydat na fryzjeta...
— Choć fryzjernia nie nadto zawid- 

ny interes, ali, dlatego i z tej rzymiosły 
ludzi żyjo! Posprobuja i ja! Jednego 
pogola, drugiemu kudły podstrzyga, a 
inszego wezmą na bajer cob głowa 
myć, ot i zbierzysia razam na oDiad, 
c; przynamsi na cara służbowych! Cal- 
na ta robota można-b robić u siebi w 
chacie, bez nijakich formalnościów, po 
domowemu, bo za klijentów bylib zna- 
Iome ludzie! Tylko, ot bieda, — skąd 
dostać sztrumenty?! Kupić niema jak a. 
bez ich nia można! Chiba co ściong- 
nońć u chtórego?!

Tak, zapewne, musiał rozmyślać, — 
niewykryty narazie złodziej, a w rezul­
tacie z zakładu fryzjerskiego Hieroni­
ma O., przy ul. Sobańskiej, podczas 
chwilowej n.eobecnoścj właściciela, — 
znikły w tajemniczy sposób dwie brzyt 
wy i jedna maszynka do strzyżenia, — 
ogólnej wartości około 20 złotych!...

Wincuk Markotny.

Pod Protektoratem  Jego Ez. Ks. Biskupa Ylarjana Fulmana i przy specialnem Błogosławieństwie Jego Emmencii Ks. Prymasa Kardynała D- ra Augusta Hlonda 
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ODCZYT PROF. DFVEKY‘EGO 
W  TOW ARZYSTW IE PZYJACIÓŁ 

NAUK

WILNO. W scbotę dn ia 5 m arca rb. 
o godz. 18 18 w iecz) w lokalu Towa 
rzystw a przy ul. Lelewela 8 odbęuzie 
się 106 ogólne naukowe posiedzenie To 
warzystwa, na którem wygłosi odczyl 
prof. dr. Adorjan Divcky pt. „Ze stu 
djów nad złotą Bullą i  wpływem jej 
na prawodastwu polskie i litewskie . 
W stęp wolny. Goście mile widziani. 

— g— a— — um iji l w i —

ZABURZENIA W TRAWIENIU. Po­
ważni intevniśq potwierdzają dobroczyi. 
ne dz,alanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa dla żołąJka prze­
ładowanego jedzenie i piciem. Zapytaj­
cie sic W aszego lekarza.

HA F LMOWEJ TAŚMIE

„KSIĄŻĘ X‘<

wCA$IN0*~
Drugi film Soni Henie, olimpijskiej 

mistrzyni loau, podobny jest niemal bliź 
niaczo do pierwszego („jedna na mll- 
jon). Pewne różnice fabuły nie grają ro 
li. Szkielet jest identyczny. Zupełnie tak 
samo, jak w tilmacli wielkich śpiewa­
ków. Tam chodzi o debra nie ram dla 
popisów wokalnych, tu potrzebna jest 
oprawa dla świetnej jazdy na łyżwach. 
Amerykański szablon nie cmiim? rzecz 
iasna okazji do zademonstrowania bo­
gatej rewji na lodzie. Potem reżyser (S 
Lonfield) starał się w miarę sił o orygi­
nalność ujęcia tematu Nie przychodzi­
ło mu to łatwo. Oryginalnem trudno na 
zwać wygłupianie się pokracznej dyry- 
gentkj orkiestry. — Jedyne wlaściw e 
co w tym filmie godne jest uwagi — 
to piękne ewolucje na lodzie. Powta­
rzają się one coprawda w tych samych 
warjacjaeh lecz mimo to zachwycaią 
płynnością i wykończeniem. Gdy praw­
dziwa ślizgawka gwartown.e, znikła 
r>od strugami deszczu nrzyjemnie jest 
popatrzeć choć na sztuczny lód na ek­
ranie. —

W d o d a tk a c h  p r ó c z  zwykłych P.A 
l .-ów, p o k a z a n o  zupełnie dobry repor- 
(a- Bila (RMażewskiego) o pałacach 
W ielkopo lan ina .  Jedynie ilustracja muzy 
czna nie utrzymuje sie na poziomie

Tad. C.

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM
p p i  c g m p o  F tA ? rCiO KRZYŻA

„Zaraza, nie gości!..“
— Nu, bratka, zajdzim do piwnej! 

Zakonsim! — powiedział Ksawery W., 
z ul. Kalwaryjskiej do Piotra Sz„ z id. 
Krakowskiej —  j niebawem obaj przy­
jaciele wylądowali w piwiarni pani Sa­
lomei R., przy ni. 3-go Maja..

— Dla mnj proszą kwaszaninki por­
cja i śledzia zapiekanego! — zadyspo­
nował pierwszy.

— Nu, a Jla mnie, — parsrticzka na 
zmino i rybki jakiejntebądź! —  uzupeł­
nił zamówienie drugi

—  Mcże panom co gorącego? zapy­
tała uprzejmie kelnerka. — A to tak 
wszystko na zimno, to niezdrowo!

—  Nie bieduj, panlęka! Zagrzeim 
sia z karafeczki! 1 piwa butelka także 
samo może być!...

Podano. Zjedli. Wypili. Ni-e zapła 
ciii j poszli!.., Kachuneczek — 6 zł. 50 
gr. —  czeka narazie!

— „ZaTaza, nie goście!" jęknęła 
zrozpaczona pani Salomea i poszła za­
meldować, bo nic innego narazie nie 
pozostało do zrobienia!..

Zaznaczmy tu, na marginesie, że 
dość jest przeglądać codzień kromkę 
wypadków w gazetach, by się przeko­
nać, że tego rodzaju konsumowanie o- 
biadków j kolacyj „na szczot anglijska- 
wo korola" jest, mestety, dość popu­
larne w Wilnie!...

Wincuk Markotny.

Kobiety 3 periumv...
Któż nic lubi zapachu dobrych per­

fum?! A już na mężczyzn, to, podob­
no, murowany sposób, — głupieją do 
reszty z miłości i można ich, jak się 
to mowi, dokoła palca owinąć, przepra­
szam! — dokoła małego paluszka!.

Nie dziw więc, że kobiety chętnie 
udają kwiark' polne, lub cieplarniane I 
skrupiają się perfumami, czy trzeba — 
czy nie trzeba, ku zadowoleniu odnoś­
nych fabrykantów i kupców, a ku bla- 
dei rozpaczy mężów i t. p. istot ro ­
dzaju meskiego predestynowanych 
przez okrutny los, do płacenia za świe­
cidełka, pachnidetka i Inne pończosz­
ki'...

To też z uśmiechem pobłażliwej 
wyrozumiałości dla sprawczyni czyta­
my w komunikacie policyjnym o zameł 
dowaniu panny Leokadji J. z ulicy Za- 
kretowej, która doniosła policji, że 
panna Regina K., z ul. Zarzecznej skra 
dla na jej szkodę jeden flakon perfum 
wartości 1 zł. 20 gr.

Natomiast, ju!? bez wyrozumlałcści, 
dowiadibemy się, iż „pożyczany** fla­
kon „uzupełniła" jakoby 11 złotemi. — 
również pani Leokadjił...

To iuż gorzej!..
Wincuk Markotny.

Felards i? cl.

K A T A S T R O F A  K O LE JO W A
Zderzenie sie fMdąąów ko!ejki wąskotorowej

WIL NO. Na sziaku kolejowym 
pod Iwacówiczami nastąpiło zae 
rżenie się dwóch pociągów kolejki 
wąskotorowej. Lokomotywy 'bu

W1I.NO. Wczoraj w  goaunach  
południowych w czasie wzmożone 
go ruchu na kiermaszu na ulicy 
Kasztanowej podrzucono petardę 
z palacym się lontem.

Petardę zauważono i natycb 
miast unieszKodliwiotto zanim wy

puchła.
Niezwłocznie potem na miejsce 

przybyli przedstawiciele władz śle 
dczyeh, którzy dokonali oględzin 
miejsca podrzucenia petardy,jak ró 
wnież zarządzili rozpytrnie świad 
kow.

Akcja antyżydowska
W~LNO. W dniu w czorajszjm  z o- 

kazji kierm aszu na rynku Łukiskim 
rozdawano ulotki p a r tji nar. - społecz 
nej, nawołujące do om ijania straga 
nów żydowskich i popierania handla

rzy chrześcijan.
Do żadnych zajść nie doszło 

• *  *

W czoraj w sklepie Ejsm ana 
ul. 3 M aja wybito szybę.

przy

Aresztowanie S studentów
W II-NO.W cznraj w czasie wzmożone 

go rucnu n a  ulicach m iasta ukazały 
Się nielegalne ulotki. W  wyniku zarzą 
dzone.i niezwłocznie obserwacji poli

cja aresztowała na ul. Mickiewicza 3 
studentów, którzy kolportowali te  u - 
lotki.

Włamanie do glmnaziim w Oszmî nie
Łuoem TłocJiisi patfto... 53 p taków

OSZMIANA. W nocy z 1 na 2 hm.
nieu.iawnieni narazie sprawcy za porno 
cą oderwania lu tc ika  dostali się ao lo 
Kalu gimnazjum państwowego w Osz 
mianie, gdzie splądrowali kancelarię, 
połamali zamki, lecz nic nie zabiera - 
jąc wyszli N astępnie za pomocą wy 
jęcia szyby dostali się do drugiego bu 
dynku tegoż gimnazjum, skąd zabra1’ 
jedno kowadełko, młotek i obcęgi, o- 
gólnej wartości 20 zł. Ponadto z sali

jadalnej zabrali koło 50 pączków.
Tejże nocy ci sami sprawcy dostali 

się do lokalu szkoły powszechnej, 
gdzie za pomocą d łu ta otworzyli szuf 
lady biurka, skąd zabrali 52 zł. Chara 
klerystycznym  je st fak t, że pomimo 
tego, iż w gimnazjum i w szkole po w 
szeecnej znajdowały się cenne przed 
mioty, jak  dywany, przybory kreślars 
kie, djam enty do cięcia szkła i tp. zło 
dzieje przedmiotów tych nie ruszyli.

Foścśą za zbiepłyn
urząfJirktem Dyr. L-srtw

W ILNO, będzia okręgowy śledczy 
11 rej. w W arszawie rozesłał lis ty  goń 
cze za Janem Kamniewym, synem A- 
dam a i Katarzyny z  Ciąglowskicb, nr. 
30 lipca 1902 r. w Kielcach, byłym 
urzędnikiem Dyrekcji Lasów Państw o 
wych w W arszawie, oskarżonym o de 
fraudację kilkudziesięciu tysięcy zło - 
twch.

Rysopis Kamniewa: wzrost średni, 
c. blondyn, tw arz owalna, włosy czesa 
ne do góry.

Kammew może znajdować się w to 
warzystwie 13-letniej swej córki.

Ktoby wiedział o miejscu jego poby 
tu  proszony je st o powiadomienie naj 
bliższego posterunku policji.

Zjazd Harcerzy
z czasów  walk o nie­

podległość
WILNO. W dniu 4 bm. odbył się w 

Wilnie organizacyjny zjazd b. harce­
rek i harcerzy wileńskich z lat 1911 — 
1920.

Obrady zjazdu poprzedziła Msza Sw. 
w kaphcy Ostrobramskie], poczem ucze 
stnicy zjazdu udał; się na Rossę, gd^ie 
oddali hotd Sercu Marszałka Piłsudskie, 
go, skłaaając na pjycie mauzoleum 
wiazanke kw'atów Na szariach wid- 
n:aj napis: ,, Wskrzesicielowi Polski w 
hołdzie od b. harcerek j harcerzy w '’.eń 
skkfi z okresu wam o  niepoaiegiość".

Otwan ie zjazdu nastąpiło w dużej 
salj „Sokoła". Obrady zagaS wicepre­
zes chorągw, wileńskiej Związku Har­
cerstwa Polskiego prof. ar. Wacław 
Dziewulski, wzywając zebranych do u- 
czcZdiia pam'ęci poległych i zmarłych 
‘■arrerzy przez powstanie.

sekretar2 Komitetu odczytaj aługą 
Pstc poległych i zmarłych harcerzy, któ 
rą rozpoczynały nazwiska:

Patron Harcerstwa Polskiego — Mar 
szalek Józef Piłsudski,

Długoletu; przewodniczący okręgu 
wileńskiego Harcerstwa ks. Biskup Wła 
dystaw BarWursk1.

Na przewodniczącego ziazdu wybra 
ny został prezes sądu apelacyjnego Jó­
zef Przyłuski, b onmkun drużyn har 
cerskich w  Wilnie. Do prezydium we ­
szli: prof. dr. St. Kościałkowski, prof. 
Już. W, Łastowski, St. Jarocki, B. Ja- 
cewicz, Ewa OulW^owa. kpt. M. Łu- 
kow«ki. Sekretarzowali Buttowtówna i 
Kleniewski.

Po ukonstytuowaniu się prezvdjuni, 
zos-tały wygłosznre cztery reteraty: 1) 
Harcerstwo Wheńszczyztiy w latach 
1911 — 1915. 2) Harcerstwo Wileńsz- 
czyzny w  latach 1916 — 1918, 3 Harce 
rstwo W leńszczyzny w la*ach 1919 — 
1929 } 4) Harcerstwo wileńszczyzny w 
dobie obecnej.

W  godzinach popołudniowych, w 
dalszym cłagu obrad, odbyło się po­
siedzenie noświeeone wsoomnieniom o- 
=obistytrr uczestników zjazdu. W  cza­
sie tego zebrania w śyH etkm o kilka­
dziesiąt zdjęć z działalność? harcerstwa 
wileńskiego w okresie lat 1911— 1920.

W godzinach wieezomveh zjazd za. 
''ończył się wspólna koleżeńską wierze- 
rza.

pociągów uległy częściowemu zip 
szczeniu. Z ludzi nikt nie ucierpiał 

Przyczyny wypadku bada konu 
sja.
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KRONIKA WILEAs Km

SOBOTA 
DziS 5
Adriana

Jutro
W/iktora

Wschód słońca p. 6.00 

Zachód słońca s. 5.01

s p o s t r z e ż e n ia  z a k l a d l  
METEOROLOGICZNEGO U.S.b. 

W WILNIE
Z dnia i  m arca 1938 roku 

Ciśnienie średnio 762 
Tem peratura średnia +  2 
Tem peratura naj w-yższa +  4 
Tem peratura n a jir is z a  0 .
Opad. ślad 
W ia tr  poł. zachodni 
Tendencja: lekki spodek 
Uwagi: poehm um o, dżdża.

PROGNOZA POGODY 
według sp ec^ ^ych  danych Peń 

stwowego instytutu Met serolo­
gicznego w Warszawie

do wieczora dnia 4 marca 1938 roku-

Pogcxda o zachmurzeniu u murkowa- 
nem, na wschodzie gdz.enieędzie opad 
Widziainość osłabiona wskute' lekkich 
mgiet. Postawa chmur okołu 200 m. 

Ciepło.
Wiatry zachodnie — do'ne do 10 ni. 

na sek , górne około 50 km na go-cL.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżuTują apteki: — 

Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1), 
Chomiczewskiego (W. Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńska 23). Turgiela (Nie 
miecka 15, Wysockiego (Wielka 3).

Hotal F .u rope lsk i
Pierwszorzędny
Ceny przystępne.

Telefony w pokojach. Winda owbowa

Motel

D 7 i < o ęodz. ^.15 wiec7..

,MY57 KOŚCIELNA*1
Ceny zwyczame.

CENY NABIAŁU I  JA J
MARŁO za 1 kg. h u rt detal

Wybomwe 3.50 3.80
Stołowe 3.40 3,70
Solone 2,70 3.00

SERY za 1 kg.
Edamski czerw 2,10 2.50
Edamski żółtj 2,20 2,50
Litewski 2 ,on 2.30

JA-TA kona sztuka
Nr. 1 4.80 — .09
Nr. 2 4.50 — .06
Nr. 3 3.90 —.07

St. Georges1*
y. W i l n u .
Pierwsmrzędny 

j Pokoje wygodne t i u l  t r u i * .

NABOŻEŃSTWA
—  W kościele św . Katarzyny 6 mar

ca, jako w pierwszą niedzielę miesiąca 
przypada całodzienna adoracja Najśw. 
Sakramentu. Na zakończenie o godzinie 
17-ej nieszpory u r o c z y s t e .  Niech w tym 
dnhi nie zabraknie wiernycn u stóp 
Chrystusa Eucharystycznego w modli 
wie ekspijacyjnej za zniewagi Panu le- 
zusowi okazywane

WADEfSfH '
— Akademickie Koło Łodzian zaw;a 

dami?, że w dniu 17 bm. o godz. 23 r>t- 
odbędzie sie wycieczka z Włfna do ł.o 
dzi Bliższych mformacyj udziela ko! 
Sakowski jaii w lokalu ko'a p rz . ul 
Zamkowei 24 m. 8 w dniach- 6 II1 r  ̂
godz 11.30 do 12.30 i 10 W od godz 
19,30 do 20,30. Przy zgłoszeniu nak ży 
podać Nr, indeksu j legitymacii.

(DOKOŃCZENIE KRONIK! na słr 8-ej)

Teatr muzyczny „UITNIA“.| DZ!*
 ----------------   — g .  8 .1 5  w U 9H I B C K U
iBlrj:

Widowisko d'a dzieci
g. 12 p.p. Kacrysna Króiewna g.4p.p. CZAR WALCA g. 8.15 w.

O. S t r a u s a
K P S F .

z XLENIĄ GREY
M A

F. LEHARA

P § E
Fr;mia



Sobota, 5 lN&rca 1938 roku S Ł O W O 7

sm m ,

33 K u r i e r  W a r s i t w s k i "

D‘A N j UH£IO
Drónnunzio już za życia stał się 

we Włoszech wartością muzealną. Jest 
to temLardziej szczególne, — że auioi 

Ogma“ i ;|Łg Nave“ należy ao naj­
ruchliwszych postaci w literaturze wło­
skiej j w naiodowem życia włoskiem. 
Z takiego kipienia niemal bezpośrednio 
przejść w nieruchomość mumji! Los o- 
sobliwy ; prawie niewiarogodny, które 
go oyirsmy świadkami, my, pokolenie 
przedwojenne, żyjące dotychczas. — 
Żaden pisarz w Europie, rozgłośny 
przed wojną, nie doszedł przez wojnę 
i w dziejach samej wojny, do tak og­
romnej sławy w ojczyźnie i na świecie, 
jak Gabriel d‘Annunzio. Lecz. osiąg­
nąwszy zenit chwały, został natych­
miast uznany z najgłębszą czcią i uro­
czyście, wdzięcznie i wspaniale, za 
rzecz martwą. Oddychającego dumą i 
radością, p-o-cnowano go w sarkofagu 
z tytułów, orderów i złoia Niewielką 
zwracano uwagę na niecierpliwe gesty 
żywej mumji i tylko przyfakiwanb^ jej 
z rewenracią, platonicznie, gdy się cza 
sami odzywała.

Różnym różn; ludzie podlegają na 
mięrnościom. D‘Annunzio kochał się na 
nrętme w słowie. Ze wszystkich nało­
gów ten jeden w obywatelu może być 
przez społeczeństwo uznany za s z c z e ś y  

wy. Autor ,,Giocondy“ nie kryl się z 
tą namiętnością. Na pytanie jakiejś an­
kiety odjro-wicdzial:

— Czegobym pragnął? Być sław­
nym, jak Sienkiewicz.

Ta gonitwa za sławą kazała mu ry­
walizować z najrozmaitszymi pisarza­
mi włoskimi, zm.eniać się kameieono- 
wo, i przeżywać po kolei wszystkie 
szkoły literackie włoskie, a potem za­
graniczne. Pisał jak Cardticci, jak P .s- 
Cjoli, jak Vcrga, oddawał w swych ut­
worach. co wchłonął z Nietzchego, Ib­
sena, czy Tołstoja, z Bourget‘a czy Hny 
smans‘a, ba! nawet z Ratailłe'a! Każ­
da wschodzące gwiazda literacka go 
podniecam, z każdą musiał wspćłzawod 
niezyc wstępował z zapałem na jej or- 
bifę i pędził po jej rozgłos, jx> zdobycz 
tiajpożądańszą.

Pisał poezje, nowele, powieści i 
dramaty Zaczął od poezji, w szesna­
stym roku życia. Poczyrność osiągnął 
powieściami. Jako dramaturg, był sła­
by, Grywała w jego sztukach genjalna 
Eleonora Duse. łecz właśnie śród dra 
tnałów, w których występowała, titwo 
rv wAPiiufizta m.jmnicj dawalv iej poła 
do popisu. Dramaturgiem irzeba się

W P O Z N A K I l 1

„ słowo*
nabyć- można w następujmy0*1 

punktach sprzedaży;

przy Łpianadzie 
h K inoteatrze „Słonce“
H Bibljotece Kaczyńskich 
« Muzeum Wielkcpolskiem 
„ H oteie Bazar

yis a vis pałacu DziałyńskicŁ 
(S tary  R jnek) 

przy uL Pierackiego 
M Banku Cukrownictwa 

na rogu Długiej i Półwiejskiej 
„ n ^ ra n a is k ie j  i Rynkowej 
ff tt Marsz. Focha i Al. Mars?

Piłsudskiego 
m » Przecznej i Alei Marszałka 

Piłsudskiego.

urodzić, d'Annunzio się nim nie uro­
dził. Przyszedł na świat jako liryk, ja ­
ko narrator, jaso prozaik wylewny, roz 
lewny, kwiecisty, o oogatym słowniku 
metafor. Tajemnicy sceny, scen.cznos- 
ci, nie znał. Śród wielu form literackich, 
które opanował po mistrzowsku, ta 
jedna byia mu obca, oporna.

Przez pewien czas, diosyć długi, — 
uchodził a‘Annunzio we Włoszech za 
Jekadenta Proklamował zuchwałą mo­
ralność artysty, indywidualizm i wszy­
stko to, co u nas na dziesięć lat przed 
wojną europejską zamykano w dwóch 
ironicznych terminach: „naga dusza" i 
„nadczlowiek”. Zrażony do redanów, 
którzy wielki talent pisarski autora 
,,Ognia" darzyli wprawdzie niepospoli- 
tem uznaniem,O ale i kategorycznemu 
zasirzeżenian.i d‘Annunzio wyjechał 
do Francji. Towarzyski i wymowny, — 
stał się bardzo prędko jedną z najpo­
pularniejszych postaci Paryża. Zaczął 
pisać po francusku. Sezon paryski się 
nie kończył, dopoki dAnnunzio nie 
wyjeżdżał na wypoczynek. Kronikarze 
gazet nadsekwańskich informowali czy 
telników o tern, co d‘Annunzio lubi, — 
jakie ma kłopoty, co mu się zdarzyło 
na wyścigach z kim siedział w Ope­
rze, za ile lir sprzedano jego willę wło­
ską j co mówią jego liczni wierzyciele, 
ida Rubinstein, słynna tancerza, zamó­
wiła u d‘Anntinzia sztukę teatralną, w 
której zapragnęła wystąpić, jako arty­
stka dramatyczna. W roku 1912 odby 
ła się premjera tej sztuki, reklamowa­
nej niemal jak ,,Cyrano de Bergerac" 
W ystaw dno rzecz niesłychanie kosz­
townie. Mimo to .,Le Martyre de Saint 
Sćbastien", mówiąc językiem świta te­
atralnego, zrobił klapę. I to klapę z ru­
morem. Adolf Brisson na łaniach „Le 
Tcmps" podnosił poetyczność koncep 
cji d‘Annunzia, ale pozatem wszyscy 
krytycy paTv»cy utwór włoskiego poe­
ty uznali za niedołężny. Publiczność 
całko,v’cie podzielała to zdanie, z przy 
jemnośrią czytając złośliwe recenzje.

Lecz, oto, wybuchneła katastrofa 
wojenna. D‘Annunzio wraca do ojczyz 
ny. Płomienną wymową sprawia, że 
lud wioski wyjrow.aaa się za przystą­
pieniem do wojny po stronie Francji, 
A potem, gdy |eszcze wojna nie wysTy 
gla, z zuchwalstwem kondotiera, ale z 
żarliwością patrioty, uderza na Fiurne 
f  przyłącza je do Włoch.

Wojna skończona. Nowj ludzie urzą 
dzają przyszłość Włoch. Ci ludzie uwa 
żają d‘Anminzia za człowieka przesz­
łości. Niech odejdzie w chwale. Musso- 
l.m otwiera księciu Montenevoso nieo­
graniczony kredyt w Banku Państwa 
i dekretuje monumentalne wydanie 
wszystk.ch dzieł autora „La Nave". — 
Literacka młodzież wioska mówi — 
,.D Annunzio to historja". ! monumen­
talnego wydania jego dzieł nie uważa 
za Skarbnicę żywych myśli.

Prezesem Altademji Królewskiej zo­
staje Marconi. Dopiero teraz, po nie­
dawnej Stjuercj wielkiego wynalazcy 
prezesem Włoskiej Akndero* Królew­
skiej zamianowano twórcę . Ognia", te­
go, który sw \m  poetyckim zbrouu m 
atakiem zmienił granice Włoch, tego, 
o którym powiedział już przed dziesię­
ciu łaty znakomity krytyk francuski, p 
Andre Suarez, żi „zawsze go ożywia 
poczucie wielkości" i żc „nigdy nie za- 
n o lina, iż najwięsszą zbrodmą jest
m erność".

Dzisiaj w balsamach jskM ają f f ł f  
si do erohowca śmiertelne szczą, , jeo. 
nego 7. najsławniejszych swoich synów 
W imieniu d‘Anminzia przez ° ' ligre 
ta promieniowało na świat imi? ' >c1- 

Wacław Grubiński.

W te) rubryce /amleszrramy najcelniejsze wzglę­
dnie na|cjeKawsze artykury * teljeiony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
ładne komentarze. Ile to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, bęoą pow­
tarzane zdania, z k^óremk się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poyiądy skra|nte z n^szemi poglą­
dami sporne, Josii będziemy uw ażaj że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy felieton za­
sługuje na powtórzenie lub na zao^mietanie.

Robotnik11
AZJA, AZJA...

Potworny proces w Moskw ie

ski
— Jeszcze jeden „proces" mc sicie w

T e straszliwe, nieprawdopodobne 
„procesy" poprostu moralnm przytła­
czają człowieka. Tylko wszelaka reak­
cja zaciera ręce: takiej kompromitacji 
Łw iązku Sowieckiego me wymyśli naj­
zaciętszy reakcjonista, najchytrzejszy 
imrygar.t prrawlcowy! Ogromne wraże­
nie wywaTt I-szy wielki proces „opozy­
cji" bolszewickiej: Zinowjewa i Kamie 
niewa. Jeszcze większe wrażenie zro­
bił drugi wielki proces — Piatasowa, 
Radka i innych. Caty świat byl przera­
żony. Najwybitniejsi bolszewicy zdraj­
cami, mordefcanii, szpiegami, agenta­
mi Gestapo? Niemożliwe! Powstała 
straszliwa atternatywa: prawda czy
nieprawda? Jeśli nieprawda — deż pod 
łosci, nikczemności tkwi w tej meto­
dzie, w inscenizacji podobnych proce­
sów A jeśli prawda (przypuśćmj na 
chwilę!), jak to się stać mogło, że 
cala niemal elita bolszewiznm stała się 
bandą szpiegów i morderców? Ta nie­
złomna, energiczna, wytrwała elita, — 
którą w Polsce podziwiał np. K. Sio- 
kowsk w swej rozprawce o bolszewiz- 
miel

I oto Ill-ci wielki proces „opozycji". 
Drobniejszych nie uczymy. O czyst­
kach, aresztowaniach i rozstrzeliwa­
niach, będących stale na porządku dzień 
nym, nie piszemy.

Wstrzymywaliśmy Się z artykułem 
po pierwszych depeszach. Myśleliśmy, 
— może w depeszach jest jakaś nieści­
słość... Czekaliśmy na „Prawdę". Oto 
pr~ed nami nareszcie pierwsza „Praw­
da" z artykułem o procesie: z 28 lute­
go. Czytamy urzędowy komunikat 
,,TASS-a“ (urzędowej agencji). Czyta­
my wstępny artykuł p. t. .,Prawicowo- 
trockistowski blok morderców, szpic 
gów 5 zdrajców". Wszystkie doniesie­
nia telegraficzne z dni ostatnich znała z 
ty potwierdzenie A może nawet, wed­
ług Prawdy", proces przedstawia się 
gorzej..

Czytamy wpierw urzędowy komun! 
kat. Tak, istotnie oskaTżenl utworzyli 
„prawicowo - trockistowski blok". Do 

bloku" należeli Bucharin, R\o<ow, Ja­
goda, Krestinski, Rakowski. Rozenhoic, 
Grinko, Czernow i wielu innych. Ten 
'Mnk (czytamy dosłownie) został zor­
ganizowany „według wskazówek wy­
wiadu wrogich państw' i postawił sobie 
za cel sz.pipgosiwo, szkodnictwo, dy­
wersje, teror, podrywanie wojskowej 
potęgi ZSSR, prowokowanie woienne- 
go uapadu na ZSSR, rozczkinkowame 
ZSSR . derwanie Ukramy, Białej Rusi'
' t. d. Pokazuje się, wedle komunikatu, 
że Trocki — iako szpieg -— był związa 
n. z. wywiadem jednego państwa już 
od roku 1021 zjś z wywiadem drugie­
go od r. 192b. Pozatem skarżeni zorga 
irzowali i przeprowadzili zgładzanie 
Gorkiego, Meżyńsk>ego (szefa GPU), 

pisarza C.n. kk^o .. P W jbię sic dalej.

że Bucharin już w r 1918, w okresie 
pokoju Brzeskiego, zamierzał wraz z 
innymi zamordować Lenina, Stanna, 
Swierdłowa.

Tle komunikat. A cytowany arty­
kuł „Prawdy" p sze  o nowym procesie 
tak:

„Te morderstwa (otrucie Goi- 
kiego, Kojbyszewa, Mężyńskiego) 
były częścią sztańskiego planu od­
dania naszej ojczyzn, w niewolę 
kapitalistycznym drapieżnikom. — 
Trock\ Bucnarin, Ryków j inni obie 
caii imperjalistycznym zaborcom 
zagwarantowanie porażki armji czer 
wonej ; przygotowywali tę porażkę 
przez wydawanie tajemnic wojsko 
wych, szpiegostwo, dywersje j ak­
ty terory styczne".

Straszny komunikat. Straszny arty­
kuł. Czytamy w artykule, że ci

„lokaje kapitału" nietytko za­
mordował] Gorkieg i t. d.. lecz ob­
myślili (wioocznie chodzi o woj 
nęl w ymoroowame miljonów roooi 
nikow j chłopów, zniszczenie so­
wieckich miast, sowieckicn faoryn 
1 kołchozów".

Tak wygląda „oskai-enie". Miejs­
cami nie j08* pozbawione jakiegoś ko­
szmarnego „kom zmu": wszak Gorkie­
go ponoć umyślnie „przeziębiono" Drzy 
pomocy lekarzy; wszak jeden szef G. 
F. U (policji politycznej) ponoć chciał 
zamordować drugiego, następcę (Jago­
da — Jeżowa)... Według wczorajszych 
depesz, jeden z oskarżonych (Krestin- 
skij) POPSUŁ misterną robotę Insceni- 
żatc-rów „procesu" bo niespodziewanie 
oświadczył, że zeznania w śledztwie zo 
siały zdobyte terorem...

Któż to siedzi na ławue oskarżo- 
nych? Budiarin, gtowny teoretyk par­
tu. b. szef Komintemu, redakTor ,„Iz- 
wiestij" Ryków — b. p^emjer Krestm- 
skij, — stry partyjnik, zastępca mini­
stra (komisarza) spraw zagranicznych. 
Rakowskii. — b. prezes rady minist­
rów (komisarzy ludowych) na Ukra- 
iioe i b. ambasador w Paryżu. Rozen- 
b°lc. — b. minister handlu zewnętrz­
nego. Grynko, — h. minister skarbu — 
jeszcze tak niedawno czytaliśmy jego 
są niste referaty w sowieckiej prasie, 
wygłaszane wśród oklasków. Czernow, 
b. minister rolnictwa. Jagoda, — b. po­
tężny szef b. GPU... Najwybitniejsi 
działacze, sztandarów1 indzie, najgłoś­
niejsze nazwiska. Obecnie to pono — 
MORuURCV", „S7PIEDZY" „ZDRAJ 

fY"...

Naturalnie, nkt oskaT'enia jest zbu­
dowany na NIKCZEMNEM KŁAM­
STWIE, Kto wierzy, że takj Bucharin- 
(podpisany zna go dobrze osobiście, 
p znał s;e /  nim w' Zakopanem przed

Pięknej cery
je < ft jfaw tow ?

włłele :obie: dotychcraa przypuszcza, *« 
piękną cerę motna zdobyć tylko przez 
długotrwałe i kosztowne z&Diegl kosme­
tyczne. Poleg>. to jednas na me brczumie- 
aiu. Znany zabieg Kosmetyczny Paimolive 
wykazał, że regu'arne używanie mydła 
?almolive zachowuje św ież, i uiłodzień- 
czy wygląd.

Rano i wieczorem masu, twarz, szyję 
I ramiona w ciągu 2 minut pianą myoia 
pięsnosci Palmoli”e, wyrabianego na olej­
ku oliwkowym. Ta obf.ta i łagodna piana 
działa kojąc. na skórę, nadając ,ej jędr- 
ność i gładkość. Nawet namardziej ra 
niedbant cera w krótkim .zasit odzyskuje 
świeży i młodzieńczy wdzięk. Palmol; ve 
jest dia milionów kobiei przyjemnym 
i  zdrowym środaiem upiększającym.

PALMOL,Yt SHAMPOO PIB.ĘONaJL WŁOSY 
JAK M Y P A L M O U Y C  C£R£.

M y m  włos a SJuso c Poimour* +1 
rn o. nym na olejku 
~ l i w k o v Y m,  j t s t  
wspaniałym tuuu 
tU m  zaptwn aią- 
cym u, A  tom pięsnc, 
i ś w i t i y  wyglL-i 
Włosy oJyyskM,  ,  
swoja n u t a i  a i a ą  
miął s o i '  I jedwabi- 
S-Ość i daj . »*< łat­
wo okład ć  v faio-

Kozdo top«rł.  
zowiora 2 torel/ki.
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K O N G R E S
LEGII ItłWAIIDdW 
WOJ E NNYCH  
WOISK POLSKICH
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wojna), jest mordercą lub agentem ob­
cego wywiadu? Bucharin jest z um y - 
słowośc. swej doktrynerem („brak dia- 
lektyki", pisa! o nim Lenin) ale typem 
człowieka przekonań, idealisty

Skąd więc te potworne kłamstwa? 
Skąd ten straszny proces?

Żródla główne biorą początek natu­
ralnie w wewnętrznych społecznych 
przesunięciach w  Rosji Sowieckiej. — 
Obecna faza rewolucji Z. S S. R —- 
to przyjście do władzy' nowej warstwy 
społeczne,, tej up tzvwtlajo-wanc i, której 
przedstawicielem jest Stalin. Starych 
rewolucjonistów się wyrzuca, do steru 
powołuje się „NOWY GARNITUR- 
ludzi, nie obarczonych „przesądami" 
rewolucji...

A puzatem widocznie w kraju roś­
nie niezadowolenie. Przecież obok „pro 
(.esów" odbywa się masowa czystka; 
w ostatnich tygodniach Cenh. Komitet 
Partjj byl zmuszony nawet trochę „ła­
godzić" te drakońskie czystki i maso­
we represje.

Sam fakt bezwzględnych represyj 
wobec starych '■ewolucjonistów można 
więc zrozumieć bez trudu. Ale trudno 
— na Zachodzie — zrozumieć sposób 
Stalina załatwiania się z wrogami po 
litycznymi. Wszak, nawet caryzm, na- 
wei hitleryzm pozostawiają swym wię­
źniom — humor, me obarczają ich takie 
mi oskarżeniami, jak obecnie —  najza- 
służenszych działaczy: Bucharina, Ry- 
kowa, Rakowskiego. Tu już zaczyna 
się — Azja!.,, To nikczemne znęcanie 
się nad wrogiem i doprowadzenie go 
meznaneml metodami do ^kruchy"! 
To obarczenie go naistraszniejszeml o- 
skarżeniami, robienie zeń tmcic ela, — 
szpiega sąsiedniego mocarstwa! — To

straszny obrazi Z rrudem w dziejach 
rudzkich moglibyśmy znalezc jakąś a- 
ndlogję.

Ale Azja tkwi jeszcze w  tem, że 
Stalin chyba me zdaje sobie c orawy 2 
tego, jakie to wrażenie robi na Zacho­
dzie! I jak szkodzi nietyiko całemu ru­
chowi komun-stycznemu, ale samemu 
ZSSR. W  rezultacie to „..m acrtŁ ra- 
szyzni międzynarodowy. Ułatwia grę 
państwom faszumtnwskim Ałę i na we­
wnątrz Stalin, jak ędę zdaje, popełnia 
wielki błąd polityczny Zwiększa aa-w- 
Jri... kłamstwa i obłudy. Dykta+ura w 
końcu demoralizuje dyktatora traci 
miarę, traci do reszty kontakt ducho­
wy z krajem i zagT?"icą!

To „Azja" przemówBa w tym no­
wym procesie. Te wschodnie podstępy 
kłamstwa, okrucieństwa To może e- 
krutnie się zemścić i na samym Stali­
nie i na jego systemie! Z socjalizmem 
ten system oczywiście nie ma nic współ 
nego, oprócz — niestety — mienia...

K. CZAPIŃSKI-

R a c j o n a l n i e  u ż y t y ,  d o g o u  

NY, TANI KREDYT DA KAŻDE­
M U  DURAżNE KORZYŚCI I PRZY 

CZYNI SIĘ DO ZW IĘKSZENIA 
ZAKRESU DZiAŁANIA PR ZED ­
SIĘBIORSTW A. PAM IĘTAJCIE O 
TANICH I DOGODNYCH KREDY 
TACH DLA K U PlEC TW A  I RZE­
MIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

H. RABL
2 4)

JEŚLI OMP WIE...
Współczesna powieść kryminalna 

Przekład autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego

TEN TRZECI...

Policja zn a la z ła  marynarza Jim a R ogersa  w dzieln icy  
Soho, w y w lo k ła  go  ze spe lunkń ró i jtiiirei spa l po m c?»n]k!rii«ii 
pijaństwie i zaw io zła  n a ty c h m ia s t do S c o tla rd  Y ardu .

Braddock ucieszył się tem więcej, ze dotychczas próby’ 
zmierzające do ustalenia nazwiska szofera — drugiego konku 
renta o p r z y c h y l n o ś ć  Mirufc Frugoni —- zawiochy na całej lin;'

Rogcrs zachow-ywał ste z początku hardo, obuizony 00- 
stępowaniem policji, którą oskarża) o b e z p m u  ne po z iav\ ,enie 
go wolności osobistej, lecz narbn spektor przekonał się •(’ <' 
że był to trochę wykoleimy, jednak w g ru n cie  rzeczy bardz.o
poczc;wy chłopak.

Udobruchał go i uspoko'1 P°  króikierr nrTesłucriai^in 
wstał, skinął na J im a i z a p ro w a d z ił  go  do msiytutu Patolog cz 
nego i postawił przed pryczą, na której spoczywały do tej poiy 
jeszcze niepochowane zwróki Minnie Frugoni.

Skutek był mniej w ęcei taki, jak go sobie wyobrażał: ma­
rynarz osłupiał, potem nrzeWzd się j wreszcie nrzyrzeły, z za 
pałetn Bradd ickowi, że zrobi wszystko, cc pędzie mógł. abv 
tylko sch w y ta’ nordercę. Zdawało się, był bardzo przywią­
zany do Mmmc.

po-

Biedna 'Ynnie'. — zawoła) półgłosem. Popatrzał na 
zrueksztaieoiró zwłoki i zaczął mówić z ufnością, ciągle jeszcze 
przestraszony- —  To bvła naprawdę dobra dziewczyna, panie 
inspckiorze. Szkoda jej, wielka szkoda...

Wytafł hałaśliwie nos w ogromną chustkę, ozdobioną ma­
pą Oceanu Spokojnego, przvczem nos znalazł się na wyspie 
TaPi.

Właściwie P-acidock nie miał żadnych dowodów mewin- 
n M  niarwiarza. wierzył mu jednak —  jego żał był niewątpli­
wie szczery.

—  Słuchaj pan —  pod,'- i dotykając jego ramienia 
podobr o pył jakiś szofer, z ki'’' - ' 11 Pan się kłócił o dziewczynę

Rogers poczerwieniał i skinął głową.
—  Jesse Maloney?... Był taki... —  mruknął zaciskając zę 

ł1'-  — Me nie widziałem go od ostatniego wieczora z Minnie. 
Niech go tylko spotkam tego łajdaka, wszystkie żebra rru poła 
rme!

— Nie widzieliście go od tego wieczora? —  wtrącił poś­
piesznie Braddock. — A nie mvli cie się aby?

—  Z całą pewnością tak było, panie inspektorze! —  
stwierdził marynarz. —  Już wtedy chciałem z nim załatwić po- 
rachunk" bo mi porządnie zalazł za «kórę... ale przecież nie 
wypadało wszczynać bójki w t o w a ‘-vie kobiety.

— Czy pan wie, gdzie 011 st ’<]e ze swą taksówką?
Jim parsknął pogardliwie.
—  Boi się spotkania ze mną, pociły tchórz! Ciągle zmie­

nia miejsce postoju. A jego koledzy.... no, to pan rozumie, pa­
nie inspektorze, swojego się nie zdradza.

Odszukanie szofera Jesse Maloney‘a n i;  nastręczyło oso­

bliwych trudności i Biaddock nawet nie fatygował się osobiście
— wysłał porostu młodego, sprytnego sierżanta, który po 
dwóch godzinach n;etylko ustalił miejsce postoju i zamieszka 
ma szofera, lecz nawet jego sa mego przywiózł do Scotland 
Y ardu .

Braddock męczył Maloney‘a dobrą godzinę, lecz nie do- 
wiedzrół się niczego, co miałoby jakąkolwiek wartość dla spra 
wy. Jesse Małoney przedstawił alibi z dokładrością, jaka jest 
tylko możliwa dia szofera taksówki, znajdującej się często w 
ruchu, opowiedział, gdzie, iak i z k m  spędził wszystkie noce od 
czwmrtego maja, gdy się widział po raz ostatni z Minnie, do 
dnia, wktórym wykryto jej zwłoki na dworcu Channg Cross.

Wobec tego Braddock postanowuł zabrać się do sprawv 
z innej strony.

—  Więc wtedy... w „Kakadu" był w swoim rodzaju po­
żegnalny wieczór, prawda? — zapytał z uśmiechem

—  Jak to pożegnalny, parne inspektorze?
—  No, taK... Słyszałem, że Minnie Frugoni zaprosua pana 

i Jima Rogersa, aby wam obu udzielić dymisji
Małoney uderzył się w piersi.

—  Panie inspektorze! Czy pan sądzi naprawdę, że mógł­
bym się dzielić z Rugersem? Gdy Minnie mi powuedziała... tc 
jest, gdy się dowiedziałem, że ona oprócz mnie, zadaje się z 
tym narvnarzem, to już się od niej odsunąłem. —  Zastanowił 
się, potem dodał z prostą i temfcardziej znamienną szczerością:
—  Mam wrażenie, panie inspektorze, że Rogers tak samo po­
stąpił

■O. C. N
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(POCZĄTEK KRONIKI NA STR. 6-ej).

^UBRANIA I ODCZYTY
— Odczyt o K. H. Rostworowskim

Dziś w sobotę Jn ia  5 m arca br. w Au 
li Kolumnowej USB ks. prof. a r . Mi 
chał K lepacz wygłosi odczyt o twór 
czośei literackiej K .H . Rostworowskie 
go.

Początek o godz. 18,30. W stęp 50 
gr., d la  młodzieży 30 gr.

— Ze Zw. Piacy Obyw. Kobiet. P. 
Halina Siemieńska wygłosi odczyt dziś 
(w sobotę) p.t. „Sprawy Kobiece w Li­
dze Narodów", o goJz. 6,30 w lokalu 
Związku Pracy Obywatelskiej Kubiet 
przy ul. Jagiellońskiej Nr. 3 /5  m. 3.

Ze względu na osonę pTeiegentki — 
czynnej uczestniczki wielu Kongresów 
Międzynarodowych, poświęconych ak­
tualnym i ważnym sprawom społecz­
nym — odczyt budzi wAlkie zaintere­
sowanie wśród Ćztonkiń Związku j Sym 
patyczek. W stęp wolny.

Odczyi ten łączy się ze Zjazdem 
Referentek Spraw Kobiecych ZPOK, któ 
ry rozpocznie się d z ś  (sobota) o godz. 
9-ej rano w lokalu Liceum Gospodar­
czego przy ul. Bazyljańskiej Nr. 2. W 
niedzielę (6. III ) dalszy ciąg obrad 
Ziazdu od godz. 1 O-ej rano w lokalu 
Związku przy ul. Jagiellońskiej Nr 3/5 
m. 3 Prosimy Członkinie Związku o 
wzięcie jak naliczn ejszego udziału w 
Zjeżdzie. —

—  Zebranie K oła Byłych W ychowa 
nek G-imn. SS. Najśw. Rodziny z N a 
zaretu  w W ilnie odbędzie się dnia 6 
bm. o godz. 16. Na porządku dzień 
nym re fe ra t jednej z koleżanek z wy 
cieczki do Rzymu oraz sprawy bieżące 
Obecność wszystkich członkiń konie 
czna.

— Związek Polskiej Inteligencji Ka­
tolickiej. — Sekcja życta wewnętrznego
Zebranie sekcji życia wewnętrznego Z. 
P.I.K. odbędzie się w niedzielę najbliż­
szą dn. 6 b.m. o godz. 12 w  lokaiu 
własnym (Zamkowa 8 — I p.)

— W dniu 28 lutego rb. w lokalu przy 
ul. Zamkowej 24 odbyto się Walne Ze­
branie Akademickiego Kola Łodzian w 
Wilnie, na którem dokonano wyboru 
nowego zarządu z równoczesnem ustą­
pieniem starego. Skład nowego zarzą­
du jest następujący: prezes: kol. Cliwa 
liński Mieczysław, wiceprezes- kol. Flcr 
czak Tadeusz, sekretarz: koi. Kocioł - 
kówna Anna, skarbnik: kol. Wochna 
Zdzisław, bibliotekarz: ko l Wistawsk' 
Jan, protokulantke: kol. Zalewska Jani­
na. Kierownik działu kulturalno — spo­
łecznego: kol, Jarmoc Henryk Reterat 
do spraw towarzyskich i prasowych: 
kol. Sakowski Jan.

RÓŻNE

— KomuMkat Związku Pan Domu.
Zarząd Wileńskiego Oddziału Z PD. po 
daje do wiadomość, członkiń i osób in­
teresujących się pracą świetlicową że 
tegoroczny Zjazd Delegatek odbędzie 
się w Łodzj w dniu 23 — 26 marca, łą­
cznie z krótkim kursem świetlicowym. 
W Zjezdzie poza delegatkami mogą 
wziąć udział członkinie Z P.D. i goście. 
Cena karty uczestnictwa w Zjeżdzie i 
Kursie wynosi 5 zt. Spodziewana zniżka 
rcolejowa wyniesie 75 proc. od ceny bi- 
letu wd rodzę powrotnej. Zgłoszenia 
orzyjmuje i bliższych informacyj udzie­
la Sekrerarjat Z.P D (Zam kiwa 8 m.1) 
czynny w poniedziałek i środę w godz 
U — 13, w piątek godz. 17 — 19.

• EA-TR I MUZYK/
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

Dziś o godz. 8 15 wiecz. egzotyczna op. 
rr. Lehara „Kraina Uśmiechu" z K. 
Dembowskim w popisowej partji tenoro 
wej, w pozosiaiych partjacli i rolach 
najlepsze sity teatru.

Jutrzejsza popołudniówka w „Lut- 
■ń". Jutro o godz. 4 pp. grana będzie 
oo cenach zniżonych ciesząca się w''el- 
dem powodzeniem melodyjna i wesoła 
>p. O. Strausa „CZAR WALCA".

,ROSE — MARIE". Jutro o godz. 
?. 15 w. peraz trzeci grane będzie wiel- 
cie w dow isao operetkowe Frimla „Ro­
tę — Marie", z Xenią Orev w roli ty­
tułowej. w nowych dekoracjach i kost­
iumach, w reżyser] K. Wyrwicz - W*- 
:hrowskiego. Przy pulpicie M. Kociia- 
łowsk' Udział bierze caty bez wyjątku 
zespól artystyczny.

Teatr dla dzieci w  „Lutni". Jut1-o
0 godz. 12 w poi. grana będzie raz je­
szcze czarodz:ejska baśń ze śpiewami
1 licznetni tańcami, fantastycznych de- 
soTacjach i kostiumach „Kapryśna kro- 
lewna i zaczarowany królewicz".

Jubileusz M'eczvsława Dowrmmta. 
Tylko tydzień dzieli nas od uroczysto­
ści obchodu jubileuszowego 35-lecta 
nracy scenicznei Mieczysława Downom 
ta. Zarówno Jubilat, jak f Jego wsnół- 
pracow.fcy sceniczni dokładają starań, 
aby uroczystość ta była nadzwyczaj wc 
soła i miła. Poraź pierwszy usłyszymy 
operę komiczną „Trzej Muszkieterowie" 
Vemey‘a.

— TEATR M IE JS K I NA POH U ­
LANCE Dziś, w sobotę dnia 5 marca 
o godz. 8,15 wiccz. odegrana zostanie 
poraź 17 pełna humoru i nrzebaw 
nych sytnacyj, św ietna wspńłe.zesna 
komedja Fodora p t. ,,Mysz kościelna" 
z p. Jadw iga Zaklieką w roli Zuzi 
Sachs. Resztę obsady tworzą pp.Billin 
żanka, H ierowski, Staszewski, Dzwon 
kowski, Surowa, W oźniak. Geny zwy 
czajne.

N ietLielna popołudniówka. Ju tro  
w niedzielę dn ia 6 m arca o godz. 4.15 
— na przedstawienie popołudniowe da 
na będzie doskonała komedja W. Szek 
sp ira  „W iele hałasu o n ie "  w wyko­
naniu całego zespołu tea tru  z p. J  Zak 
licką W roli głównej. Ceny propagando 
we.

Prem jer a  w  Teatrze n» Pokuł auce!
We w torek dnia 8 m arca T eatr na Po 
hulance daje nową prem jerę komedji 
E. Rourdet' a  „O statn ia nowość" w 
tłum aczeniu T Boy -  Żeleńskiego. W 
komedji te j w ystąpi S tanisław  Daczyń 
ski — arty sta  tearów  warszawskich, 
grając postać młodego nieznanego lite 
rata .

CO GRAJĄ W  KINACH.
HELIOS — „Huragan".
PAN: „Linja Maginota"
CAS1NO: „Książę X". 
ŚWIATOWID- — „Dziewczęta z 

Nowolipek",
MARS: „Na Sybir"
LUX „Dama Kameljowa" 
OGNISKO: „Ordynat -Michorowski" 
ADRJA: „Anthony Anderse". 
JUTRZENKA Maskarada"

Wypadek ze studentką
WILn O. W  szpitalu sw . jakótta ulo 

kowano 20 letnią Katarzynę Kuśntewl- 
czówuę (Połocka 3) studentkę, która 
niespodziewanie zasłabła oo spożyciu 
ooiadu.

„Posadę może oan do- 
stać, ale...“

Bez jakiegoś zajęcia żyć trudno, a
0 tajęcie jeszcze trudniej, więc ludzi­
ska gotowi są nawet na ofiary, byle 
dostać wreszcie jakieś stanowisko..

Między innemi, zabiegał o posadę 
dozorcy domu w Wilnie Jan Trusewicz 
ze Starych Trok, a w trakcie poszuki­
wań zwrócił się o to do Dymitra K., — 
zamieszkałego przy ulicy Wszystkich 
Świętych...

— Posadę mogę panu wyrobić! — 
oświadczy! mu zapytywany, — Ale u- 
przedzam. że to będzie kosztowało!

— Tylko b co dostać służba, proszą 
pana! — powiada uradowany pan jan,
— a już hroszy tak ja nie poszkodują! 
Wiadomo, wydatki, churmalności, toja- 
sioj dyk biaz tego nia można!..'.

— No. to daj. pan, 60 złotych, a już 
całą tatygę ja biorę na siebie! — po­
średnik na to

Dał pan Jan, —  a działo się jeszcze 
w końcu października ubiegłego . reku!
— no j czekał cie,pliwie aż dotych­
czas!!!

Ostatnio zwątpił jednak j mając 
dość tych , ob.ecanek — cacanek", — 
złożył zameldowanie policji, oskarżając 
pana Dymitra o wyłudzenie odeń w 
sposób oszukańczy 60-ciu złotych!...

Wincuk Markotny

Programy radjowe
WILNO

Sobota, dnia 5 mai ca 1937 roku

Patrz program w arszaw ski— 1L40 
W arjacje symfoniczne. Patrz program 
warszawski. 13.00 Wiadomości z mia­
sta i prowincje 13.05 Mala skrzynecz­
ka —  prowaazj Ciocia Hala. 13.20 — 
Rzadziej słyszane instrumenty solowe.
14.00 Nowości muzyk] lekkiej.— 14.25 
„Łza w nieb.e" — fantazja J. 1. Kra­
szewskiego. 14.35 Muzyka jwpularna. 
Patrz program warszawski 17.00 Trans 
misja nabożeństwa z Ostrej Bramy — 
kazanie wygi. ks. pratat dr T. Jach' 
mowski Patrz program warszawski. -  
18.10 „Skorbuciany jadą na k‘ermnsz 
kaziukowy" — pogadanka Jana Hopai. 
18.20 Recital wiolonczelowy Arnolda 
Rózlera. 18.50 Program na niedzielę.— 
18.55 Wileńskie w adom ośu  sportowe. 
Patrz program warszawski. 22.00 Kon­
cert popularny Orkiestry Wileńskiej 
p >d dyr. Władysława Szczepm skego. 
Patrz program warszawski. 23.00 Mu­
zyka na dobranoc. 23 30 Zakończenie 
programu.

WARS7AWA
Sobota, dnia 5 marca 1938 roku

6.15 Pieśń: „Kiedy ranne wstają 
zorze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka 
(płyty) 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka (płyty). 8 00 Audycja dla 
szkól. 8.10 Przerwa, 11.15 Audycja dla 
szkół: „Śpiewajmy piosenki". 11.40 
Gra Curło Zecchi — fortepian (płyty)- 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Au- 
dvcja południowa. 13 00 Przerwa. 15.30 
Wiadomości gosjaodarcze 15 45 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci .Baśń o siedmiu 
krukach". 16.15 Eugene Samuel Hole- 
man. „Dz ewczyna w oknie". — 16 50 
Pogadanka aktualna. 17.00 Transmisja 
nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 
17.50 Nasz program. 18.00 Wiadomoś­
ci sportowe 18.10 Pogadanka sjoolecz 
na. 18.15 Piosenki w wyk. Mieczysła­
wa Fogga 18.30 Program na jutro. — 
18.35 ProgTam dla wsi. 19.00 Audycja 
dla Polaków za granicą. 19.50 Pogadan 
ka aktualna. 20.00 Koncert rozrywko­
wy . W przerwie o godz 20 45 Dzien­
nik yyieczorny i Pogadapka aktualna.— 
21 45 „W kółko Macieju" — skecz. —
22.00 Koncert popularni Orkiestry W i­
leńskiej. 22.50 Ostatn e wiadomości 
dziennika wieczornego. Przegląd prasy
1 komunikat meteorologiczny

* " V #  'I Jk 5  z '  ^

PIERWSZE SYCnflŁY
C Z A S U . . .

fo rysy I zmarszczki aa Iwarzy. powstałe wskutek 
zaniku włókien sprężystych, zwiotcz* .’■(? i w ysy­
chania tkonki tłuszczowe, Skore sktonnq do 

więdnięcia nasycajcie udelikatniajqcym kremem odżywczym 
A b a rid ,  zapubiegajqcym tworzeniu się zmarszczek, rys ■ ♦. p. 
wad cery. Krem  Abarid jest nowoczesnym, naukowo przygo­
towanym kosmetykiem, na wyc>agu lilji białej i  miodzie, 
s t a n o w i  d o s k o n a ł q  o d ż y w k ę  i o c h r o n ę  d l a  s k ó r y .

ABARID
P R Z - E C I U J  Z m ^ R S Z C Z K O m

K. 6 0 R Z U C H 0 W S K I
Z a m k o w a  9

ZEGARKI SZWAJCARSKIE z gwarancją. 
WYRUBY ZŁOTE, SREBRNE, PLa TERY. 
Solidna naprawa. Ceny konkurencyjne.

NIED7IEIA dnia, 6 marca 1938 roku,
8,00 Sygnał czasu i pieśń. 8,05 Dz en 

mk poranny. 8,15 Audycja dla wis. 9,00 
Transmisja nabożeństwa z kośc. 0 0 .  
Dominikanów we Lwowie. Po nabożeń­
stwie ok. godz. 10,30 Muzyka (płyty). 
! 1 25 Ziemia sądecka w pieśni. — aud. 
11,57 Svgnał czasu i hejnał 12.03 Pora­
nek symfoniczny. 13.00 Przegląd kultu­
ralny. 13,10 „Dwa pochody". — frrg. 
powieść; St. Mueliera p.t. „Henryk Flis" 
13,30 Muzyka obiadowa. 14,45 Audy­
cja dla wsi. 15,40 — 16 00 Wszysfkie- 
go po trochu, aud. dla w«‘. 16.00 . Pieś 
ni j-oddasza" — K unnt staroświecki w 
opr. L. Srhilera. 16,40 Anielcia i życie. 
— • powieść mówiona. 16 35 — 17,00 
Przerwa. 17.00 Koncert światowy z Au 
stralji. 17,30 Podwieczorek przy mikro 
fonie. T ransm z kawiarni przy hotelu 

Bristol". 19,35 Słvnni wirtuoz, (13-ta 
audycja) (nłvty). 20,35 Program na jif 
tro. 20.40 Przegiąd polityczny. 20,50 
Dziennik wieczorny. 21,00 Wiadomości 
sportowe ze wszystkich Rozgłośni p  R. 
21.15 „Ta — joi" „Kule z za |rłotu“— 
audycja. 22.00 NaipekM csze pieśni Sta 
nisława Moniuszki 22,20 Rec;ta! skrzyp 
cowy. 22,50 Retoortaż qęd E. Dsman- 
czyka ze Zjazdu Polaków w Berlinie, 
ostatnie wiadomość, dziennika wieczor- 
■nego. komunikat meteorologiczny. 23,05 
Muzyka z płyt.

SfEfcDA W ARSZAW SKA

Z dnia 4 m arca 1938 rokui
DEWIZY

Relg.ja 89,55 89.77 89,33 
Berlin 213,07 212,01 
Gdańsk 100.25 99,75 
Amsterdam 295.00 295.74 294 26 
Kopenhaga 118,40 117,80 
Londyn 26.46 26.53 26.39 
N. Jo rk  czek 5.2634 5,28 5.25) j j  
Kabel 5.27 5.2814 5.2534 
Oslo 132,85 133,18 132,52 
Paryż 17.21 17,31 17.11 
P raga 18,51 18,56 18,46 
Stokholm 36.25 1.36.59 135.91 
Zurych 122,65 122.05 
Wiedeń 99.25 98 75 
Mediolan 27.81 27,67 
Helsinki 11,71 11,74 11.68 
M ontreal 5.27 7 /8  5,25 3 /8  
T. Aviv 26.53 26.39 
Tendencja mocniejsza.

WALUTY 
Belgi belg. 89,77 89.30 
Dolary amer. 5.261/,. 5.24 
Doi. kanad. 5.26 5.231/2 
Floreny hol. 295.74 294.00 
F r. franc. 17,31 1.7,01 
F r  szwajcarskie 122,65 121,8-5 
F un ty  angielskie 26.35 26.37 
Guldeny gd. 100'M  99,75 
K or. czeskie 17,50 16 50 
K or duńskie 118,40 117,55 
Kor. norweskie 133,18 132,20 
K or. szwedzkie 136.59 135.60 
Liry włoskie 21.90 21,00 
M arki fińskie 11,74 11,30 
Marki niemiecki* 104.00 98,00 
Sz. austriackie 99.00 94.00 
M arki srebrne 119.00 113,00 
Tel Aviv 26.20 25.05 

AKCJE 
Bank Polski 112,00 
Węgiel 31,75 31,50 
Modrzę jów 14.25 
Starachowice 39.25 
Tendencja utrzym ana 

PANTERY PROf 
4 i pól proc. wenętrzna 60.25 65.00 

ost. setki.
3 proc. inwest 1 em. 84.38 ser. 93,75 
3 proc. inwest. 2 em. 84.50 ser. meno 

towane

OEDuLA URZĘDOW A UIEŁDY 
ZBOŻOWO -  TOW AROW EJ 
I  LN IA SKIE,. W W IL N IE

CENY O RJEN TA CY JN E:

Żyto 1 s tan d art 19,75 20.50
Żyto 2 s tan d art * 19,25 19,75
Pszenica 1 stanad rt 27,50 28,25
Pszenica 2 s tanadart 26.50 27,25
Jęczm ień 2 stanad rt 18,50 19,—
Jęczmień 3 standart 17,50 18,25
Owies 1 standart 19,25 19,75
Owies 2 standart 18,25 18,75
G ryka 1 stanad rt 17,50 18,—
Gryka 2 s tandart 17.—  17,50
M ąka żytnia gat. 1 0  —  50 proc.

32.50 33,50
M ąka żytnia gat. 0 —  65 proc.

29.50 30.50
M ąka żytnia gat. 2 50 —  65 proe. 

21,oO 22,—
M ąkażytnia razowa 0 —  95 prod  

22,— 23.— '
M ąka pszenna gat. 1 0  —  50 proc 

42,75 43,50 
M ąka pszenna gat. 1-A  0— o5 proc.

41.50 42,25
M ąka pszonna ga. 2 30 —  65 proe. 

32,75* 33,25 
Mąka pszenna gat. 2-A 50—65 proc 

25.— 2b.—
M ąka pszenna pastewna 19,25 20.— 
Mąka ziemniaczana „S uperio r" 

32,— 32,50
M ąka ziemniaczana „P rim a "  31,—

31.50
Otręby żytnie przemiału standartow

12.50 13.—
Otręby pszenne średnie przem .stand 

14—  14.50 
W yka 19.50 20—
Pcluszka 23.50 24.—
Łubin niebieski 14.50 15.—
Seradela podwójnie czyszczona 29.50

30.50
Koniczyna czerwona bez kanianki 

125—  135—
Koniczyna białe bez kanianki 190.— 

210—
Siemię Imane bez worka f-co  wag. 

stacja za.ład. 45.— 45.50
Len trzep. Wołożyn b. 1 sk. 216.50 

1500—  1540—
Len trzep. Horodziej b. 1 sk. 216.50 

19*0—  1980—
Len trzep. T raby b. S PK  sk. 216.50 

1500.— 1540.—
Len trzep. M iory b. 1 sk. 216.50 

1440—  1480—
Len czesany Horodziej b 1 sk.303,10 

2120—  2160—
Targaniee mocz. asort. 1 /-50 /50  sk. 

173,20 7.90—  8.50—
Targan. Wołożyn 1 /-50 /50  sk.173,20 

940.- 980.—

O f l a r y
X. S. na „Caritas" dla wdowy Z 6 

dzieci —  5 zł.

5 proc. konwersyjna 69,75 
5 proc. kolejowa 67,75 
4 proc. prpmj. dolarowa 42,50 
4 proc. konsolidacyjna 67,50 67,75 

ot-t. drobne
8 proc.ziem. doi. kunon 44.80
4 i pół proc. ziem. ser. 5 63.75 63.50
5 proc. W arszawy stare 74,75
5 proc. W arszawy 1933 70.75 71,00

70.75
5 proc, Łodzi 1933 64.25 
T ndencja dla pożyczek niejedno!:' 

ta dla akcyj utrzym ana.

M J I  > C  I n 7 i <  P R F M I F T A  G i g a n t y c z n y  d r a m a * ,  i l u s t r u j ą c y  n a i -  
I  J  | t i J  I I U l  I J L  H .  w a ż n i e j s z e  w y d a r z e n i a  w d z ie ia c ń

Pocz. o g . 12-ej E u r o p  . W a i s a  H iszpan ii  z * n g l i a  o  w ła d z ę  na m o rz ą c ** .

„W YSPA W PŁOMIENIACH"
Zamach na królową. Wyrok, h szpafiskiej inkwizycji. Wspan. k a lo ro w y  nódpr.

Chrześcijańskie K i n o  „ŚW1 ATptyji)", Mickiem;cza 9
Rtwelacyiny film polski o dziewczę- n  . . . .  - i te
tach wielkiego miasta wedru* grośnej Z !6 W E Z 9 l3  l  

powięści Poli Gojawiczyńskiej 11 *
W rolach "łówn nleiaoa ■ wiaz : 'ia r « c * e  w' A ndrzeje wska, W iszn iew ska, 

.laraczow na, W ysocka, Ćw iklińska, J tą  iow ski i m u.
Film ten -  to wycmeK /  piawdziwego życia, nozbaw onego onłudy łałszu. 

Początki seansów ó. 7 0. W niedziele i świ ta od g. 3-eu

D z w .e k o w i  C n r z e ś r l j a ^ & kle K tn o  „JU TR ZEN K A **, Z a w a l  n a  54
D z i ś :  Superłilm W;ed.ńsk'. Jeden z na gtośn e.szych skandali zwa.iy.

v  U  A  7 A 1 A  * W yciąin ęty z kroniki wie^eńs ie na światłe 
( l Y l H j l Y H  " W  ł H  dzienne przez r tż * s e ra : W o l i  Forsta.

W cł. roi' Olga Czechowa, Paula Wp.ssely, Adolf ‘Voh bi uck i inn.  
Dodatki i akiualja. Po.ząteK o godz.: 4—0 —8—10.15; w nieuzielę o 2 pp.

Ceny mieisc od 25 gr.

Huragan
DOłtOTHY LAMOUR. .O H ó HAL L i Ma AY ASTOR, Dz ś o i .  hon. i u l ; i n.eważne

HELIOS |
PocząteK o 2 ej. 
Nlenotowany 
dutęd sukces

W

Dziś początek o godz. 2-e).
Fascynujący fHm LINJA M A G I N O T ASZPIEuOvV<KI

KOBIETY nud PRZEPAŚCIĄ
Wielki dramat obyczaiowo - sensac. wg. pow A M arczyńsk e jo

C A S I N 0  I K R Ó L O W A  L o O U

D z i ś

Książe X “S U  Al I  A  c~ C  J  I  f  w swoim przebo-
U  1*1 J  r% n  C  1*1 I E  iowvm filmie n. t. j f  *

Przehoiowa wystawa. Wspan ały balet R D SljSK I. 399 kozaków.
Akcia filmu roz<*rywa się w świecie dyplomatów, którzy decvduią o losach 
WC,INY : BQKQJ0{ Nadpiogram : DODATKI. Początek o godz. 2-ei,

GUSTOWNF WIOSFNNE
S U K N I E .  P Ł A S Z C Z E ,

K O S T J U M Y ,  B L U Z K I

W NOWICKI SKfc 30
wytworna g a l a n i e r j a .  bielizna.

GRUŹLICA
P Ł U C

jest nieubłagalna i corocznie, me ro­
biąc różnicy dla płci, wieku i stanu, 
pociąga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób płucnych. bron- 
chitu, grypy uporczywego męczą­
cego kaszlu i t. p. stosuią pp. lekarze 
. B A L S A M  TR1KOLAN — A G t*. 
który utarwia wydzielanie się plwo­

ciny. usuwa kaszel.

L e k a 11 e
D R .  M E D

ZYGMUNT KUDPEWICZ
Specjalność:, choroby weneryczne, syfi­

lis, skórne i memuc płciowa. 
Wilno, ul. Zamkowa 15 m. 2, tel. 19-60. 

Przyjmuje: od godz 8 — 1 i 3 — 8.

Kupno : sprzedaż
SPRZEDAJE S ię  2-piętrowy pałac mu­
rowany wraz z ogrodem owocowym 
obszarem 3 hektary w oobl żu jeziora 
Narocz, w dwuch kilometrach od mia­
steczka. Z Wilnem kormuiikacja auto­
busowa. „Nasze Wremia" —  Wileń­
ska *1 — 14 p. Jelec.

NA POMORZU FOLWARK 114 ha. z
jeziorem rybnym, młynem turbinowym, 
polowań. >m, własnem światłem elektry- 
cznem, telefon —  bez długów — przy- 
nowej kolei do Gdyni — za 160.900 zł. 
sprzedam bez pośredników. Cackow­
ska. Bydgoszcz, Mickiewicza 17.

C7ARNY BÓR — 2 działki w lesie, 
miejscowość sucha, oraz 9 ha koło Trok 
sprzedam. Informacje W. Pohulanka 41 
— 4 od 2 do 5-ej — Tel. 27—21

SPRZEDAM łtlb wydzierżawię ogrod 
6000 m2 szkółką, inspekty, drzewa owo 
cowe, z domem drewnianym 2 mieszka­
niowym. Zwierzyniec, Sołtańska 7—2.

OKAZYJNIE do sprzedania: obrazy — 
lustra — różne meble godzina 10 — 12, 
4— 7 Moniuszki 23 — L

Motocykl F, N.
350 sprzedam, wiadomości w admm. 
„Słowa".

MOTOCYKL Z PRZYCZEPKA do
sprzedar.a: Mickiewicza 29 — 10 godz. 
15 — 16,30
SIANA DO 800 TON SPRZEDA mai
Parohońsk pow. Piński poczta ! stacja 
kolejowa. Parohońsz. Próbki na żąua- 
nie.

L o k a l e
POSZUK U JĘ 2 ewentualnie 3 '•okojo 
wego mieszkania ze wszelkiemi wygo 
darni, na piętrze, możliwie w centrum 
miasta O ferty  kierować proszę dn Ad 
m m istracji „S łow a" pod D.B.

k a r b o l in ę  s a d o w n ic z ą
d o  o p r y s k iw a n ia  d r z e w  o w o c o w y c h  

NASIONA INSPEKTOWE.
p o i e c  a

W. W ELER
SADOWA S, TELEP. 10—57

Z.AWALNA 18, TEL EP. 19—51.

N a u k a
DYREKCJA KURSÓW MATURAL­
NYCH Sekcja Szkoln.ctwa średniego 
Z.N.P. w Wilnie zawiadamia, że zapi­
sy uzupełniające na Kurs Starszy będą 
przyjmowane od 4—  12 marca w lokalu 
gimn Zygmunta Augusta w Wilnie w 
gr-dz. 17 — 18 .

PosziiKUft piaty
MŁODE, inteligentne panienki peszu 
ku ją pracy: wychowaczyni, por.y, na 
uczycielki i  ekspedientki, żgł Wilno 
Dworzec Osob. M isja Dworcowa,

POMOCNIK gospodarczy tx>szukuje sta 
(ej posady, kilka łat oracy w majątkach 
o wysok.ej kulturze. Łaskawe zgłosze­
nia: Poczta Wielkie Soleczniki dla „X".

PANIENKA intebgenrna r>oszukuje jx>- 
sady do dziecka lub starszej pani, naj­
chętniej na wyjazd za skromne wyna­
grodzeniem. Łaskawe oferty proszę kie 
rować pod adresem w /m  ul Trocka 
16—20 Andrzejews* od godz. 3—5 p.p.

MŁODA inteligentna panna poszukuje 
pracy w charakterze pielęgniarki, mb 
gospodyni Sw. Nikodema 10—4.

Pram zaofiarowana
MIERNICZY —  POMOCNIK dc prac 
scaleniowych potrzebny. Oferty do ad­
ministracji „Słowa" dla „Mierniczego 
Przysięgłego".

POSZUKIWANY rządca do obiektu są­
downiczo rolnego znajomość prowadze­
nia ksiąg, oraz iabóry, wymagana, poczt 
ta Punżany k/W ilna, Łaszkiewicz.

EKONOM z praktyką samotny, pod dy­
spozycję jootrzebny do maj. Wołczuny, 
Czarny—Bór k/W ilna.

7 JS U 0 v
ZGUBIONO In. 3 111. br. d o w ó d  o s o b i s ­
ty  na imię E r a w s k ie g o  F e b k s a  w y d a ­
n y  p rzez  M a g is t r a t  m. Wilna Nr. 1683.

R ó ż n e

W yd?wca Stanisław /Mackiewicz Drak „SŁOWO4* Wilno, Zamkowa 2

Do łaskawe! wiadomości 
PP. K w ate rm istrzó w

Spó’ka Rolniczo — Handlowa z o.o. 
„Ostoia" w Glębokiem. pow. dziśnień- 
ski woj. wileńskie joodejmuje się dostaw 
ziemniaków, oraz wszelkiej paszy jak, 
koniczyny, siana, słomy i t.p. Oferty na 
żądanie".

■maMtarwMaMMMMMm*. —

.Redaktor Władysław Bodal.


